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Przedmová. | 

PRVA Rayplywa ochornie, do fzczęśliwego porte 
" SU ES Starożytnych Rzek, byffro plynacym porokie 
E SA popedzona Nawa, Mielmożna MośćiwaPda 
ES m STOLNIKOWA Koronna. Niech mi fie in 
Lodii profe, kotwica vprzeymego Affektu, oney trocl ghd. 
samowde curfu? Tig lotnæ T; ryremę (ktora potroiflych 

72 Trze. 


Przezacnych Przodkow Twoich Cnot, y Sławy Me 

śmiertelney Rzekach nienaruffonym żegluie fPyrem ) 
. Posoznecoy Swigrobliwego PRAGNIENIA, nápelnié 
towarámi, ktore, w tey Przezorney Nawie, tymo 
250 fh fwych Godnosci otrzymać obiecuia Sime; 
im, ZA [proiaiacych Zephyrow faworem, w poia- 
danym Brzegu wdżięcznieyka one odbierać bediie Re- 
ká. Inaczey niegdy lafon I Argonántámi ku krá- 
| anie Kolch&, chciwe fève kierowal zagle; inaczej 
zás na Twoich Herbownych Rzekach, odważnych Ká- 
| walerow, y wginych Bohatyrow, fawne nawiguia Ga- 
y leony: ram slote powabity,y tak Cache city Tu py, że, nie tyl- 
| Ro ogromne Monfirá, y Morfkie Chymery? á fraſſię fie 
bie Tdáľy ale tei, y [ámych šmierči widome poneki, ( ie- 
anym prawie disecinnym igri) (kıem,porownanelyly. Ta 
| &ä$naokokäidy wiażieć może, sedáleko wigcey w fobie, 
slicznych, y koßrewnieyßych [kárbow Herbowne ‘I woie 
Konczakowsxig Rzeximáiz. Y nie ináczey iako Ba- 
ctol us, y I agus bogäte 7 sıebiend świat wydaigc metale 
w rostoiách [woichnie śmiertelney flawy nieofchle po ſo- 
bie sostáwuia pamiatki. Kroryiby Syn eycayany byt tako- 
wym w Oyczyinte peregrynem? coby Otym wiedzieć nie 
mial; je te ozdobne Rzeki, nie tylko do Korony 3 Kro- 
beftwa Wrgierjkiego , fumnym priyplynely potokiem»; 
ale tes, y winßy Dom Xigigt Skldwońfkich gl. aor 

à Wear 


[woy w prowadiiwfy; Wifokich Xigiat Weneckich y 
Krolewfkich Koron, á co więkfa ; ſamego Naywyißey 
Stolice Apoftollkiey Páfleriá Pawła V. z Fimis 
liey Karaffow. (iáko druga Indyiſta rzeka Zenen, w 
drogie perty y Syderity obfitnigca ) wynioflych Præmint᷑- 
tiy były napełnione kleynotami. Nliechcg fig tu 3 wiekfe= 
mi tey zacney Familiey, dla wtę(knionego Letlorá, rog- 
woditc Encomiámi y dle wtym, Bielfkich, Kromerow, 
Polinenffow, y innych godnych wielu Wiekopifčow, prá- 
cowitym vffepuiac cugu Elaboratom : Samego tylko do 
"Polfki ingreffa, y zacnego Imignia K OMOR O WSKICHy 
odii mi fig przypomniec, y ponowić Originem. Oſobli. 
wie Przodka KoRCZAKOWSKIEGO EDWARDA ktory fans | 
tylko byt między wffyskiemi na on czas Monárchámi y 
Ardfnema Arıyli, mgfiwem, godnoscia, y dostárkami 
nayfirafnieyfy ; kıory, po dwakroć bedac ná Krolefwo 
Wegierfkie obrany, Kaninowi dobrowolnie rey vštampiť 
Preminentiys dla kiorego nie firzymaney wPanftwie 
frogośći, fam po tym wlafna zábiafy go ręka, głowę ie- 
go w Czarze, Wegrerfkim oddať Obywatelom; Stad 
Sciphus nazwany : odnioffsd drugi Herb Czakę ; w ktos 
reynapamiatke Káninowey glowy, pfa widzieć polowi- 
ce. Odtego tedy poßli,nam Polakom życzliwi Sciphufo- 
wie, ktorzy, od Domowych rozruchom, vifempuiacego 
„Kajimierza, znowu, ni Kroleſliuo tutecœne, dlugo v 
0 fucbse 


Siebie odnie traktuige, Rezesliwie w prowadźili, y od- 
waga [wa bronili, A lubo dla tey przecróko Koronie 
| Pollkiey życzliwości, wielka ponieśli, na maietnych 
Lamkách y Dobrách, dla podeyrzenia (kode, woleli tu 
icdnák, z.życziiwośći komora (a led K OMOR o wskieur 
fanazwani) ośieść , y wvnagrode postrádánych wielu 
Zamkow, Zywieckim kontentowác fre Państwem». 
Lakowe w fobie pokazały przezacne kámyki, wffydkie 
ná fobie Cnoty, Stawy, Godnoséi, y Mesiwá, reprefentu- 
ict Conterfekty KORCZAKOWSKIE RZEKI, S ktorych 
mech inst pelnemi czerpdia Czarami? SÌ odkie Sacnego 
Domu twego, W. M. P. S. K. liguory; Mnie tylko tę fá- 
me, ofobliwey vprzeymośći weds s z, támtad wyčig- 
gnat,ywyprowadiie Perle, nader dof\c bediie, tura lu- 
bo fie dla fwey barzo wyfokiey Geny, w kiclichách, y 
w potrawach,odważney Kleopatry rospuffcz dc nie może; 
do vpodobania iednak wffyrkiemu swiatu,y do mwieczney 
fazy, Starożytnych cnor fwoich glinfem, przyiemne z, 
siebie wydaie powaly Zaczynam tedy moy polow feig- 
linie, od tey pierfey koßrowney Domu twego Diioie, 
ktora tweslicinewypiclegowaly Rzeki, toiefi * od Ha- 
‚zunego KRZYSZTOFA KOMOROWSKIEGO, ktoregoby flu- 
fmeywjehodniz nazwać Margarita. Albo dla tego, źe 
naypierwey z, Herbownych Lymf Twoich, nd ozdobe 
wfyrkiego wyniknal świata, albo tei z tych przyczyn s 
403 
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| że wfedfj raz, y swiatu zaswieciwßy,wigcey nie gu- 


śnie: dle zawße wprzezacnych iyiec Potomkach, y nd. | 
wieki w fchodzac, d iákoby flonecznego wfchoduattri. | 
buta fobie przywlaßezarge ; ten c naybdriiey (esp. » 
zośćiy fprawiedliwośći naiaśniey(e wypuścił promig- 
nid, kiedyokrutnemu, y krew roilewdiacemu opárf fie 
Xigicóm,dáracuety Tyránnowi, do [wych Rzek Herbo- 
wnych niewinney krwie, obfite przytaczył pofoki. Za- | 
driala na odwagę tey flawney Perly buntuiaca fig niegdy | 
przeciwko W 'diykanjkiey Glowie niewiernych Odfeze- 
pieńcow Sekta; gdy przez ziednoczgnie fie & Koscrole 
Katolickim, za odwage przodkuizcych Komoro- 
wskicu ond moc T yranfka,do fesgtn zniesiona,y nd glo- 
zve pordżona, zostálá. Tas diielnosť, y w PIETRZE 
Komorowskim, 24 Maciciá Wegierlkiego Krolá, wie- 
cana po fobie zostawila pamiatkę, ktorego inibybyla c4- 
lezgardzona, zruinowana awa; gdyby ia byla tego 
odważnego Herkute[ä Heroicana nie fecundowdla Rg- 
ka ; tai odwagevpaddiaca podiwignal Koronę, ktora, 


nitpræpiacielſtie glowy z,wieczne pimiatka, & du 
"mmych postrecal karkow. Z tadtedy tey zacney Profa- 


piy wyfokiewrofły Encomia; tákdalece, ie tei ważtelnych 
Xigiat, czefle o to Soſtataly rozwoznienia, ktory by 
miat 3 nich pierwyi tak drogiemi dic fobiekoronę ofaażić 


Wolo- 
ü 


C Berlami: Nie przepomnię tu y Srerana Woiewody 
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E Wotoftiego, wielkiey czčiy pämicči godnego; ktory, dla, 


tego fimego dobrowolnie Braterfkie podať Praca, aby 


Mod Komorowskicu wdźięcznym plynieniem doJkoná.. 
tey [we Panfkievdelehowal y, Albo dla tego „aby fie ták 


drogiey Perly priechowaniem, przed poślronnemi, mogi 
pofczyć:ć Narodami. O fczęśliwe R zeki! co tak za- 
ene,y swsdru flawne præynolicie Kleynoty ! ktore, w (wey 
należytey pochwale hardiiey na K rolewjkie, dniżeli (lub 
przez, dowtip przyrodzony, lub przez, doľkonále ćwi-. 
częnia )ni rozfadne lubilerfkie proychodiicie Cenfury. 
Alec tei nie djiw, że te farożytne Lymfy w fercách vdiiel. 
nych Xigiat, y wyfokich Monérchow, ofobliwe dotad 
roscily [wychgodnosci delettatie ; gdyż też sdawnd,pried 
Ludowikiem iejcze, Wegierfkim,y Polfkim Krolem,dro- 
gie s Siebie uyaawdigc metale, y nam ſamym m Sármá- 
ckich rowninách, wiekopomnym |wey Rawy roztoiew ; 
tychie drogich vażiefijy Chryfélitow: ile kropel, tyle me- 
inych Herculefow , y odważnych wyddiac Achyllefow. 
iemam po temu tak bystrego dowcipu , ábym mogl 
być zgodnym Twey zacney Parentelli Pánegiryfla IF. 
M. P. Y. K fkoftowác tylko Herbownych Liquorow 
Twoich, a nie picumyslilem. Przebacz, profe, niedošči. 
glemu zgodnie twych Staroiytnych Kleynotow dowcipo. 
wi ktory nic więceynad to a ypiſac nie može: jc, ile oz,dol 
w [wey Koronie Orzei Polki naši, tyle Peret eee 
f- 


Therys Komorowski rodii. Coż bowiem infego był 27) 
On przeflawny "Diiad rwoy KRZYSZTOF Kaftelan Son- | 
decki? rada, y mesiwem w Oyceyznte Senator nie po- 
śledni f y th w flawney Thamidy,iako y w Marfowey | 
fkolewoien dobrze wyćwiczony? ieseli nie przewybor- 
ney y nienáruffoney ku Krolom Pánom fwoim cnoty, nie | 
ofacowana Melchryfiss ktora dyamentowym Tron, 
Krolewlki os wrecarac gldnfem, nicprayiaciolom onego 
uteczmym zar fte zoflawala Sfrächem. Tenje y w Mt. 
koław Káfrelanie Oswiecimfkimy Nowotar (kim Stam 
roscie,dodiiel Rycerfkich, y zarobienia niesmiertelney 
flaw wipanialy zmaydował fie geniuß: pomnig,ycznig 
do tychczas okrytefwawolnych rebelliz,antow kosciami 
pola; wj)ominaie pustofone Mutran{kie ruiny: leka- 
ia ffe tym podobných paroxtymow Mefkiewfkie, y Ture- 
chie kraie; obawıaigc fie: by ieścze byfiro piynace Ko. 
/MOROWSKIH RZEKI, nie gachamowanym ná widro- 
1 tomnych Aduerfarzow, niewylalyimperem. Coż uż wig- 
cey rzekę © awyfokich Godnosciach, o zmámienitych 
Cnotach, y o mężnych Twoich Przodkow dšielách? po- 
nieważ te ich wfytkre cod diiediiceme, Orlowie > 
Polfey ni widok swiarn w pierśtach fwoich wiekopo- 
mnym dyámentem, di do tad, ryfuia attributd. lókoż y 
i flufmıe, gay nic V tych nie obaczýmy prywatnego j bio» 
rychdostatki,zdrowie,y [am iywot,ná po [polity záufe 
* Cyczy- 


Oyczyziny pofytek, byt confecrowany. Nie nieznaydite- 
„my malego, dle wßyıko 4$ nader, wfpanialego animu fu 
| diiela: w ktorych,y mlodym látom caley Sarmacyo cen: 
«fara, we wfyrkich prayfugach, godne dnyrzalego wieku 
| -przyznawaqnalitates. Niech mi w tym bedite iäfnym 
| „dowodem I woy W. M. P.S. K. vkochány Rodjic / kto- 
|. my ledwie dsiecinnego wieka tvypuficzdiac li ec gibi, one 
ná zákoit pierwfey mi odoséi, z, ochote Bellonie ofiaro- 
wal: y wiarliwym mężnego ferca vsilawaniu, 3 Diia- 
dem fiboim Rawney pamigcs z Wielmoinym Margrabia 
Myfhowkims ná on czás Starofla Grodeckim, á po- 
tym Woiewoda Sendomrerfkim y Krakow/kim ; fla tune 
w Marfówym polu odpráwowal prymicye: y idk Afry- 
canus potężny Panowi, Herbownych Rzek fwoich Cd. 
štompieniem, f raſſne nieprzyiacıelfkie pomigßal impre- 
p. Widjiatna on czas Alexander Filipa, Zygmont Kriy- 
frofás y [pofobnym być rozumial, ktoryby Otomanfki 
Miesiac,fwoich wod bystrych, zacmil vmbrámi. Td- 
kie wiekuiSlym czafom przeflawne KOMOROWSKIH o- 
ajpites rodiity märgarıtys ktore, día (tego Pezesliwe- 
| go irzodla przesroczyStegokrzyftala, na wßytkz Pol- | 
Ske, wajięcznym dotad wala fie potokiem. Nie trzeba 
. mi fie zatem diivvic, jem na to mieyſce, gdźie troiſte zidd- 
| lekichkrdiow priyplywaig Nimfy, Mote Poboinemi to- 
zvárámi náťádowáng wykierowal nawę. “Do Ciebies 


| (0 profto. 
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proſto. W. M. P. S. K. fegluia Swiatobliwe Prágnienia, praes To- 
ie [a przeprowadzone wody: na Twoim wefolym Herbownych Rgek 


brzegu, profe aby wytádowáne ly ds mogly. Aiáko xfercpobojnychs | 


terowáry poczatek fwoich handlow biorą; Tak też, niech Cie tych 
prafentow godną czyni wrodzona Twey Pobożność! cnotá, y żarli- 
wosé przeciwko Bogu: ktora, codziennie palaß ku Stworcy Jwemu. 
Ze tedy miedzy Duchownym orejem, od ktorego Niebo gwalt čierpi, 


y frurmy ponosi, nie ieſt żadne porejnieyffe, nád Pobożne Pragnie | 


nia; krore, iako ognifte [trzaly ; dyamentowe Niebieskie tárá[y , 


fivym swiątobliwym w skroś praemkára hartem, "Seráfickieotwie- ` 


ria bramy, y do Boga, (do ktorego nie chodzac , ale prágnac, i. 
djtemy ; idko Auguftyn Swiety świadczy) fnadny acces czynia, 
Záczym, iáko wlaśnie Twey pobożności slujace, te žadz świetych 
orciá; Tobie QU. M. P. S. K. sluffnie należeć máia+ gdyż pewie- 
nem tego, je w pragnieniach Twoich, Anielskich násiáduieff Du- 


chow; y czego widżieć nie mojeff , bedac śmiertelnosci zásloniona 


fata, tego koniecznie widzieć prágnief, Herbownych Rzek Two. 
ich przykladem : ktore, ná miey/cu fłać nie vmiciac, do fwego O- 


cednu, náturalnym biegiem, powracać cvsiluia: ták Twoie 


przy światobliwych cvezynkách pragnienia, do tad, nie vftdia ; 
dj po [tu leciech, wiecznego pokoiu, w gornym Syońskim Oceánie, 
port pojadány otrzymáia. Aczkolwiek tedy W. M. P. F. K. nie 
iefteś w ognifte ogolocona (Irzaly , ktoremibyś, Niebieskie miedziń- 
ne pokrußyla bramy; powajylem fie iednák, ná port Prześwie, 
nego Domu Twego widchéé , aby náládomána jadz Pobożnych 
wyprojnil Name.  Podobály mi fie Rzeki Twoie, nád wfytek 
krzyfftał praejroczy(iffe; y oraz oreże zorejem, ftrzaly zftrzald= 
mi, 


mi, złaczyć comyslilem : ktoremibys, po dlugich Wictoryach , 
fozeslimy do Nieba frurm, otrzymać mogla; gdyż Cnota zic. 
 dnoczona zdwjłe mocnieylzą byd3 zwykła. Scyrjelus, Krol 
. niegdy Svytyiski z podal [nop firzal Synom fwoim, nie dla tego, 4. 
by zlamáne byly; ale chcac pokazać , iákoby wielka w (wym zwia- 
sku force mieć mogly. Takte POBOZNE PRAGNIENIA Ta- 
cje ZTwemi; cofáiac mocne; że tym potežniey o Niebo rosilowóć 
bedjie: Mnie záš życzliwego Nauklerá, ktorym, przy fiyrze zá- 
śiadl tey Nawy ; iáko Domowego Sluge, tym wefolego oká vkon- 
tentuieß odwdzieczeniem ; ktorymeś, na Mie, na brzegu Twych 
cHerbownych Rzek parrzälä; kiedym xtwych zacnych Wod, fer- 
cu miley doftóć vsilowal Perly 


Wafmosči Morey Wielce Mose: Pániey, 
Vpževmie Zyczliwy BRAT, 


Sługa powolny, 


T H.g:0; DIOR, |. Laren 


Märfzalck Nadworny W. X. L. 


PR A. 


rus 


Domine, ante te omne desiderium meum „et 


gemitus meus Ate non est absconditus. Psal. 37, 
0 


PRAGNIENIA 
DVSZE POBOZNEY, 
Do OBLVBIENCA NIEBIESKIEGO 


IEZVSA CHRYSTVSA. 
. Ná ktorego prágna patrzdé Anyo- 
E. lowie. | 

DVS ZA PRAGNĄCA 


Pánie 1 Toba w(Zelkie pragnienie moie, y 70 CA 
chánie moie nie ies} rayne Tobie. w Pal: 7. 


Ayno-trofklive zadze, y zamysly fkryte, 
láko fa w myślach moich głęboko wyryte, 
Zaden poiąćnie może,krom Rządzce samego; 
Ktory tak Ziemfkich Krolow, ¡ak kmiotká profte- 
a wfkroś ferca przenika, y na ich fekrerá, (go; 
Według fpraw fkrytych, iawneferuie Dekretá. 
le ktoż może w rozum być tak obnazony, 
Zeby foi chćiał mieć fekret, wizytkimoglofzony 
| A lesli 


lesli iednak ten fpofob, mabyé pozyteczny, 
Niech fig fortel przemienia, w Antydot fkurecžný. 
Ale iako fkarg moich, słuch zleczyć niemoże, 
Tak y żądzom tu {ztuka żadna niepomoże. 
Rachel niegdy (wych fynow łzami oble váľa, 
Krorych wfkrześić niemogac łzy {we tamowala. 
Takbywa Ogień mieni w perzyny {we ža ry, 
Obłok zaś. Tęcza Ciagnie w ślę wilgotne pary; 
Lak lepiey że wypije łez moich potoki | 
W {zak fie też ftrumyk wraca w Oceán fzeroki, 
Jakieby lez mych gorzkich, dźiś były lamenty, | 
Nikrnie wie, tylko fam moy Oblubieniec Święty, — 
Szluby fkryte ktoremibrzegi napełnione 
Mnie tylko, y Onemufa cale wiadome. 
Y żądza moià chćiwa gdy Niebo przebiia | 
Zarliwym Duchem: o tym, On vietylko, y Ia. | 
O iák częfto zmyfł ludzki, w komedyi świata 
Zmyslonych ofob larwa, fceny (we przeplata. | | 
Gdy powazny zalobna vmyffcere bierze, | 
Wnet luda ka lekkosé ftawa wftatecznym vbierze — 
Ze fie łzy, zmyślać moga ták, iakoysmiechy, | 
Niepewny zatem dowod, y trofky pociechy, | 
Gdy płaczezem trofkliwa, ykiedy fig śmieie 
Zem wefofa,ludprofty tey o mnie nádzicie. 


Ale | 


Anima mea desiderauit te in note ; v 26 
/ 2. 


Ale fie barzo na tym rozum ludzki myli, 

Bo we łzach ſerce, fkacze; a w wefelu, kwili. 
Ledwie mafz Proteuſau, tyle ſztuk vívym częle, 
Ile zmyślnych cerludzkich, y żądz jako wiele. 

Moie wfzytkie pragnienia y zapały fkryte. 
Zlecze wefpoł z tym, komu ſerce me odkryte. 


Le * 
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„dż: SACAN LUNA Pom 
QST ANTE " 
XIEGA PIERWSZA 
Ięczenia Dufze pokutuiącey. 
Dufá moid pragnęta (ie w nocy.v Izaiafza w Rosdi: 26. 
| leftery{z ná noc éiemna, taka byla ona; | 
Co ftrwożyła chmurami žiemie Faraona 
Stráfzna noc, melifta, fmutna, niegodna bydz 
Krorym świeći luerzéka,promykamifwemi,(z temi, 
M niemam ze y fam Miesiac nie tak (murney cery, 
Tam, gdzie go ftyr obraca, leniwemi fwery. 
. Ani v Cymerfkich kraiach mgły tak zgromadzone, 
Skad, Febus (we wozniki wzad cofa zgłodzone, 
Nie fa pewnie ciemniey{ze Plutonowe emáchy, 


i | 
... Kedy Nocfwe Chymery kryie pod ale dachy. 
B Az Bo 


Bo choć tam oczom światła Xiężyc deneguie, 
Przecie fobie mysl ludzka Džieň z Nocy formuie. 
W nocy Ow lud milczący, Noc fwoia poznawa, 
Y fionce Cymeriom światłośći nie dawa. 
Gdy figkoňczy Cynthyi fześć- M ieśieczna praca, 
Siodmy Mieśtąc na rządy Brátu fwemu wraca. 
Aleé mie fczeséie moie wiecznym karze ćieniem; 
Nieświecąc niifkierka, nietylko płomieniem. 
Mysl biedna (czym (ie ćiefzą ślepi ) nie vznawa, 
|. Cozacien, Nocny,czyli Dżienny, przednią ftawa: 
Ov ſꝛem światłem pogardza, afłońca promienie, 
| Wćiemno-Nocne przemienia vprzykrzone éienie. 
Pycha zaś rozum zdarfzy z swiatfa, woyne toczy 
Zafłaniaiąc firankiem, zaślepione oczy. 
Hardość fłońcu w taz broni promieniá iafnego, 
I fumiac śliczne pochodnie, ogniem Idálego. 
| Ach! ilemikroćowa Noc na myśl przychodzi, 
Tyle moy vmyff w fobie Nocnych ćieniow rodzi. 
Sczesliwfze nafze oczy, bo dla ich prywaty, 
Strzeze fłońce z Miesiacem fwoiey alternaty; 
Albowiem rozum z vola cos czyni dla końca. 
Ktorychza Wodzow mieni myśl pielgrzymuiaca. 
W iek{zy zal widok oczu, nafzańcćiemny ważyć? 
Aniżeliich nie mieć, ktoby ich mogł zązyć E 
o! tu- 


Peal. 68. 


|: 
À È 
Z 
E 
a 
-È 


non fune abscondita . 


D 
cis 
s 


mea a te 


Deus tu s 


Ktury pielgrzym dnie krotkim, vkrzywdza fwe nogi 
Zranna zorza weleley odprawuie drogi, 
Alec ta Noc zbyt dfuga, przedłuża Ciemnosci, — 
Y twym koniom Phebuśie zabrania zardkośći, 
Gdy Tyran A rktufowi woz zpułnocy toczy 
Mile wfzydkim otwiera ranna zorza oczy; 
Albowiem kozdy człowiek, na przybyćie fłońca, 
lutrzenke, fchedig wita za pewnego gońca. 
Tak y ia, zavſzem nate gwiazde poglądała, 
- . Ktoraby fie {wym rogiem, dwuch nieb wraztykafa. 
Y mawiatam częftokroć, zaiaśniey fłoneczko, 
' Oświeć, oświećfwym światłe, ćiemne okieneczko; 
Powftan profzeprzynamniey vdziel (wey pułtwarzy, 
dy y mała iskierka, ferce me rozzaťzy: 
lesli mnie tedy minie vkontentowanie, 
Y opromyk twych ogniow, dość mi mieć ftaranie. 


Boje Ty wief głupstwo moie, y grzechy moie nie 
+ fe zdtdione przed Tobg. w Pľal: 64. 
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Niezechcefz{woiey zażyć, w nafzey vłónośći; 
A3 . Niech 


? 


Nen iso e 
| Niechfie zaden nie chełpi Bofkim przebaczeniem 
| Ponieważgrzech yglupftwoieft ludzkim więżienić 
Io powietre zaraza zmyfłow wyniofłośći, 
Y głupim wiátrem ludzkie nády ma hardośći. 
| Nacoraié, vſzy ſcyſmy zawrot głowy mieli, 
|. Ztad ludzie za Herb Przodkow. Znak [zalefftwá 
dy y Adam, y Ewa, nafze pierwociny  (wzigli, 
|. Zoftawili nam głupftwa dowod zá fwe wiry 
Wied ge tedy naftępco żeśgłupie przedany, 
|. ZaRayfkirylkoowoc,nadzakaz vrwany, 
Nie mniey Ezau fzalony, w Yakomey chćiwośći, 
Co pozbył za garść kafze fwych obfitych wlosci, 
Y Salanion błąd vznať ze był głowę fkażił, 
Gdy głupią cielefnoscia dom czyfty zaraził. 
STufznie tedy Krolwielki wydał (voie zdanie, 
Ze głupich wielka trzoda naświećie zoſtanie. 
Y wiefzczka Zakonnego, był wyrok nie lada- 
Kwilac nad zguba ludzka, że im ma byé brada. | 
O gdyby mędrśi prawi vprzyfzlych rzeczach byli, 
Pewnieby fig iako wosk, w grzechach nietopili. 
- Ktoz mozerzec, tylko ten kto wfzaleyftwie błądzi, 
ZecaleBoganie mafz, co na żiemi rządzi 
L ChcacgrzefzyC kozdy zmysla, nie mafz známi Boga; 
- Inàczey, ftrafzylaby go. Grzechowa trwoga T 
È | | Ale 


Ale y iawne glupftwo: flabym ftoi krokiem, > 
Leći ná feb dotknione, za Bofkim wyrokiem, 
Buduiemy ku niebu zamki, y pałace, 
Mniemáiac ze nawieki zazyiem [wey prace, 
Alić gdy iutro każą wyzuć fig zżywota. | 
W ten czás vyrzy še byľa (zalona robora, | 
Rozfadzamy Dziardyny ślicznemidrzewami, 
_ Wirydarze zdobimy, wonnemi rozami, 
A cogłupcyśieiemy, ledwie dziedzyc trzeči 
V yrzy. Y iablko vrwa w nukow jego dzieci; 
Tak mniemam ze fie dla tey więc, ftarzy, przyczyny, | 
Z dziatek śmieią, gdy domki fobie lepia zgliny, | 
Frafobliwie o $miefznych fwych budynkách radzą; 
Owi ſnopki, &i plewki, na domki gromadzą; | 
leden gunty na dachy, drugi wożi pierze, 
A trzecizas fkorupka 2 blota wodę bierze: 
A tak dziecka zwefelem, y bez vprzykrzenia 
W zaiem fobie winfżuią fabryk dokończenia. 
Co widząc ftarfze wieki, w kontempćie to mais, 
Y dziecinnelepianki, z śmiechem pomijaią. 
Tak więc Bogu śmiech czyni, nalza znamienita 
Praca. Botenkroleftwa! zagniazda poczyta; 
Y tác mądrość fnac w głupim kapturze siadała, í 
Co rożnym wizatach modom, końca nie vznáťa. | 


Gdyby | 


| 
| 
| 
| 
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Gdyby fig w raz náieden Akt wfzyfcy zebrali, 
Ktorzy fobie {wym ftroiem fuknie pofzyć dali. | 
|. Vyrzalbysz pluder,z deliy,yzroznych pfaizczykow, { 
W kozdym kąćie nie mało dość śmiefznych trefni. 
Do peref zaś iáka chęć, y nabyćia złora, Cko W. 
Podi fie ludzka na tym praca y ochotá. 
Ale coꝭ᷑ ieſt y zfoto, tylko žiemie bryla, 
|. Ktora dobroć fłoneczna, kes vizafranifa. 
I perla známienita, ſtad tylko pochodźi, 
dy morzekrzyfztałowe fkrzepte krople rodzi, | 
| Dotakich ftruktur ludzka zbyt pała ochota, | 
. Mieniac icza fundament zdrowia y żywota 
 Oltoćniebo przedayneza malucką prace | 
.. £hoćtanie! nikt do niego przečie nie koľáce! q 
| Achfzalony Norodzie, głupietwe mniemanie! À 
Gdy nad niebo przekładafz, doczefne zebranie. 
| Ktoz dzieciom (ktoryz rozum we grze głupi bladzi) 
| Slufznym kręgiem wygraney palmy nie przyladzi, | 
Ci bowiem orzechami fkoro grać przeftaig, | 
Pieniędzy zaraz rożność od orzechow znaią, | 
My zaś barziey (ach wftydzie ) rozumu nie mamy, | 
. Gdy nad niebo doczefne cacki przekładamy. 
‚Olckärze/ otworzčie głupim falwatelle, | 
. Niech fie głupftwo fzalone przemienia w medelle, 
I Aleć 


ks 


Miserere mei Domine, quoniam infirmus fum; ana 
me Domine,quoniam conturbata funt ofla mea! Preis, 
n + 3 . 


Alec widzi to Rządzce wfzechinocnego oko; 

Y grzech, imieniem głupftwa, okrywa fzeroko. 
Moie takže fzaleńftwo przezicra bez miary, 

A iakoby nie widząc, poglada bez fpáry. 
Jak więc pragnie Dekretu Aktorowa ftrona, 

Tak y ia mych oyczyftych dobr, zadam Patrona. 
Zaczym profzę Patronem bądź moiey opieki, 

Y głupftwa mego ftrogem, zoftaway ná wieki. 


III. 
Zmiłuy fe nademna Panie, albowit chory iefe;vzdrow 
mię Panie, bo zchorz4l)kośći moie! W Pal: 6. 
| [An fiefkarzyć czy milczecezal wyćifkafłowa, 
Odbiegli mię medycy,ach! bárzó niezdrowa. 
Nigdym fie potwych fzlubach reo niefpodzia- 
Zebych čiták z pamięći prędko wypaść miała. (ła, 
A także fie nie kwipifz, zkad te omiefzkánia, ` 
Zemię iuż zbyt z chorzála opufzczalz zílávánia. 
O nádziéio, o Boftwa, ludzkich pociechzdroic! 
Czemu viec nié fpływaćie, na boleśći moie? 
Byt cüftárzee Peoń (ki, Melámpus 2 Cbyronem, 
Y wielka nad todlufzcza, oraz z Mácháónem: ^^ 
i B Pedali; 


Pedaliryus także, Philirides zniemt, 
Y drudzy ktorzy (Tawni naukami (wemi: 
Tys fam tylko opožniť, Lekarzu Przedwicczmy, 
Bos po Hipokrarefách przyfzedł oftáreczný. 
O Nadzieio, o Boże, chorych vzdrowienie! 
Y rakżeć wprzepomuieniu moie vwiadnienie.. 
W fzytkim igzyk zly cere wyfławianaoczy, - 
Koʒdy ſpulſu poznawa ze mię iuz śmierć mroCczy» 
Ius prawiegalng w Cicle: tak sywiace duchy: 
Ze zaden puls nie czyni powftania otuchy: 
Co y iafam& bacząc, coz ofobie mowie, - 
Zelekarzow odbiegła nauka, mnie zdrowie, 
Cos mam iu vtrapiona więcey radzić zfoba? 
Gdy ius rada Medykow; fkoficzona chorob3. 
W kradła fig niewidoma zaraza wmdłe żyły, 
Y bole w kośćiach moich, gniazda założyły 
Łokieć, reka,.y głowa, barzo mi faluie,, 
Ledwie kęs od sywiacey wodki ducha: czuie: 
luz nie mafz w ćiele moim, tylko cząftka dufze, 
luz widzę grob przed ſoba, ach! vmierać mufżę: 
W oftatkuktochce moie zrozumieć boleséi, 
Dla mnofty wmym ciele chorob; nie doydzie tey 
Na tak tá moy mizerny mufzelámčtovvaé: / vviesci” 
Ze mie y fam Galenus ing niechce kurowád. 
Weyrzy 


Weyrzy ná tvvarz, iakom die duż frodge zmienilas 
Ledvvie vznafz ieslim ta, kcorampiervvey była, 
Oczy moie ius vypádľy mgla záfzty zrzenice, 
Wielka klęfkęponośi, y rumianne lice. 
Zaden nie mogł rey złośći vfkromic selazem, 
„By mi nie zárázilo.glovvy, ztvvarza rášem. 
À cos kiedy przypomnię čiemno.ckliwe lose? 
Y rany,krorych tknienia bol znosić nie może. 
Pevvnie tých, ach nieftetyś! roziatrzenianovve, 
Nie Zzalecza juž ziola, y Machaonowve. 
Bo fie te rozfzerzaia tak bárgo vy mym fiele, 
Tak od broni pogańfkiey gdy vviecginie vviele, 
Rany ktore rabuig fkrytych mysli końce, 
Y podćięfzką Doktorska ręka boleiace. 
Albovviem zbytnie grzechy zraniły mi Dufzg, 
_ Przyvviodlzy iaiú3.cále,o čiemne katufze. - 
Ieſzezem nád.to ftrapiona,y píczelna puchlina, 
Ktoreyvvymiot vvftrzymány ieſt vvielkaprzyczy- 
R wie naderosé, ykiſaki, bo fie wiatryvnięwvraża/ na 
Piersi tes Cicho kancer Weriery záraša, | 
tym vvízytkim gdym pomocy Doktorfkiey sada- 
Závvíze mię obietnieazdroyvia ofzukałź. 1 fa. 
lakoż zá nic tákiego vvfvvych naukach praca. 
Kto Androgieufovvi dzień porvvany vvracas 
Ba Y kto 


Y kto dofzedt rozumem mocy fokovv fvvoiem , 
Tentylko Epidavvrze, tvvoich chorych zdrovvič, 
Ius niepragnę Chyroná, Ani tei żioł iego, | 
Niechcę, y Apolina z Medykovy przedniego, 
W fzelkiebowiem fłarania,y zio roznych foki, 
Nie dadzą mi w tych bolach, dľužízey zdrovvia 
Do tvvey tylko moy Boże vam fig ofiary, (zvvłoki. 
Ktorey moc, y smiertelne zvvykľa krufzyć mary. 
Onadzieiolo Bose! otoč moią mękę, ` 
W pul vmarłą, pod tvvoię svvigtafkfaniam rękę 
Zdrovvy Apolinovvey ręki nie vvyglada. 
Chory zaś Machaonovvey nauki żąda. 
Mysl moig boleść trapi, nad ranę przećiętą, 
Zlecz profzę wfzytkie bole mocą twoią świętą! 
Jamcito, kturam była od zboycow zabita! 
Y napiafkach Solimfkich, mieczem w bok przebita;. 
Ty Samśryta winem zawiąż moie rány | 


| Yzlecz wdziecznym oleiem,fzwankw boku zadany» 


Aktorych fig oleykow dać, Lewità zbrania, 
Wley wranę, áwnet będę zdrową do świtania. 


"Vide humilitatem meam et laborem meum „et dimitte 
untmersa dehéfa mea! fal. 24. 2: 


Wyrziy nd pokorę moig, y nd prata mois, à odpusé 
mi wffyr e wyfłępke more, w Pfal: 24. 

AS l jak frodze pogladafz,iugniezna kochania, 
„A Kiedy w moichmieé nie chcefz, frasükach fta- 

Niech tà baykáfalfzywy mawykfadvludzil (räniai 
Ze al wfzczyrym kochaniu, fpolnie fercá nudzi. 

W idzifz, czuiefz, a pržečie, nie mafż o mnie pieczy! 
Sczyra miłość nie vvffovvach ma być, ale vvrzeczy. 

Partz w iaka ćięfzką pracę ieſtem záprzesona, 
Obac iako iey iarzmem, fzyia obéiasona. 

Gdyby było przynatnniey podćiwfze rzemioflo, 
Delikatfzey náturze fwoy warftät przyniofło. 

Y taby wzgárda, wielom zacnym przykład dała, 

Skad by fig tez niedola moia lzeyfza zdafa. 

Cžefto fczeséia przecivne, y Krolewfkie wnuki, 


W cięfzkich pracach przywodza,do przykrey ptꝛy- | 


Proteu{za, co włada Nilem śiedmiorakiem, (nuki; 
Nedznym Mericlausie, ftałeś fig zebrakiem, 

Nieraz więc w rękę Syrakufkiego Tyrana, 

- Miaftoberta, łopatka zaczkow, była dana. 

| a B3 Godne 
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Godne pläcen przyktśdy,trudnofię ichwftydzie, 
Y vbogim nedzatzom, wola Boza brzydzié. 
Aleé w moiey ruinie dobrowolna praca, 
Gdy ćiężary ponofzę, łzy wewftyd obraca. 
"Ták y Samfon kiedy gonożyczki zdrśdźity, 
Vmyslny kontempt ponioff, przez vtráte sity. 
Bogdayby mięfkarano, fluzebna robota! 
Zmiefła by ręka prace {zlacherna z ochotą, 
Ale piersi.odwazać na fprofne Cigzary, 
Nad iarzmo niewolnice,rzeczéie{zkabez miary. — 
Wftydzęfię iu⁊ (rych przyczyn!ach wftydzę fowi- 
Ganiac fwoy wynalazek, com robiła fkryčie. cie! 
Ledwiecovfkromiony,znowufiębol wzmaga, —— 
Y pelnanieprawos¢i. luz przeważa waga. 
Pomſta tež także czeka, by karała grzechy, 
Drugim zaśzłośćiom winy, nie czynią počiechy. 
O iák czefto myśl moia, ſwoy vpad widziafa! 
A przećię tym fie ftrachem kaiac nie przeftaľa. 
Chęć mię bowiem do rożnych pociaga chéiwosci, 
Y lodz moie miotaia, morfkie nawałnośći. j 
A tak z tad Ciggnie rofkofz,zbrodnie kocháiaca, 
Zowad boleść odciggayerzech naśladuiąca. 
Czesciey iednak z potrzeby powraca z zwycicftwem, 
Owazbrodni kompanka,płacz odnolzac BE we mi | 
! tà 


Memento, quafo, quod sicut lutum feceris me, 
et m puluerem reduces me. Feb. 10. ję: A 


Y ak foie Tryumfy dźielnieotrzymane, 
d Spoboznoscig wyftępki maig-na przemiane. si 
Leg ty przeci¢ powsciggafz, wodza niewolniczej | 
Z ſylaiac ná karanie moie, ćięfzkie bicze. 
( karaniu ktore ieft winą moiey winy, | 
Mak ſowitych przydáiefz, dla moiey przyczyny: 
Zaczym nie Ixiońfkim(wedługbayki) kręgiem, 
Lecz ſie kręce zwigzana, wiecznym świata biegiem. 
Ay przykrym fwym okiem ani widzilz tego, 
Weyrzy profze, à zážýi miłośierdzia Swego. 


Ce, 


Wipomniy prof żeś mię Zgliny vlepiť, y w prach, 
mie obrociß Lob: 10. 
Takli w Niebie małe ieft à nas ftaranie/ 
Ze fig w Ganimedesa z mieséi roftruchanie- 
Czemufz nas przeglądaćie , (vym Bogowie okiem? 
Zaraziliscie pamigó fnac, Stygowym ftokiem; 
Zapomniałeś me Swiatło ! albo przepomnienie 
*Chcefz zmyślać, kiedy warpifz, ieslim twe ftworze- , 
Icsliniewiefz, wiec powiem. Lecz lepiey robota (nie. 
Twoim rekom wiadoma, zes mie ftworzył lb 
è ytalz= 


| 


| Pytażli fig o mieyfcu, te, ná wizytkie ftrony 
Dość sławne; gdzie nafzOéiec pier{zy, by? ſtworzo- 
Kedy zziol slicznych,frebrne zdroie wyplywaia, (ny. 
Y wody w cztery rzeki,dzialy fwoie maią. 
Chcefzli wiedzieć oczášie/ predko ziemia potem, 
.. Otoczyláfwoy obromb; od vod morfkich płotem: | 
Przydawam,wczym więc prawda mieć wiarę kazała, - 
Ze fie żiemia Dedalfka, w Szárľat przemienialá. … 
Ztad moc twoich trzech pálcy, ziemie wymierzyla, 
Zktorey (ie ćiała mego mafsa vrobiła. | 
Tym fig też wiek moy musi terminować końcem, 
Proch był żyćiaPrologić,śmierć ieft prochu Gońcć, 
Tak edy glinę w Samyfkich polach zdun znayduie, 
Kunfzt {wey reki, z miękkiego błota wyprawuie. 
Naprzod żiemię rozwala motyką ochotna, 
Moda potem odmiękcza, ziemie one błotna; 
Potem, zártko obraca kręg ſwoy biegłym koľem, . _, 
Y wyftawia robote zzapoconym czołem; i 
| Vtworzy ia, w tym ledwie zetrwa pul godziny, 
M net ftluczona wraca fig do [wey pierwfzey gliny. 
Natak ffabym, y moy wiek zawiff tundamencie, Et 
Ktury śmierć w Cie przemienia, oiednym momé- 
Czemuż tedy czás krotki, zardkie Promedarze Cie. 
Do krefu śmiertelnego, fpiefznym biczem karze. 
| . Chcąc 


Cheacy moy proch, Ach predkopoftac fwoia roni! 

W taz yżywotyćieka, choć go nikt nie goni. > 
Gdyby mi fig w zdroy fzklanny. Zrofło Niebo cale, 

Y członki wfzydkie były, w niebieskim krzyfztale ; 
Albo mię otoczyły gurne światła one, 

Kture mocą niebieską przežornie ſtworzone; 
Lub też z Elizeyskimi ludźmi, ten dar miata, 

zebym żywot Anyelski wieść mogła bez Ciafa: 
Pewniebym certowala o wiek z Anyołami, 

Y liczbę lat niebieskich, liczyła z gwiazdami. 
Ale ćiało mocnieyfze zafawor odświata, 

Otrzymataiuzowazgraia Lufzezkowatas — — 
Ktura: Dorys wodnifta ( iesli wierzaé temu,,) 

Zmorfkiey Piany zrodziła, Oycu żielonemu. 
Ovízčlepízy ptalzgrá w czas wiwych gniazdkach ma 

Ktorym piorek mienionych wody pożyczają. / ls 
O gdyby członki moiebyľy dyamentem! 

Albo krufcem opocznym, ftalg nie rozdietem. | 
Szczesliwfzasioftı Scythiyfkich(iesli wierzaé wola) 

Co im krufzeé vzľočiť rece, byla dola; 
Szczęśliwizy y ten co miał čierpietliwe: ciato, | 

W koftcetylko, bo mu fig za przedni blach zdało. 
Ale, ná colz fie brzydzę mafia čiaľa mego! 

Y fkarżę zem ieft z blora ftworzona wattego! 

Na © 2 Nic 


| -Nietzecz edy [wey robodiezdun przygäne daie, 
lefzczegorzey, gdy garniecfwego Miftrza faic. 
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Zgrze(ylem,coż (i vezýniť mam z4 nagrodę, e Stro- 
in ludzski ! Cziemi mie oczyniel praeciwnyms ` 
fobie. Yob: 7. 
FA Affuzyfem,wyznawam grzech,glosnemi flowy; 
r_, Wina mola, niegodna ieft,žadney obmowy | 
Zgrzefzyła,przyznać mufze, y ták Ciefzkie zbrodnie, 
Zaden kolor nie vpítrzy, ani zgładzi godnie ; 
Anifięhańby bois, ani dbam. 6 smiechy ; 
Slufzne widzę karania, za me éiezkie grzechy. 
Podaie, dobrowolnie fkrepowáne rece, | 
Niech wiem tylko, o mieyſcu zaffuzoney męce : 
W CONTO poniole,coč fig bedžie zdało, 
Oddam ferce na groty, y ná miecze ciato. ) 
Chcefz napełnię ſetnemi vorimi Oltarze, 
Y kutzyćbędą dymyfwe, Turybularze. 
Albo iesli też prigniefz, krwie moiey poſoki, 
„Na ofiarę Ofta'zom: Nie dam y wtym dE ad 
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Quid faciam tibi,O cuśłos h 
(quare posuisti me contrarium tibi 2, Io). 


+. Peccauí. 


Zrownać mogły, gdyż wiekfzefa winy, niż kary. 
Nie ieft iednák tak barzo, gniew twoy rozzarzony, 


Zeby tylko krwią fama mogł być víkromiony. 


Cuxęſto miecz twoy wychwalał, nieprzyiaćiel hardy , 


ter 


Gdy nad zwyćiężonemi, tępił fwoy miecz twardy. 
Zadumi w gniewie twoim, natura zapały, Ü 
Ktoremiby wyftępki, fłufznie fię znieść miały, 
O dobry ludzki Strozu, ktoryrzadzifz Nieby! — 
Y wízytkim zdrowie dáiefz, według ich potrzeby! 


Oto twoia łafkawość wérzod fprawiedliwośći, 


T3ž ręką pomoc daie, ktorą karze złośći. 


. Tesli śćierpifz, lubo nad moiego Patrona, 


Zadney (prawie, nie može być lepfza obrona, 
Iednakaby wygrana ſpolnie nafza była, . 
Radabym fig y fama, trochę przymowita. 

Nie prg fie sem zgrzelzyła,ale wfpolnym btedzie, 
ledentylko karanym nie zwykł bywać wizedzie. 
Gdy drugim,bedac Bachus, ait przewodnikié, 

| Z Wenera, ferca ftopit zľey zadze plomykiem. 
Reka twoia wynioffa Piorun fwoy znizyfa, 
Y miecz wpochwy ſpokoyny, bez pomſty wfozytá. 


Demut mie (wym fzermierfkie küfzté chéefz probo 


Y nád nieumieiętna ſætuk fwych dokazować. (wać 
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‚ Aczledwieby takowezwyftepkiem ofiary, 
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Coż; choé čie troche moiezbtodnie vrazitys © — 
Grzech przelig moy, ieſt twoia okazya chwaty? 
Bo bez grzechu vfzl'ibym karania frogiego, 
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Czemu Twarż, Twoię edwracaf, y mniemaf mię 
bydi nieprayiacielem Twoim? lob: . 


| T Akżeć to dały Anfe do gniewu me błędy, 
| Ktore miały być Adio przebaczane wizedys 
|» Rozumialetn zes żartem miał,miećtwarż zmarſczo- 
Y gniewu wrzeczy pofłać, czołem wyrażoną: / na, 
Tak właśnie iak więc mamka kwilącey dziecinie s 
Zartem wziętą pierś wraca: gdy ia smiech ominie s 
Albo iák edy fie na zart, przed džiečiečiem (chroni. 
Sowitych mu vit potym, przy piersiach nie bronie 
Takem y la mniemała, żezmyślonabyła, 
Twarztwoia, y vízedles żebym čie gonilas 
Ale widzę że woyna zaczęta, prawdziwa, 
Y gniewu furowego pomiła nie fallzywa: 
Odwracafz oczy fwoie, niechcefz być widziany, 


lákoby gniew twoy nie byť, nigdy vblagany; 


Cur faciem tuam abfeondis et arbitraris 


me inimicun ? Fob g 
, fuum Fe. 15 cr 


lak przed nieprzyiacielem, vmykafz zdaleka, 
Y ¡ak ow co porco zubtem pieniftym véieka. 
Albo fie tez o yawialz, zebym fwoim wzrokiem, 
Zaſſonionymtwym oczom, filé býľa vrokiem. 
Czymem proſæę na taką winę záfluzyla? —— 
Zem Twey twarzy niegodna opladania była, 
Czy zato, zem żgrzefżyła, twych oczu vwloka? 
„Zraniafż fczyrey kochanki ſerce tak głęboko! | 
Czy figlękafż by wzrok moy nie był czarownikież | 
Alboigzyk wężowym, nie ftráľzyť čie kľzykiem? | 
Poprzedz koło Cyrcyifkie światłem twym belpie- | 
Y widomy vpadek zgładz okić fkutecznyme(cznym, | 
Pokošvie fwey twarzy nie zafłaniay reka, 
Gdyż v twym gniewie, moy żywot; ieft mi čieľzka 
Y sadne inne światło, tak mię nieturbuie, [ męka: 
Tako gdy twoich ogniow Phebušie nie czuie, 
Oczy twoie Cynthio, wzgardę v mnie mia, 
Lubo drugim pochodniom światła všyczála, 
Ale la bež tvých oezek Swiatło me iedyne, 
Nie zyig fak bez Seta, ale cale pine. 
Vwazie inne trofki, ferca syczliwepo, | 
Gdy fchnetylko codziennie, bez oká twoiego. | 
Ach! iako icf nieznośna wfercu moim ráná, - 
Gdy Cie kocham, a wzaiem ng ieftem kochana. | 
| 


= - zu = —e—ä— __— " 
—_—__—m—___m————__——_______—_—mTTTTTmTTTTTTF6FTF.,Òzrrrer 


C; VIII il 


NÉ 


J. 
Kto viyczy glowie moiety wody; y oczom moim Zr | 
dla let, a bede piakald we dničy wnocy. ler: 9, L 
“ Toż mi da by fie głowa wzdroie przemieniťa, — 
A Y vod zywych impetẽ, ſ Oy dukt prowadzila, 
Czoło placem, na ktore;.defcz płaczliwy god£i, 
Ani vyfpá rozłoiom wodnym nie przelzkodźi; 
O gdyby oczy moie dwuchrzek poftać miały! 
. Ziedney ftudnie dwa ſtoki, wrazby wynikały: 
| Owzdroy, ktorym twarz ſwoia zawſae fkrapiał ftary, 
Nie maflufzney ze łząmi moiemi pomiary. 
| Mniey pomocnay owá wodą, na me oczy, 
Ktura z (wych zrzodeł hoynieAndromachestoczy, 
Wrta; y twoia Iefside faznia nie pomoże, 
| W ktorey fięzawfzekompie,łzawenocne foze, 
Ani tes owe krople, ktore przez poft cały, 
Miafto chleba, Twesily fłabe pośilały: 
Anifez hoynych potok {mutney Mágdaleny, 
Krory byt v nog Panfkich, barzo wielkiey ceny; 
Aniby tá fontáná łzy moie otarła, 
CoćPietrze pod oczyma, dwie brozdy podarła, 
o Twey 


viet 


Quis dabit capiti meo aquam et oculis mets 
fontem lacrymarum ? Hierem . 9. 
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1 veybym chčiáťa Nilufie siedmiorakiey wody; 
Ktuaą pola napetniafz, y Egyptfkie brody. 
Albo iako gdy Wodnik maiac Seymz gwiazdami, 
Swym afpektem. Rok cały zalewa wodami; 
Lub tes iako defcz ftrafzyt miafta wowe cza y, 
Gdy Iowi(z Catafraktom otworzył tarafy: 
Wierzchy dáchow, wież gałki,y kończyfte fkafy, 
Morzem famym fzerokim,wfzytkim fig być zdały. | 
Radabym przemieniła wdefcz gwałtem piyngcy3 | 
Oczy moie. Y głowę w Ocean fzumiący : 
Albo żeby zdwuch oczu, żdroy plynat fowity, 
Y odwilzat iagody, ferca potok fkryty ; 
Zeby nigdy nie o y chyba azby fama, 
Ofufzyta, oftárnia kroplę smierči tama 
Sczeliwize krzyfztałowe rodzátà wolnegó; 
Nimfy, co maią członki, ze (zktá Ciekacego, 
| wy także żotwice, tež fortune macie, — 
Kiedy ie viec w bágnifte ftrugi przemieniačie. 
zemus teš zrámiori moich „nie Ciecze zdroy czyfly? | 
Y nie wzbudza czerwonych wod humor bagnifty, | 
lam či to ktura vf: zydkie zrzodtá pogardzaią, 
Y izy do fwych potoków ácceffu nie daig: 
Obym fie rzeką. Kiko nowy Acys fatal + 
Ktoremu miłość ptywác Galatey kazała: — 
| Lubo 


| Lubo mie Boftvojákie, Biblida mieć chdiato, 
Kture ftac fig Biblidzie zrzodtem nakazało, 
Albo mie tež w (wa poftać Aheloe rzeką, 
Przemienila na ktura Herkules narzeka; 
Pewnie bym fig poftaci tey cale trzymał, 
Y zrzeki Aheloe, wołem nie ftawáľa. 
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Meli Piekielne otoczyly m 
„mię sidla śmierci, vv Plal; 17. 


Tak fig znovvuftavvám Akteonem novvem, 
Kturybytniefczeslivvym pfovvfvvoichobio. 
Pa Oto fvvem, 


ti zemfallstoprzsediit y 
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| Oto miecherkadisgnie, dofowow, y prawie — 
. Myśl moie cale wnurzam w myśliwey zabawie 
Mniemáfám że mym trofkom (niew tym iednak le- 
Dyanno) nie co folgi przeiazdzká przyniesies / sie, 
Alec z iádli brytani nie nadfczekiwali , 
Y ogarzy niechetni wknieiach nie fzperali; 
Aniwierzchom Tagieyfkim poftrach trąba data, 
Ani Lańca ziadtego:dzika ponekata. 
Siećim tez ná Partańfkich láfach nie ftAwita, 
Na zwierz takze o wnikach,calem nie myslifa; 
Sidtá tuki; ofzczepy, y Dyánny ftrzáty , 
W ręku moich na towàch; nigdy nie poftaty: 
Ogdybym więc Dyktyny wow czás rozum miäfäl 
Pewniebyin fie obtowem fwym nie ofzukálà; 
Ach ! viák ptupie proſtoty wieku mego byty! 
Ze mi kolan po krzakách nie pokaleczyty. 
. Czemum zyfku nadzieie, wtwyin Bachusie miata 
Mlynie ? y zwierz. wtwych knieiach Kupidynie 
Gdy nietylko kupidośieć nosifz z ofzczep&(fzczwità; 
Aletez nieoftrośnych,chytrym wikłafz lepem: 
“Y lubo ferca towifz, Ívymfortelnym wzrokiem, | 
Plątafz iednak y nogi winnych iagod fokiem. 
Gdy bez wtofow z Dalele powfłał Samfon łona, 
Filiſtynſka miał perla związane ramiona. 
QUA D 
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Y Noe zwyćiężony przez trunek nieżnany; - 
Poznał twoie na fobie Bachusie kaydany. 
Oto mig iuż y Wenus šiečia otoczyla, 
Kturam nie raz oblowem, fvoim śadzom była: 
Ach nieftetyfz/ od łowcow, iak na vvízydkie ftrony, 
Y ia, y zvvierz, vvnikami vv koło otoczany. 
Właśnie ovva Chymera śmierci ftrachem była, 
Co Antoniego zgury, vvylokiey ftrafzyła; | 
Kiedy fie vvidzieé daty, oraz vvmgnieniu oka, 
W fzydkiego svviara Pańftvva, y ziemia fzerokaz 
Ziemia z Niebem tablicžka ták fie mala zdała j 
lak fubtelniena čienkim fzkle toczone ciała. 
To vvízydko kiedy bylo śiećią otoczono, 
Y po sciefzkách taiemnych śidfa rozłożone ; 
Kozdy poftrzegł na fobie fortelne kaydany, | 
Gdy znogami, y zgtovva, vvśieć był vyikľany. 
Y tak rofkofz ſvva zdradą vvfzytkich povvabita, 
Jako vvięc kiedy ptafzat lgnic ná lepie sità. 

Ach iak zevvfządśmierćludzie sidlami otacza! | 
Zdradlivviey nizli paiak, gdy w {vve {owy wkracza 
Tenbowić łowczy čichow čiernym końcu ee 
| Czekaiąc nimfię kniemu zbliży gfupia muchą: | 
| Ktura, gdy fie tknie namniey (wym fkrzydetkić 4 

Albo 


| 


Z ftucznych siatek ¡uz wigcey obłow nie vleći. |. 


Non intres in sudicium cum feruo tuo, quia non 


tuš hificabitur in confpectu tuo omnis vinens, Dal. A. 
10. 
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Albo teš dáko ptáfznik, gdy fwoy kunfztwyprávvia, 
Wprzodfie lisčiem okryie, niż śidła záftavvias 
Y kryiac lafki vytravve do sieci przypięte, 
Na czyftey żiemi fypie ziarna na ponętę: 
Potym vvaby okryvva iak vv ięzyczki maiem, 
Y ptafzki vwiazáne fadza pod fvvym gäiem; 
A tam zwabnym fwym glofem. Ten kôpaná zwodźi, 
Ov zás fiucznie z bukfzpanu na fwoy obfovv go- 
Takovvebędą łovvy Fortelne z grzeíznikiem, (dži. 
rodnie vv pędzą do śiećiśmierć vwikta wnikiem. 
Kto zástákic przefkoczyć sidła ma nádzieie, 
im do krelu dofkoczy vvprzod go Styx záleie, 


Nie wchodź zv [ad & fuga twoim. w Pfal: 142, 
le wielka ztądpochwała. An korzyść bywa, 
. Gdy Pan fuge, aPana Muea też pozywa; 
Boy Pánu ponekac Auge, nie jeſt (fav; 
Y fuga zemity czeka, choć {prawe wygrawa. 
ierz mi ze wftyd y tobie, prawem mie rurbowaé, 
mnie barziey niefłufzna, ná Cię naftępować, 
2 D2 Nie 


Nie ttzeba fig {podziewad zemna wielkiey woyny, | 
Niezdoľa tym rofterkom. Moy vmyff ſpokoyny. 
Chcefz widzę wałki Proces zapilad vGrodu, 
Srrachaiac fig podobno, prawnego przewodu; 
Ale komuż wymowę taka z Nicba dano, 
Zeby mogł (prawie moiey, obiecać wygraną: 
Zaden fie iefzczetaki Patron nie vrodził, 
Ktoryby az navpad,twoiey fprawie fzkodzif. 
Ach fafkawie vwalniafz głowne kryminały, 
Y nie chcefz żeby frogość, twe dekreta miały, 
Pelen świat ieftzaprawde, Twoiey łafkawośći; 
Kturać rękę powśćiąga do karania złośći; , 
Bo gdy co zálofnego ftawa Twym Dekretem, 
Zaraz byva Twarz Twoia, żalu kontetfetem. 

Y tak Cię barzo trapia cudzych zbrodni*viny , 
lakobyś karę dla fwey ponośił przyczyny. - 
Alec by pewnie każdy fłufzney kary zadaf, — (dał: 

Gdyby v fptofhość grzechows, twoim okić wzgla- 
Y lubo ie w tych wiet{zach, wielka Twoia chwała, 
Radabym fie Twym przečie Dekretom poddała. 
Albowiem ácz łalkawie grzechy dyfponuiefz , 
Stufznić iednak, ná winnych oftro naftępuiefz , 
Zmieczem zawíze przedtoba fprawiedłiwość ftawa, 
Y pod vaga nagrodę zaflugom oddawas -:: di 
ni] a le 
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Non me demergat tempestas aque, neg; abjor— 
beat me profundum ! Psal. 68. v 
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Odpuśćpiofżę, anieirchodź wixdafwyin Muga Pa. 


Niech mię nie pogrzża niwdlność wody, y niech mig 
me Zátapia głębokość. vv Plal: 68. | 
() Burzliwa płochośći Plutonie fzalony! / leony. 
Ktury,fwych wod pochlebftwé zdradzafz Ga- 
Sklànyni bowiem przyplyvvafz. Srebraym zà$ odchodzifz; 
Y kíztaltemtwárdych krufcow, widok ludzkizwo- 
Czafem zmyślafz łafkawość, a Twoja Pokorá,/ dzifz: 
Bagniftych wod ćichośći3, przechodzi leziora; 
Choč wietrzyk południowy powienie ná wodę, 
Częfto ty wałmi fwemi, wzniecafz niepogodę: 
Ktore fkoro Delfinom fkocznego zágráia, 
Wnetokrgty y máfzty taniec żączynaig: 
Tam pozwalafz procz wody okowanym nofem, 
Y zaglom grzbice poddaiefz Siwy, MEA głofć: 
Krury gdy vielg wiofef bywa vćierany , See 
lak ztwardego zda fig być krufca odkowány: 
Ty niechcac mieć ofobie rakiego mniemania, - 
Le wtwoich głębokośćiach, ieft dość ofzukańia: 
pod a 
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Dla lepſego ktedytu, czeftonafwymtonie, 
. Prezentniefz zeglarzom, marmurowe błonie; 
A iak prędko kotwica, digzar z karku fklada, 
Y z{zyprami na okręt Fauonius wsiada, 
Skoro fig tylko okręt pozegnawfży z brzegiem, 
Nagłębokość wyfunie, y oddalnym biegiem ; 
Stać widok budynkow. Alić zaraz cale, 
Burzliwe w koło okręt; otaczaią fale. 
Y tam iuz nie inaczey, tak zoftaie fmutny , 
‘Jak ow kogo Libieyfki zieść ma zwierz okrutny; | 
_ Alboiàkopodrozny, idąc w cudze ſtrony, 
dy kupa zboycow bywa wlesie otoczony: | + 
Tam wzniecafz {mutny wiefczku przylzte niepogo- 
Przedtwey gęby odgčiem drzarożliczne vody (dy- 
W tym gdy wfchodni wiatr zacznie z Afrykiem wo- 
luz musi, y pułnocny tobie vftępować: (iować 
Skoro tedy twe wiatry w krocza w walki fwoie, . 
Rozpedzafz. Fala wały, narozne rozloie ; 
Tam Neptunus ponury ziamy fweyzaziera, 
+ Y ná okret tonacy, ſwa palzczę otwiera... 
Ach l igczy malztypadly,ktoregolub minie 
Picrízy wał, Cožgdy potym z iedenaftem ginie, 
Tákowa ma zmyslong poftač chytre morze, 
Ze mu fig wnet przewierzgnie Neptun; z čichey zo- 
2% Alem (rze. 
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Alem ia o mniemanym morzu wymyśliła 


Baykę. Nie ná twe wały Tetydo fkarżyła. 


Nie otwym Eolusie Pańftwie miałam mowę, ` 


Ani mi wiatr burzliwy morfki fufzył głowę: E 
Anim otwey myśliła Tyfiusie fodzi, (dzi. 
Ktoras pierfzy dopľynať tam, z kad Tytan wycho- 
Zawfzem ia z ſwym okrętem, przy brzegu ftawala, 
Anim Boftw4 žielonych Bogow nie widziała. 
Nigdym fie teš zeglarfkiey nie trzymala fztuki, 
Niech ten kto fie icy vczyl przypłaca nauki. ix 
Comé kolwiek o morfkich dziciach zmiankowala, 
Tom wfzytko ¡ak w okręćie wfobie znaydowała. 
Gdy fię Eolufowi braćia zgromadzili, | 
Poteznie wkoło vieiac, vmyſf moy ewaicili, 
Bo t33 nawą y wiatry, przebywaigc wody, 
Vznała w żyćiu ludzkim, niezmierne przygody: 
O żywocie zdradliwy kłamcy powabnego! 


Ktury fmutne Kroleftwo, czynifz,z wefolego; 


DY 


| Dość mafz zabaw Wenery, y zartow dość sila, 


Ktoreé rofkofz fwym batem, zdradliwie fpławiła, 


| Gdy fig w ferce twe miłość zlübieznoscia waza, 


Zdráda zdrada odkryta, fmutku nie vwaza. 
Lecz gdy vyrzy ze ia Styx, iuż zá gardło duši, 
Y ze vnurčie onego cale tonąć musi. 


Tam 


Tam vzna wola ludzka; zwzdychaniem ná oko; 
Jako fie zanurzyla, wwyltepkach gleboko. 
Ale Bogday (kogo iuż żalevvaią vvały ) 
Wielokrotnie vvyptynał z Oceanu cały: 
Tym barziey, gdy zatapia, grzechovy fala froga, 
Wzguretonacy rece ma; vvznośić do: Boga. 
Albo iako gdy vv čiemna vvleci kto iafkinie,. 
Y tam fie ieízcze vv (krytym fapifku ochynie: 
Skaf fig chvvyta, y oftry marmur toczy nogą, 
Zeby mogł iakakolvviek zbagna vvylesé droga: 
‘Tak vvtaśnie ktorych vvprzepaść vvrzuca zbrodni 
Ledwie fięktory z tãtad fezgsliwievvynurza: (burza. 
Widzifz iako ze dvviemá vyraz mufzę certovväg,, 
Gdy y morze, y vviatry; chcąmię oprymovváé, 
Widzifz zeiuz te gtovve vvnet vvoda záleie, 
Y ztadsmieréi vvygladam, zkąd Außer zavvieie. 
Gvviazdy zaglom niesvvieca. Obočietncy kosie. - 
luz dus podłeczmuśi, uz iey $inieré ná nosic, 
Weyrzy anie odbiegay mię vvoftátnim kresie, 
Niech iuż'navvy rozbitey vviatr daley nie niesie. 
Tonacey ovvízem rękę poday, Palinurze; 
Albovchwyć pod brodę bo fig: ius zanurzę:. 


| XII. 


Choćby chćiał omamieniem vfzy Twe vłovvić. 
Nie bedzie mogł duryfta vvyitepkovv obronić: 
Stráčifa tu fvve siły vczona wýmovvá, 
Y milczy nátym mieycu, nie rzecze y flovva. 
Prożby fztuki, cherchele, y datek nie mały, r 
Zadney fprawy wtvvý m ſadzie nie korumpowvalys | 
Ktożbowić zacznie product? przed tak fadéfrogienr | 
Y fercem nie ftrvozonem ozwie fie przed Bogiem? | 
Nie tak by tvvoie Marsié ſtraſzne lady były, : | 
Choćby mię vvoyfktvvychízyki vv kolo otoczyły; | 
Y luboby zdziesiatek po mię przyfzło vvárty, | 
Szłabym na ſetny Dekret, iak na iedne żarty: 
Anibym na twe lady Kafsy nárzekatá, 
Y tvvych ftolic niefłavvnych nieprzypominaf, 
Niebałabym fie fadu Radamántovvego, 8 
Ani też favy ſvvarliy vych, Starca Dyktyiſleiego. 
Y tambym choc vvpo lziemnekráie pofzia rada, - 
Gdzie Eakus na ſadach, vyčiemnych čieniách sia? 
Nate glovve niech kozdy fędżia dekretuie, f das | 
Niech y Vrzad furovvy na nie ihftyguie; o> | 
Przeéiemoÿiezykdobrze vvyčvvitzony vvPrávvie, | 
„Niezłe micufzy vy moiey boiazlivyey Iprävvie. 
era O D; Tego | 


e cu 


Tego fie tylko fadu, naybarżicy waruię, 
| (die fedzia y fam fadzi, y fam inftyguie: 
| Kturygdy raz fwoy dekret feruie na kogo, 
| zadne łzy, ani prozby iuž go znieść nie mog3, 
O éiefzki! o śmiertelny! winnych trybunale! 
Na kturym fedzia siedzi wfurowym zapale! . 
Tym dniem yos Agaton bedac vlekniony, 
Przez trzy dni miał zdumiały wzrok wziemie wnu- 
Y Paweł, lub nafobie zadney nieczułzmazy, (rzony. 
Bał fig przećię przy fprawie fędziego vrázy. 
Tegoż był, y Salomon madry; rozumienia, 
Ze nie może mieć cztowiek, bez przechu fumnie. 
Toż y Panfki Pfalmifta ftrachem zdięty prawi, (nia. 
Ze fig żaden belpiecznie, przedfadem nieftawi. 
Y Iob ktury fig meznym w przypadkach znaydował, 
Samemu tylko Niebu, czyftosé przypifowal. 
Gdy tedy drza przed takim vznawca Filary, 
Cożfię oftaé na nogach ma, Budynek ftaryi 
Y kiedy gor strząśnieniem Cedry vpadáis, 
Czego; fie ius fpodziewaé młode drzewka maia, 
Ach Zimna krew wizydkiego odbiegata ciała! 
Kiedy trąba adnego ftrachu etos wydałał 
Nie inaczey, iako gdy na plac wywiedziony, 
Véicka ćięćiem mieczą będąc pochybiony. 
| td Odpuść 


Quis mibi hoc tribuat vt in inferno protegas me, 


et abfrondas me donec pertranfeat furor tuus? Iohsg 
12. 


| Kroiby, mi to dal, żebyś w Piekle zachowal mig, ysakryt | 
mig aiby ominal gniew I woy. lob: 14. | 
$ Ker mie ius iafkinia befpiecznie ochroni, | 
P 


Gdy mię w gniewie ogniſta ręka Twoia goni: 
‚ Ach! gdy pilnovważam frogoscgnievvu tvvego, 

Nie znayduię ochronie, mieyſca tak krytego ; 

: Terazbym fobie lafkiń, y kniey (wktorych sila | 
|. Oblakanego zvvierza) dlaćieniow życzyła; | 
Terazbym rada wlazta wpośrzod twardey żiemie; | 
I fkafami morfkiemi, przyodziata éiemies … | 
: Wolałabym y Tatry ius dźwigać na fobie, 
` Albo wćiemnym być żywo, pogrzebiona grobie; 

| Lub fięćilnać w przepaśći, y wrakie odchłanie, 

_ Kedy Miesiąc y Słońce, nigdy nie pofłanie. 

; Gdy frogi lowifz tľucze Niebá Gwiazdonośne, 

T Y éifka troyzorzyfte z Nieba ftrzaty głośne; | 

i Ktochce być od ogniftych Piorunow wochronie, | 

|  Lauremfobie otacza boiášliwe fkronie. | 

\ Ty kiedy porwiefz wreke fwoy ofczep furowy , 

Nie ochroni niczyiey glowy lift Laurowy: 

[i 2 


Zadna 


| | 


Zadna knieia tak (krytych čieniow nie przyniesie, | 

Gdyż Twe oko wíkros widzi y w čieniách, y w lesie, : 
Zakrytfig byť wchroft liśćiem gęfto przyodziany, 

Ow covrwał naypierwey owoc zakazany; E 
Lecz, gdy vyrzal ius zblifka, (wego Stworzyćiela, 

Wylesé muśiał ze wftydem z krzeviftego ziela- — 
Nie ochronią y Etny siarczyfte płomienie, 

Ani skryte togowisk dźikich beſtyi éienie. / maty, | 
Doznal paſcz Lwich łaskawych, Mędzki chłopieć | 

Gdy go iamy Chaldeyskie Lwim zebom oddały, - 
Nie pomogą do iaskin weyśćia barzo ćiemne, i 

Ani cial pogrzebionych grobowce podziemne. ' 
Zákrytegocie Loćie w skałach, Pantwoy ima, 
. Y ty Bracie 2 pod ziemie wofafz na Kaim. 
Czy wlpônieč, iak (ie Tomas topiť w byftrey wodzie? | 
'Kroremufprzyiad morze,niechćiało w przygodzie; | 
Y ryba, ktora go iuż W Sie połknęła była, 

Znowu go názad zśiebie cato wyrzuéifa. 
Sklaney tylko ieft v mnie {zklanne morze wiary, 

Bo nic fkryćie nie vvlezie, vvprzezroczyfte fpary. 
‘Wai groby Libityny ius vviary nie maia, 

Bo y ztychkośći zgniłe częfto vvyeladaia. 
laskinie tes kamieńmi zgury przyrzucone, 

Svvympodziemnembyvvaia fzumem ogłofzone. | 

tibi Stracily 
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Nunquid non patcitas dierum meorum füuetur 
breui ? Dimitte ergo me vt plangam MES 


lum dolorem meum? Ist. ze. 
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Straćiły kredyt hl tit ćiemnych cienie, 

Bo mivvielkie po fobie daly podeyrzenie. 
Omylne morze, ziemia, iaskinie, y Nieba, 

Y owey wierzać drodze na Niebie nie trzeba” 
Ty lam tylko, tey glowie dafz ffulzna obrone, 

Gdy Pioruny w łaskawość, będą przemienione. 
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XIII. 
(Dis dai moie nielkończsz fte prędko, puscie mię tedy 
żebym rzewliwie plakat nád bolescia moig. lob: 1. 
(hr abym to zá korzys¢ofobliwa miała, 
Ne Zemoczaftce krotkiego ZyCia nie viedzialà; 
Gdyby moy wiek przechodził Matuzal w lata, 
lelzczeby mi za fawor ta vízľa prywata: 
zda mifie ze zmarłemu, owa to dziedina, 
Tak rzecze (vmarl Stary )co mowić poczyna: 
Tak tez pewnym robaczkom dzień zda fie być rokić, 
Gdyż iui dľužey nie może żyć, gornym wyrokiem. 
kwiatek, ktury zrana z pod Ziemie wysiera. | 
Za wickliczac godziny w wieczor obumiera; 
Kwiateczkuz rana dzieckié, w pul dnia mezé cálym; 
W Zachodzie fłońca icles, już kwiatku zerzybiá- 
E3 | Vmie- dym; 
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| Wmicrazzzaysciem ſfoncâ rodzifzfie gdy $vita, 
|| keden€ig Phæbus dzieckiem, mezem, dziadé wita. 
|| Gdyby ielzcze dni, letne koła ramowaly, 
I, godziny [we racze konie wltrzymywaly s 
| Wykrzyknat by robaczek, długiem przebył chwile, 
WV tas ykwiatek,y lam też kwitną drugie tyle. 
Ale czas niedośćigły leći iako ftrzała, i 
Y lat slifkich odbyftrych rzek, rosnica mała. - 
Przed fłoneczną pogonią Miesiac vſtępuie, 
Dni też vćiekaiących, nikt nie zachamuie. 
Zadenlotnym godzinom wodzow, nie vkroci, 
A ktoraiuż minęta, názad fie nie wrod: 
Sam fobie ieft zazdrofnym czas, bo gdy fig goni, 
Lub przed (oba véieka, [we momenta roni, 
Jako iaſne pochodnie im geftíze fkry zarza, ( karza 
Tym fig predízym znifzczeniem, fwych pfomier i 
Tak okrągbiegłych czafow, ztad fig znowu wraca. 
Kedy krefu Rocznego, fwoie wodze fkraca. 
Stofuie fig y owa bayká ftara ktemu, 
Ze z{wych dziatek był pckarm Oycu obsarcemus 
Tak y czas pozeraiac Roki, y Miesiace, 
Biegu {wego odmienia poczatki y końce, 
Dni, godzina, miesiace, zbiegly dzien pozera, 
We dwanaśćie Stary Rok Miesigcy AUC 
en 


Viinam saperent et intelligerent ac nouisfima 
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Ten fie kończy, Miesiące godzinami gin, 
Y znowu nowym biegiem, ślifkie czafy płyna. | 
Przeto profzę mym trofkom,vżycz nie co zwłoki; 
Ze fig z Czafem vikars¢, ná gurne wyroki. 
Nie profzę czáfu ná to, bym fie wefelita, | 
Bo y mieyfce, y (prawa fmiechow zabronila; 
fa tylko żądam czafu, na fez wylewanie, 
Y nich abym'toneła, wfzytko me ftàríniez | 
Ptyńćiefz zrzodia tez gorzkich, przez zrzenicang | 
Biycie ręce okrutnie; piers: z kàmieniate?  ffkatel | 
Przemieniayćie me lice,wrozfozyfte zdroie! 
Czas vchodzi: Karzéie fie twarde piersi moie, 
Iuz.czuie ze tzy plyna; ius tes y: wzdychania , 
Serce opánowály:: Dość pokutowänia. 


Day Boje aby fte obaczyli ludiie, ówabli y offátnie 
A Neci) rozpamiętywal, Deut: 33. 
W Stydzaprawdeze dotąd człowiekślepo btadzi: 
Ady totylko co w oczach befpiecznie by fa- 
Y gdy mniema ze dofyć, znać fietylko natym, (daß 
Co dais kogo dolega; Nie co przydżiezà tym. & 
| 4 


Na ogłos woyny Zoľňietz przečiera Pancerze, 
A na trąby, pobudkę; páľa(z w rękę bierze. 
Wielzczyzeglarz, vwaza po Afpektach frodze, 
Ktory wiatr {tyra Panem wzaglolotney drodze. 
Oracz tei pracowicy vvprzod pomyślić vvoli, 
Gdzie co ma sia, miarkuiącfkutek z fpráwney roli. 
W taz y mrovvka opatrzna gdy ius zima grozi, 
W fkrycą fwoię flodolke wcześnie ziarnka zwoži: 
Czemuż tedy narodzie, nie pomyslifz fobie? - 
Ze czas ptyſaly zoftawi, pamięć na twym grobie, 
Nie vważafz przedzivvá, ani też dbafz oto, 
Ze y dziś przeftrzydz może, nitke tvvoig Klotho. 
Nie dadzą fig vyraz viac tešioftry, czľovviecze, 
Bo choć iednaprzepuśći, druga przečie siecze; 
Gdyż zíoba ius zavvarty tak séiſſe przymierze, 

Ze żywot zsmierčia, zawlze wiedney chodzi mie- 
Mylifz fig, ieśli mniemafz? žećte fprzyiaî maia, ( rze. 
Śmierć, zżywotem, żadnemu ffowa nie trzymaig. 

Przed vpałem łafkavvy promyk śnieg vgrzevva, 
Y chytrym Aufter munfztuk powodziö przybiera” 
W przód dzien fprzyiáé zwykł nocy, nim éiemno nadchodzi, 
Gdy od wilkow drapieśnych mocne płoty grodzi; 
Cokolvviek oiyvviáia ffoneczne promienia, 
i Wfzytko tośmierć fwa mocą w perzyny przemie- 


Zaden (nia; 


„Zaden fie od iey kofy nigdy nie vprosi, 
Każdy rane śmiertelng,na karku odnosi: — 
‘Tey wydziera zrak matek dziatki, impet-chybki, 
Y: vvzafolne truneczki przerabia kołebki: 
Biafa płeć y Mefzezyzni; iey fie boia ftrzáty, 
Poledz musi na placu; y ftary y mały: 
‘Agdywizydkich porazi, Pana, y żołnierza, 
' Iednym oraz ftrychulcem wžiemny korzec mierea. 
Ani tvoy trup Krezušie, złoty piafek nieci; 
Ani popiof Rebeki barziey nad čie świeći; 
(Otworz zgniłe dwa groby, vznay po kolorze, 
Kto w Bisiorach wiek (koñczyt, à ktowgrubym wo- 


Na cot tedy w tych rzeczach fercáfwe topiemy? (rze. 


Krorych śmierći dekretem odbieżeć musiemy : 
'Wfżydkim termin żywota naznaczony 2 Nieba, 
A choć pozno,choć prędko,przećię vmrzec trzeba, 
.Zoltawácru musiemy, 4 lubo nie razem, 
V mrzeé przecie potrzeba zamierzonym czafem. 
‘Gdyby fie w ten czas dufza z powietrzem zlaczyla, 
Y poftac (woig wdymie rozćiagtym zgubitá; 
Namnieyby fie frogoséi śmierći nie lękała, 
"Boby oraz y zćiałem, ftrachow koniec miafa/ 
Dobraby to śmierć była, co zawiera wrota, 
Albo dośmierći nowey, albo do żywota; 
(d ! ^ Smake. 


Smakowałby kazdemu, tenkres oftateczny, 
Y śmierć by barziey wolał, ni3li żywot vvieczny. 
Lecz ftrzez Boze y myślić o takowym bľedzie, 

Ze wfzytkie rzeczy kończyć, fama parka będzie: 
Ne zafzkodza nic dufzy, y śmiertelne mary, 

Na ktorych kośćizmartych zwykł palić wiek ftary: 
Bo fkoro fig ¡uz dulza z ſvvym ćiałem rozftavva, 

W tense moment, przed frogim Trybunałem (tawa: 
Tam vvftrafznym Maieftaćie frogi Sedzia siedzi, 

Kroremu fłufzney zemfty z oczu ogień leéis. . | 
Tam drzac dufza,nie fpoyrzy w Niebo dla (wych zło: 

Skrepowana fancuchem będąc nieprawośći; (si, 
Ten wfzytkie fkryte fprawy, na oczy wyftawia, 

Y nocćiemnych fekretà bezbożne wyławia : | 
Ovvá zas z vvielkim wftydem, grzech fpecyfikuie, 

Y vćieczkifwym zbrodniom nigdzie nie znayduie. 
Ten (gdžia , świadkiem oraz, y Aktorem cale, 

Słufzne kary vznawa, wiawnym kryminale: 
Owabaczac, ze šadney nie vvierzą obronie, 

Ach nieftery{z daremnie wełzach fwoich tonie! 
Co myśli vvten czas fobie, zevvfzad vtrapiona, 

Gdy w[wych ćiężkich obrotach, ius nie ma Pátro- 
W zyvva gor, żeby oney ná pomoc przybyły, (nas 

Y zíkaľami vyraz nánie (woy Čigšar vv wálity s | 

a | | O Dufzo! 


ODulzo! óSedzia! ô ftrafzny dekrecie! 
|. Gdy kto owas pomyśli, żyć niechce ná $vviecie. 
. Aletonieieftiefzcze koniec tych bolesci, 
Drugieyśmierći zżywotem, wiczynäia fig vvieśći; 
Zyvvot vvieku przedłuży, fzczesliwey wieczności, 
Smierč zaskoñca nie vzna vv ſvvoiey furovvośći : 
Jedná będzie vv rofkofzach dufza optyvvaľa, 
Druga mekom nieznofnym bedzie podlegała: 
Taw Niebie bedzie pita, Nektar roftruchanem , 
Owa gasi pragnienie wrzącey {moly dzbanem: 
Ta Cytara Anyelſka w Niebie wielbi Pana, 
Ova zgrzyta zębami, wyćiem zmordowana. 
Ta w tańcu przy Niebiefkiey muzyce rey vvodzi, 
Owa zatwym Megiero wężem w piekle chodzi: 
Te ani lody ziębią ani fłońce pali, 
Na ową zas mroz z ogniem furye fwe vváli: 
Ta fobie po Niebiefkich łąkach {zpaceruie, 
Owa wfmutnych robotach, ná wieki pracuie: 
Ta bolow żadnych nie zna, nie cierpi nic złego, 
Owa wizyitko ponosi, co w piekle gorfzego. 
O żywoćie, bogaty fzczęśćiem, tryumfami! 
O śmierći fprzykrzonemi gorzką czkliwośćiami! 
dednemi zwafzych koftke vrzućić przychodzi, 
Koftke ktorey drugi raz rzucać fie nie godzi. 
F 2 Ach / 
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Ach! gdyby ferce wäfze tak ftrapily trofki, 
Jako: mnie, gdy fie lęk: 


Val wialoscı iymot moy; tata moie w limen. 
tach. w Pľal: 30. 
Ente to był Planeta mego vrodzenia, ( mieni. 
Co dniom wízyftkimzábronit światłego pro- 
Jak mię czefto zdradzalo mniemane świtanie, 
Gdym mawiała ius iutro Tytan Zvod 'powftänie: : 
Lecz te iutro, y fame z čieniov nie wyirzało, 
Y dniom przefztym z Febufem łączyć fie nie dato... 
Mniemaľem že przypadki ludzkie na przemianę, 
Przy dniach dobrych miały być z fzczescié przepla- 
Takiako więcFebusie,grube mięfzafz chmury, (tane - 
Gdy fięfwoim podobnym,wozć mkniefz do gory. . 
lak twą mocą Cynchio morfkie nawalnośći, 
Wzrufzone brzeg zmoczywfzy, idą wgfgbokosci; 
Jak y Ia pfonna będąc wiefzczką fwoich rzeczy, 
Mniemałam že me trofki, czas przyfzłyvleczy : 


Alisẽi coraz iefzcze więkfze ſmutki nowe, 


Niš wrozftaniu maBeňskim, łzy gorzkie grobowe; 
ak Ktore... 


Defeat in dolore vita mea et anni met in 
H gemitibus 3 TA . 30. 
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Ktoremi osn Miesięcy z flüfznych p rzyczyn wiela, 
Oblewa zona w domu, ftratę przyiaciela; 
A gdy miesiac dziesiąty ius ofufza oczy. 
| Plachtę z siebie złożywfzy, rabkiem głowę toczy. 
| Ktoryz kiedy,rok łzami mych oczu nie zbroczył ? 
Ktory Miesiacalbo dzień mgły: grubey nie toczyłę 
Zadne prawo nie fkraca, fkarg moich mnogości , 
Owfzem żałość? lak Hidra, płodfwoyw fercu roséi: 
_Naplakrachywzdychaniach wfzyftek:żywottrawię, 
V Y choé zyie zdami fig, że juž konam prawie; 
Czefto fie morze burzy, gdy Eol powftáie, 
Ale im dmie potezniey, tym predzey vfłaie: | 
Przykrość żimy odziera zdrzew zielone liśćie., 
Lecz. tę:fzkodę nagradza wiofna zamosyscie. 
Ilekroć oftry Aufter; grube chmury rodzi, 
Tym fpielzniey Fawonius wtropy zá nim chodzi. 
Moim zaś żal przyczynia oczom gorzkiey rofy, 
Ani miętrofk codziennych omiiaia ſtoſy: 
Ani kornet weſela, fwym diwickiem przymnaša, 
Piers fkrzy pice, pięść {myczeks Planke ftruny wy- 
Przy tey Cytrze tañcuie y we dnie ywnocy, rasa. 
Te ftrony, žyčiu memu, dodaia pomocy. 
©iak czeftom weftchnienia čieľzkie przerywała! 
Piersi bijąc, gdym fkárgi milczkiem pokryć chéia 
F; Oiák (fa; 


O ¡ak częfto dzień caty płaczem był fkończony? 
| Tak y czas nocy dľugiey wlament obrocony! 
| Dość wielka y Przyiaćioł perfuazya była, | 
| Wiele rzeczy czyniono,šebym nie kwiliła; 
Radzili, bym rádosciom wodze wypuśćiła, 
|. Zárázem tes wefelu cugle wyrzućiła, 
| Leczgdym śmiechem wzdychania powetować chéia- 
| Prędzyi fie myśl wefoła łkaniem ramowśla; (Tà. 
| Czeftom nocy pragnęła zafypiać fpokoynie, 
Aleczułe iagody, łzy fkrapiaty hoyne: 
Y gdym chciała gwaltownew oczach ftrzymać rzeki, 
Ach wylatyłez morze, przerwane powieki. 
Swiadcze wami potoki, láfy,éiemne bory! 
Wzywam y was wiadome, na świadectwo gory! 
Ilem kroć zabiegała wzdychániu ſrogiemu, 
Zwyćiężona dałam wftręt, fercu przečivnemu: 
Owfzem gdy moie treny, Echo vfłyfzało, 
Spolny zemną lamentow odgłos wydawało: 
Skargiſmy, la raz, Echo drugi wydawali, 
Ptakalifmy wprzemiáne, wprzemiäng wzdychali; 
Tak iako Pandyona sioftry ogfos daia, 
Gdy zabićie Atyza, wraz opłakiwaią, 
Na tey siedzi gałęzi Progne satobliwa, 
Na owey Philomela fwoy grzech optakiwa, 


Jedná 
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- Iedná drugiey ptáfzyná zlámentem wzdychánia, 
Y wraz grzech popefniony, (wym plánktem dogá- 
Tym fpofobem y oná fmutna Alcyone, ^ (na. 
Exprymuiac ſwym 3alem, kocháiaca żonę; | 
— Gdy mesá fwego okręt rozbity vyrzálá, 
| Morfkie brzegi, y (katy w Trenach osiadala, 
| Lak y fynogarlica na zbotwiałym drzewie, 
Gdy ius cale o fwoim towarzyfzu nie wie; 
zyezac fobie co predzey pożegnać fig zświatem, 
Zalosnie siedzac huka; y pogardza latem. 
Tákiey y mnie naprzędły wiefzcze parki przędzy, 
Zebym fwoy wiek travifá wlamentach y wnedzy; | 
Zeby fie ferce we łzach vftavvnie topiło, | 
Luboby fłufzney trofkom przyczyny nie było: | 
A jako byť głos placzu pierízey moiey movvy, | 
Ták żeby tenże zavvarl, plankt; kamich grobowy. | 


l 


Zadze Dulze Swigtey. 


‚Prägnela dufá moid sadať (prawiedliwośći © 
Twoich v Plak: u$. | 


| À, Ysl w Niebiefkich y ziélkich rzeczach:rozet. 
| AY Nie wie ktorego wodzá,ma wziąć zá Hetmana;(wana, 
Ten mie Čiagnie w niewolą, ow zas do wolnosci, 
W adza fig rozni fobie Wodzowie w zwierzchnoscis 
Zigd.mie pilno wzywáia, z owad odciagala, 
Y iako fale fodka, z obu ftron miotála: 
W acpliwą walkę toczą, obiedwie miłośći, | 
Zadzam vsiesé nie daia, ná [wey ośiadłośći. 
Niech mi też volno będzie, ach čierpiacey sifa't 
Bym nadzieie w (wym porćiefczęśliwie ftawila: 
O Boże! albo wizytkiezgas w mym fercu żary, 
Albo niech cale palam do twoiey ofiary. - 
To pewna: życzyłąbym rofkofzováč nie raz, 
Ale wolę ze mogę mowić, niechcę teraz. 
Bo nad chćiwość, nic barziey nie ftęka na wodze; 
Ani fię żadnym prawem via dáig żądze, 
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Concupiuit anima mea desiderare iurtiſitutio - 
mes tuas, fal. nê. y 16: 


Jako wolny koň wierzga, gdy cu 
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glow pozbywa; 
Yfwobodnie na kozdey łące popalzywa: 

Albo iak, gdy fie wyrwie z ftaynie wol roboczy, 
larzmo z karku złożywfzy, grzbietem trawę tłoczy; 


A, gdy go oracz znowu,w plug zwyczayny wprzega, 


Rogiem broniąc wolnośći, w bok oraczasiega: 
Tak y ludziom w (wych zadzách, wolnosci (mákuia, 

Choć w nich podczas żadnego posytku nie czuią. 
Tak chcący od {wey osi giniefz Fáčtonie, 

Gdy wpoczworny woz wprzęgafz nader zartkie 
Tak tez y ty Ikáry pna¢ fig podobłoki, (konie. 

Cięzkim fkrzydłem gruntuiefz Ocean głęboki. 
Gdy czefto fatygniem prozba Bogow vizy, 

Nie flufznasadzápono,czáfem smiech im wzrufzy: 


Teden prosi o żonę, y o miłe dźiatki, 


Drugi pragnie copredzey, zdzieémi pozbyć matki; if 


Ten Oycuzdrowia życzy, ow śmierći ze zľošči, 
Stary żąda lat młodych, a młody ftarorośći: 
Y tak fię ledwie ieden, wynaydzie ztysiaca, 
Ktoryby zgodną drugim miał wolą do końca; 
oſtatku barzo malo, co fie ná tym znaią, 
O co fłufznie w ſwych zadzach, Boga prosić máia. 
ak iako więc w brzemieniu gdy nad przyrodzenie, 
Lada pokarm vśmierza zbyt chćiwe łaknienie, 
| Raz 


I co przed tym fzkodzilo, to wow czas fmakuie. 


Raz wkrecie,w wapnie drugi, matka {mak znayduie, 


Na coż tedy pałaią żądze w rzeczach vvielu? 
Na co zmierzam onemi do płonnego celu? 

Precz vitapéie wzdychania, trofki boiazliwe, 
Na ftronę prozby prozne, y żądze kłamliwe. 

O Boże: albo przygas prozhy ogień cale, 
Albo tvvoią miłośćią, niech fig barziey palę. 
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Panie, proślny drogi moie, abym Hræegl [prawiedlé 
| wości Twoich. w Pfalz 18. 
Dzie figvdam, między drog wielą obłąkana, 
Gdy wízedzie rożnym toré śćiefzka vdepranas 
Jedná po recelevvey, druga vyprávvym czele. 
Ta pagorkovv ma sila, awa dołow vviele, 
Dotey przyftep fnádnieyfzy, wowey fa zawady, 
Prawey równość na oku, levva kryie zdrady : 
Więc, dokąd ktora idžie, y kędy provvadzi, | 
Samym tylko doswi¿dczyé końcem fkutck radzi. 
Nie tak Herkulefowi btedna droga była, 
Ktorafięna dwie częśći vvatplivvie dziclila + ME 
$ S n — Br? ni 


Vtinam dirigantur vir mea ad cusPodiendas 
instificatimes tuas? Tal. ns. 
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Ani morfkie Meandra fale, tak fráľzyty, 
Lubo go na potkániu wkoło otoczyły: 
Ani {3 w labiryntach, tak fortelne zdrady, 
Ktore więc przykrywáia, gęftych żioł przyfädy- 
“Ach! więkfzy vítret mey drodze Fata przyczyniáis; 
dy w obie ſtronie błędem oczy omamiáia 
Zadna mi y tysiacznych drog, boiazh nie fkraca, 
Bo tà hyfa ius w domu Dedalowym praca: 
Alec to iefzcze y nád kretno-biedne drogi, 
Ze noc Ciemna w ochornych pracach, pęta nogi: 
dż nie znać przed čiemnemi toru obłokami, 
,, Ktoremi przed crymludzie chodżili śćiefzkami; 
lubo chcąc omijać wąwozy w krzewinie, 
|. Przed loba ręką macam, comi fię nawinie; 
Ledwie przečie poftapié mogę śmiałym krokiem, 
„Bo zdrad nocnych nie vżna, zaden ćiemnym okić. 
Tako gdy iadacepo, w nieznaiome kraie, 
| Defzcz záfkoczy, y burza iść daley nie daie. 
aus mu gwiazdy nie świecą, ani fie tež 2 blifkás 
„Pożądany w budynkach chłopfkich ogień blyfkas 
"am nie wie czyli wlafy, czy wbźgnifka w chodżi, 
„Ježli tes dallzą drogę do fkutku przywodźi. 
¿me role potężnym wołaniem okrzyka, 
eby miat biedny pielgrżym ratunek z rolnika: 
| Gz Albo 
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Albo żeby kto flyfzec zlochu iakiego, 
Dobywa wizytka sita gfofu czworakiego: 
Ale sforce daremne, lecą na las głuchy, 
Nie przynofzą żadnego odgłofu oruchy. 
Ktozby mi fig w tych błędach przewodnikić ziawił? 
Ktoryby mię Bog ztakich čiemnosči wybawiłe 
Lud Zydowfki w puiłyniach niegdy błąkaiący , 
Naprowadzil ná drogę ow fłup gordiacy. 
Gwiazda wodzem trzem Kroló Nabeteyfkim była, 
Y wfkrytą Betleemfka ftaynig wprowadziłą. 
Tak braci zegluiacych dwie gwiazdy čielzyľy, 
Tak trzeba, by mi świece, Kaftora swiecily. 
Gnozys zbłędu Tezea. Nićią vyčiapaľa, 
Sefta zas Leandrowi światto pokazała. 
lam tobie Thefeufem, Ty bądź Aryades, 
A gdy będę Leandrem, Ty też Seftyades : 
Widzifz iako ich sità, po puftyniach wſaędy! 
A kozdego zaćmione omamidia błędy ; 
Namniey toru niewidzac, ten na fzyię lei, 
Ow fig kreci fam y tam, iak fplarany wsiecis 
Jeden fpiefzy co predzey, drugi kroki fkraca, 
Y malo co vfzedfzy, znowu fig wzad wraca, 
Ten fig pufzcza na domyff, ow fig zas obziera, 
W bľgdach fwoich kozdy fig roznie peo 
| 2 ~ deden 


Perfice gresfus meos in femitis tuis ut non 
moucantur vestigia mea. Pal. 16, 19. | 
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Ieden ¡ak zamatany, koło drogi chodzi, 
Drugiego zás po krętychchtodnikach błąd wodži: 
Y gdy mniema że fkończył fwoy kres zamierzony, 
Wraca fig ofzukány, nazad do fwey ftrony : 
W oſtacku wfzyfcy ludzie, iak błędni biegają , 
Nie wiedząc ktorą droga flufznie chodzić máig. 
Bogday fig droga moia profto torovvała, 
Y prędkich krokow, zadna zdradanie wikfata : 
Ale iako gdy ftrzała złuku vvyćiagniona, 
Do celu zmierzonego, bywa wypufzczona. 
Tak niech ida ta droga fpiefzne nogi moie, 
Ktora iść rofkazuią Przykazania Tvvoie. 
luz tedy svviatto moie, przemien fig vv čienčivve, 
Niechay będą twym celem, pravva świgtoblivve; 
Do ktorego kiedyć fig ftrzelać bedzie zdato , 
Niech będę palcom Twoim kwádruiaca ftrzałą. 
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III. 


Vmocnyi chodzenie moie ná scießkach Twoich, aby 
nie drzaly Sopy moie», vv Pfal: 16. | 
Ak mi to zàvvíze bedzie golen fzwankowata? 
Y chroma moiá noga ziemie nie tykała? 
G; Weyrzy 
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l'as, i M 
| Weyrzy ktory na drogi poglądafz z wyloka, 
| By te ftopom nie byty tvvarde, fak opoka, 
|| Pierzyfty Bočian vcząc vv puchu fwoie dzicéi, 
| Wgurelatáč przedniemi z wiatrem rowno leći; 
| Wnetprzykľadem fvvey matki, toż czyni y corá, 
. Smielfzą ius będąc dšišia, nizli była vvczora. 
| Y orzeł, fvve gniezniki ciagnac vv kray daleki, 
Rozposéiera przed niemi z (vych pior sagiel lekki; 
A gdy im vy zniešionemi fkrzydłami przodkuie, 
W net y [yn takim ftyrem oyca nafzladuie. 
| Gdyfię chce płyvvać vezyč pierfzy raz dzieciná, 
Nie ćwiczonego zrazu znośić musi trzćina. 
|| Ktercy więc przepomniawfzy, z wodą przećię pľy- 
| _ Lubo mu fig teš nie raz, w gebe vvoda fynie: (nie, 
|| Lecz [koro poymie fortel ręką dwoié wody, 
| Suchymbarkiem przebedzie y nayetebíze brody. 
| Weyrzy ktory vważafz, wfzyikich drog trudnosci, 
Naucz y mnie w podroinych pracach fpofobno- 
| Dziećinnecztonkiwozę, wfłibym woꝛkuzgofa, (Sci 
| $ama foba popycham towárzyfkie koła: | 
| | Tako ftarość troynozna, ktora kofur wodzi, 
| Otymkoniupoiezdza,przy ktorym y chodzi — 
Zebys iednak w mych fkargach , niemiał watpliwo- 
Nie ofkarzam przedtoba,nog moichfłabośći: (sci, 
| Zadney | 


Zadney wady golenie y ftopy nie czuiz, 
Gdyż przez pniaki, y [katy falty wypravvuiay 
Z piorno-nozną Kamilla, vvzawodbym puśćiłą, 
Co po wodach fuchemi nogami chodziła. 
Prozno fkarzę tez godna myśli moich wada, 
Ktorym do prac pobożnych, fłabość w nogi wpa- 
Ach! lezą affektami wfzyftkiemi złożone, (da. 
Nie fnadno te defekty vv nich będa zleczone; - 
Bo choćby chéiaty, mate cnot ponieść podroże, 
Spracowany wnetvmyfł, nog podnieść nie može, 
Ktoreby wątte byty, iak twoy papier Nile, 
Y ¡ak trzéina co czotem biie wodney sile. 
Rzadki zapał, lecz podczas znieca ogień ſrogi, 
Gdy kaze piorunovvym krokiem deprać drogi: 
Ledvvie co ządza zacznie whet ginie tak vvtaśnie, 
Iako ogień fubtelny, gdy od vviatru gaśnie. 
Bym fie iednak vvchodzeniu ofpata nie zdała, 
Częftym krokiem haruie ćieżar fuvego éiata: 
luz teraz drog przeftrzegam, bym vízľa obmovvy, 
Zem fig rufzać nie chćiata, dla zigrzaney glovvy; 
Ghoé mi fie vvobie ftrony tàk nogi mataia, 
lak gdy chromi fzczudtàmi drogi vvykrzyvviáia: 
To raz chce,rozas nie chcę, tofig bardzo pale, 
To zicbne, to fie znovvu zapominam cale: 
230 m Y tak 


| tak będąc daremna pracą rozerwana, 
Na frzod drogi posiadam czefto zmordowana. 
Lecz przećię lubo mdleię, nie fzukam gofpody, 
Ani też ffabym nogom, nie czynię wygody; 
Chwieię fig iak rzucana łodź, od morfkiey fali, 
Gdy fie impet na zagiel, y na wiofła wali; > 
Ktora więc opoznioną drogę, (wym powrotem, 
Nowym coraz daremnie wetuie odwrotem. 
Właśnie iak niewolnika, przymulzona praca 
Okowanego, w koło we mtynie obraca 
Leci kamień,odwłafnychkot,wcyrkuł wprzesony. 
Trácac niemi drog przefzłych éigzar ponieśiony: 
Ach, coż działa! niiachać! ni też biegać godnie! 
Ani mogę drog żadnych odprawiać wygodnie: 
Wielka droga do Nieba kretemi torami, 
Nie zaydzie tam moy wozek fłabemi kotkami, 
Ty fam ktury Gigantfkim mierzafz drogi krokiem! 
| Przećiąg mieyfcà przeskoczyć mozefz iednym skokiem! 
Tak. oraz víchody zachod przebiec mosefz fnadnie, 
Jako zaglom Rodyifkim, gdy wiatr dobry padnie, 
Ale moie golenie z żołwiem fie czołgaią, 
Aniraka zślimakiem na dal vvys¢igaias 
Jak tedy o wygranym mam tufzyć zawodzie, 
Powrotna w biegu mäigc ſzkapę na powodzie: 
| | O Boze! 


Confige timore tuo carnes meas, a indicýs 


enim tuis tim /. Dal. us. 


O Boze! niech moc Twoia posiłek przyniesie! 
By moy wozek ztryumfem prędko ftangł w kresie. 


Przelyi boidinia Twota cidlo moie, dlbowiem balem 
fie fadow Twoich. vv Pfalz 18, ; 
Tey fie záwfze od wiekow {zkole mľodž ćwiczy 
Gdzie ftarym InfpekroréboiazhBoza by la: da, 
Y kto twey Salomonie lekcyey, nie czyta, 
K azdemu poludniowy rozum w glowie swita. 
Ach! rym kſztaftè miał wiek moy byé reformowany, 
Gdy Bofkiey grozy rygor,był woczach ftawiany: 
Ale tak zawfze ciemna ślepa wola była, | 
Ze fig ani licery pierwízey nauczyła. 
Słufznie by gnuftwo moie čiegi karę wzięto, 
| Przez czas darmo ftrawiony, ze nic nie poigto. 
Leniwych dzieći do xsiag biczem zaganiaia, 
Ktorzy pochop przez kare do prac lepfzy maia. 
Pátrzac czefto na czarne dziateczki Kadmowe, 
Kazdey Corce imienia naznaczaia nowe; . > 
Y lubo czarny koloi wizyckim twarzy kwáczv ; 
Ofobnym prze&g znakiem, kášdey czolo znaczy: 
1 " H : Czemuz 


Czemuż y la zà czaſem nie mam vmiec tego, 
Co poymuie roftropność, wieku dziećinnegoż 
Zaden mię miftrz nie vczył, a dy vmiem sita, 
W Boiazni Bosey barziey będę fig ćwiczyła. 
Ach! wftyd mię ze fię boię tego, co v Nicba 
W pogardzie:a nie leka,cze°fig bać trzeba.( wftydzi, 
Lub przed świadkiem naymnieyfzym, złość fig mała 
A grzech wielki wftyd tradi, choć go fam Bog widzi: 
Boiac fięrozboynika, niefpiąc leżeć mufzę, 
O owym zaś nie myslę co zabiia dufzę. 
Tak, iako więc gdy ptafzek vchodzac ftrafzydła; 
Nalepowey gałązce wikli fwoie fkrzydfa; 
Y ¡ak leleň vyrzawfzy znagła lada pioro, 
Strwożony wzgráie chartow wpada nader (koro. 
W taz piafki Mármáryckie, lwom ftrách táki dáig, 
Ze przed niemi wogriifte kráie včiekála. _ 
Ach! ¡ak ymyff, ze ftrachu, na ślepotę ftęka, 
Ze fię barziey błyfkania, niż piorunow lęka. 
Gdy {wa palzczę otwiera piekło pod nogami, 
Stygowemi ten ogień, tłumaczą baykami- 
lakoby to bez ftrachu byt vvyftepek Izeyfzy., 
Lecz kara vviękfza śćiga grzech, niz ftrach niniey- 
Po ztych fprawach dopierotrwożyć poczynaia,({zy: 
A przed grzechem, karania nic nie vważają. 
i W ten 


Wien czas fig vmyfł ludzki, troim fmaży potem, 
Y czym Boga obrażał, dopiero vvie otem; (ftęka 
W ren czas nie fpiac od ftráchu, nędzny grzelznik 
Y fwych fie włafnychćieniow, wprośnym łożu lęka: 
By mu kafek w vflaniu mylz flome rufz yla, 
W net mniemaże lwow kupa zláfa wyfkoczyfa. 
Gdy drzewa namniey wiatrom w nocy vlegaia, 
Zaraz włofytrwożliwe, na głowie powftaią. 
Co pocznie,gdy pioruny yvydadza fvve huki? 
Albo zgornych blokaufow poczna ftrzelać łuki; 
Zdrętvvieie od Niebiefkiey furyey ftruchlały, 
Boiac fig by pioruny weń nie yderzały: 
W ten czas chmury grzefznikom ftraśliwie pogroša, 
Y wiefzczkowie ztych znakow, vpadek wywrożą: 
Szumem pulzcze tam będą rwać nocne čichosči, 
Swey fie wlalney fumnienie zleknie niewinnośći. 
Patrz iakie dufzom káry naftępuią zatem, 
Gdy šadze fame fobie frogim beda katem. 
Ach! tak czefto Cefarzá turbowály, one 
Dufze,na Pharfalyifkich polach pogubione. 
lákos (žala? mščičielu Oyca zábitego, 
Gdyś patrzy! Oreſtesie, ná ćień żywy iego, 
Załofny Pentheusie za Bogow vrázy, 
Od iedney Wezonofney zniofłeś biczow razy. 


Hz Nic 


Nic barziey grzefzną dufze, nie tyránizute, 
lak gdy świadkiem nad foba fumnienie być czuie. 
O Boże! zran miferce, (wey boiazni ftrzalg, | 
By w grzechach głupftwo moie twey fig káry baľo, | 
Przed grzeché, borazn dobra, dla vvodzovv vyftrzymaata, | 
Bo po grzechu ftrach rzadkobywe, bez karania. 


e oczy moie, aby niewrdsialy marności, w Plug, | 


€^ Zuynawarra dwie gwiazdy,naNiebie wyfokim, 
'$trzegąmię y nanieyfzym nie odſtapia krokié; | 
Jednak ni zbłędnych, ni ztych, co wfpof z Nicbem | 
Sa liczby: N&obiedwie fükcyefiezgodza: (chodzą | 
Czefto z bľakálacemi gwiazdy pielgrzymuis, 
Częftow mieyfcu wlepione, warty odprawuigs 
Biegać raczo, w mieyfcu ftać, obie nauczone, 
Edyp nie zgadnie, ziakich fa natur ftworzonez | 
Was oczy, dwoie swiátfà czoła pozornego! | 
Gwiazdami y {zylwachtem zowie čiaľa mego! | 
Wy co ná gornym zamku ieftescie ftrozami! 
lak Pharus, gdy okrętom swiedi:pochodniami: 
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lk czuyny ftraznik siedzac na vvyfokiey vviešy, 
Latvvie baczy, co zblifka, co o podal leży, : 
la iednák takiey po was nie znam žyczliwosči, 
láka czynie okrętom ogniovve $vviadosci. 
| Wiedzie płomień żeglarzow, gdy pochodnia świeći, 
- lub ogień ręka zgasi, tà, co go zaswieci. 
i Wy iakó z przyktey gory, kofa rozbiesane, 
Lub jak koń, gdy vvedzidľa czuie rozervvane; 
| Bicżyćie, dokąd chcečie, ani vviedząc kędy, 
lezdziec cuglow pozbywfzy, wafze mnoży błędy. 
- Oczyla raczey fkaly, ktož vvyliczy? one 
Achl navvy, y okręty przez vvas pogubione? 
Dyna, by cudzożiemfkie Panny obaczyła, 
Pana vvyfztà,lecz matką vvzad fie povvrocifà. 
V yrzal Vryalzovvey Davvid piers piefzczoną ; 
Znalafłw (wym fercu ftrzale z vrody pufzczoną. 
V yrzavvízy Afsyryifki Wodz, Iudyts mezra 
y Jab Potym zginał iey ręka potężną. 
| Gdy Starcovvie Zydovvfcy Zuzannę zoczyli, 
Pozadlivvym vveyrzeniem żywot fwoy fkroćili. 
Gor Akroceravvnia okrutne oftrosci, 
Nie tak wiele naw gubią, w morfkiey głębokośći. 
Ni Malea niefzczefna, ni fàkoma Scylla, 
Oraz maſatow zśaglami, potopi tak sita, 
iof Q H; | Ma 
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Ma zàtym Iob Cierplivy pochv vale vv tey mierze,. 
Ze vvieczne poltanovvil zoczyma przymierze. | > 
O oczy/ ¡ak befpieczniey Demokrytus fobie 
Poftapil, gdy vvas z dotkovv powyryvval obie; 
Jak dobrze y Ľucya Panna svviatoblivva, 
Meina ręka oczy fvve kole y vvyryvva. 
O oczy! fkały nieme! Pogarifkic kamienie! 
Dla ktorych dufz tak vviele fzto na potępienie» 
| Jako zle za3yvvacie fvvych darovv vvfafnosci, > 
Gdy piervízemi byvvaćie vvodzami do zlosci: 
Czy na toż y kommendę y ftraż vvam zleczono? 
Y obronney fortece klucze povvierzono? 
Bytwarzy ludzkie godne Nicbiefkiey świarłośći, 
Miały dla was w glebokie vpadać Ciemnosci. 
Czemu nie podnosicie ich fmyfłow ku gorze? 
Nad te żiemfkie padofy, nad głębokie morze? 
Nad gvviazdy,nad nicbicfkich Sfer lornych obroty? 
Nad to wizytko,co miesigc ma, y Fæbus złoty? | 
O oczy! miatybyśćie żądze y kochania, 
Do Niębiefkiego cale, proftować miglzkinias 
Lecz wy barziey światovve kochadie marnośći, 
Miłość was téšey Ciagnie do Ziemfkiey podtosci. 
Coż mi ftrapioney czynić? ius ani na wodze 
Ani dbaćie'na'prożby, panuiecie frödze, > 
j HH O Bose! 


Nut cor meum immaculatum tn iustificationibue tits, 
vt non tonfundar ! Bral, ne. 
Fica 


/ 
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O Boże! lub zaffonke day na oczy moie, | 
Lub mi ie niech zaffoniaSwiete Ręce Twoie. 


ach bediie force moie czyste wufprdwiedliwienin 
Twoim, alym niezofial zefromocony. w PÍ: ng. 

„ Dybym Ci Oblubićcze z twarzy wdzigczna by 
Te bym wfzyftkie prace, nato obroćila; (Ta, 
Zebym naprzod przylady takowey doftala, 

Ktorąbym czarne zmazy ztwarzy pośćierała: 
Nigdyby na balfamach wonnych, nie (chodziło , 

Zaw{zeby weflafzeczkach wodek pełno było; 
Miałabym vv fvvoim floykuprzyprávve takową, 

Ktora po ſtarey (korze, twarz odmładza nową. 
Plarkiby też wraz byly, weledem remienidia, 

Y nad gorfki śnieg bielfza kretka dla bielidła: 
Pevvnieby Halcyonfkiey vvnabydiu pumaty, 

Na zleczenie zmaz licznych mile były ftraty : 
Naoftatek, ach nazbyc przydáiac vrody, . | 
|. Czymtylko farbuieéie, Panny (we iagedy, 
Namnieyfzey w tym trudnosdi,nigdybym nie miała, 
Bylem fic kochankowi fwemu fpodobala. luz 


Tusbym fie y wzwierciedle wyciagala smiele , 
Zeby zmarfzezku zadnego nie było na czele; 
Y gdyby nie ftawáfo choć włofa iednego, 
W brwi mufkaniu: pewniebym nie zmilczátà tego; | 
Iesliby [zpetny kolor oczom moim {zkod£it, (dził. | 
W rzeízczátábym, że wzrok moy chytry kolor 2wo- | 
Czoło namniey zmarfzczone, gdyby mi fię zdało, 
Krzyczáláhym, co mi to czoło poorálo ? E 
Niczymbym Cie nie chćiała gniewać me kochánie, | 
|. Gdybyś miat wmey gľadkosči, fwe vpodobanie: . 
| Choćby tez iedna była na mey twarzy zmazas 
| Mniemáľabym ze wielka ztad do mnie vrázá: 
Glosnobym zavvotala, že naymnieyfza piega, 
Serce Twe Oblubicficze, niezmiernie dolega. 
Jeśliby co braknęło iefzcze w mey eľadkošči, | 
W netby fortel fzruk rożnych, przyczynił wdzie- 
Slicznicbym putrowane wfofy vrrafità, (cznosdi, | 
Y drogiemi kamieńmi głowę ozdobita: 
„Pertyby orufzkowate przy vízach vvisialy, | 
Dvamenty kanaczkiem fzyię oraczafy: | 
Atak gdybym wtrefione wľofy twarz przybrała, 
Pewniebym trzy boginie, czwarta zwyciężała , 
J ecz mniemam, że Čie nitwarz,ni gładkość nie zwa- 
Ktora sidlcm nadzici¢ kochaiacych dtabi- bi, 
Tij À 117 MLL’ ¿Li Strole | 
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Stroie bowiem przybranych Panien oczy z wodzą, 
Bez nich zaś,w tychże oczach niby fzpetne chodzą, 
Częfto wplonnych pozorach błądzą ludzkie zdania, 
dy rzeczy drogich rofzczą pftrociny,mniemánia. 
Wilgofortis w vrodzie nader ffawna wízedzie, 
Sliczną fwoią białośćią przechodząc fabedzie; 
_ Prosilà żeby męfkiey nabyć mogła brody, 
Y włofami ofzpećić, Panieñfkie iagody. 
Lucya przechodzifa,wftyftkich byftrym wzrokiem, 
Y ¡ak gwiazdą świećiła iäfnym fwoim okiem; 
fi Rzekfzy zgaśni iuż lampo, byś zle nie swiedifa, 
VM net obie oczy razem fobie fobie wyłupiła. 
Eufemia gladkoscia [wa vvielu zraniła, 
I vfty rozánemi ferca przenikaté; 
Ktora žeby [wey twarzy, powab vtrácifa, 
.. Obie wargi ¡ak roze, mieczem odkroifa. 
| Twey vrodzie naywięklze Androgefo chwały, 
V iagodom twym wieśći prawdziwe davvály; 
Ktoreżeby fwey prawdy dłużey nie gfosity, 
Dni pokutnetym wieśćiom czafu vkroéity. 
Nie pałafz Oblubieńcze ftroiow ozdobami! 
Ani fie trafionemi vwodzifz vvlofami! 
Wolifz ferce bez grzechu, fzczyrego poftempku x 
Niztwarz gładką, fumnienie woliz bez wyftępku. 
ką: * I O Boze, 
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Podje kochanku moj, wynidimy nd pole zabawny [ie 


O Bose! niech mam ferce bez'wfżelakiey Zmázy , 

Niech nigdy nie vznavvam ná fie tvvey vrazy; 

Wren czasbęde pałała w belpicezney miłośći, 
Ani fig zarumienię, vvftydem nieprávvosci. 


na wsiách, Catit. 7. SAMA, 
Eświatfo! ach / lużeśmy dość winieśćie mięfz. 
„A Dobrzeby, żebyśmy gdzie na wieś wyiechali, 
W prawdzie, Miáfto murami w kofo óroczone, 
Bramy zevízad zelaznyin zamknienié zmocnione. 
Niewić iednak zkad więkfze befpieczenftwo chaty; 
Podłe.na wsiach miewaia, nis Kafztel bogaty. 
Mieyfkie domy miedzianą dachovvka pobite, 
Pokoie, fale, wieże, maig wyśmienite; 
Milfza mi iednak żawfze, vlepiona zgliny , | 
Wieyfka kucza choć ftrzechę ma zbagniftey trzCí 
Więc mesviatto? iák drogo ſwe zbiory fzácuia , (ny: 
Miafta; tak wsi (we wczafy, y pokoy fmákuia. 
Slynie v Wierfzopifow dawria bayka, wfzędzie, 
Ktora prawiac podrosny, przykrosci POZDRO i 


ale 


ubi + 
Veni dileśfe mi, egrediamur in 


meremur in villis, Cantic. > 
? 


agrum +FOM — 


A należy do rzeczy, oktorey movviemys 
Chceíz: powiem, długa droge gadanié fkročiemy. 
My! zwieyfka,mieyfkiey mylzy do śiebie prośiła, 
Y czym mogła nalepfzym wiamce ig raczyła; 
W idzącmieyfka potravvy ftołu vbogiego, ] 
Zartuiac zwieyfkicy pofzta do miafta fwoiego: 
Wrychle za nia, do miafta przyfzià tez y wieyfka. 
Myfzka, ktorą na bankiet zaprosifa mieyfka, 
Data doftatkiem potraw, lecz gdy drzwi fkrzypnęły, 
Obiedwie fig.od ftoľa zaraz rozpierzchnęły. 

Na pul martwe od ftrachu, ledvvo nátrafily 
Ciemną iamkę, y do niey prędko fig fchronify. 
Wieyfkamyfz otrzeżwiawfzy, iuż więcey nie chcid- 
Bieśiadować, lecz do wśi copredzey biesatas (ia 

A zpoyrzawfzy z pagorka na mury bogate, 
| Rzektá bogday przepadty, wolę fwoią chatę. 
Me svviatfol ius te mury nam fig vprzykrzyly, 
Pełno vvrzafku hafafovv, na wsi pokoy miły; 
leśli pomnifz ¡ak ovvo czefto wyiesdzaia, 
Miefzczánie dowsiovv, co ie blifko miaftà maigs 
Y lubo mármurovve vy mieśćie chvvala progi, 
Przečie na wieś dla včiech nie zafuią drogi. 
ielka maiąc véieche zpovvietrza vvolnego,  * 
Lekko vvaša. okopy zamku potężnego. | | 
I 2 Nie 


Nie dádza krente ganki, tak vviele ochtody, (dy. 
Smutnym ludziö w myślęniach, ¡ak wieyfkie ogro- 
Ach me swiatfol iuzesmy dość w mieście miefzkali, 
Dobre, byſmy fie vv pole, lub ná vvies vvyrvvali; 
Mam vviofeczke vvodami vv kofo obvviedziong, 
(Nie može byé pieknieyfza ) blifko zakupiong; 
Grunty ma vrodzayne, y lafkavve Nieba, 
Ziemiátàmtá ſpoſobna, ná iarz y do chleba. 
Me światło: chéiey tu przybyć chočia náczás mäty 
Vpevvniam zeé nie beda mury {makovvaly; 
Tubym Ia Oblubieńcze z Toba rozmavviała, 
Iako Sinogarlica, gdy ośieroćiafa ; 
A o podal od ludzi bez zgiełku mieyfkiego, 
Beſpieczniebyſmy vvczafu zażyli fpolnego. 
Tam nieufłyfzy zaden zobopolney movvy, 
Zaden nam fvvym hałafem nie fturbuie głovvy : 
Bać fie nie będziem šzby kto vv nafzey mifoséi, 
Zazdrofnelekkim ludziom doniofł vviadomośći; 
(W tenczas mitaiemnice fzeptein vvłożylz vv vizy, 
Y flovvá zdavvna moiey pożądane dufzy: 
iW ten czas gdy będę ztobą mile rozmavviala, 
Przyznam Ci fię iakom Cię frodze zakochała ; 
Bogayby to co prędzey flonce zaśvviećiło, 
+ Coby mi pożądany koniec vezyniťo, 


| 
| 
| 
| 
| 


Me 


Trahe me, post te curremus im odorem vn — 
guentorum fuorum Canti. 1 


Me svviarľo! długie bylo vvmiescie pomiefzkánfe y 
Niechse fig teraz wviofka, nafzym domkié (tanie. 


Ciagniy mię xa fob, pobiejemy ná Zapach oleykow 
| Tiwoich. Cant: 1 
N Idzifz ¡ak bez sit leżą członki zmordovvane, 
Ktore z čieniem fa tylko moim porownane; 
Ledwie znofzę ćięfzkośći w obrzydiym żywocie, 
Mdleia duchy zywiace,w fwoim wfafnym počie: 
Kark véifka niezmiernie, głowy Cigzar (rogi, 
Ręce mi fa ďumokiem, tľúmokiem y nogi; 
Ktore w &efzkich fatygach, wytchnienia fzukáia: 
Nie wiedząc kędy przypaść, zmordowane mäig. 
W ftać pragnę, to zaś znówu ktade fie, lub głowie 
Ziokcia mego dla wfpárcia, przybieram wezgłowie. 
Raz chcę leżeć na gebe, drugi raz do gory, 
Twardymbok6 przybiera, máteracz z {wey fkory. 
A gdy wizydkie kaciki, zwiedzam w mey loznicy, 
W żadnym pozbyć nie mogę zbyt ckliwey tefknicy 
Ach! coż rzec, wfzyftkie sity wraz we mnie truchleig, 
Choć chcę bicżeć za toba, zäraz nogi mdleia: 
LE I; Veie- 


|| Wdiekaigc porzucalz, vmarta w puť pola, 


Ani trochg poczekaé na mig twoia wolas 
Jak napiafkach Libiyfkich, vchodzac z potrzeby, 
Gdy żołnierz na zabitych, nieczeka pogrzeby: 
Jak niezbożne rzucaią po roftayniach matki, 

Gdy fie w cmétarz nie zmiefzcza, dla vboſt wa dia- 
Poday rękę kochanku, pośil mię wfłabośći, . (ki; 
Alboteż ſwoim krokom powsciagniy prędkości : 
Gdy Troia Greckimogniem niezmiernie gorzalá 

Z ooniow miłość fynowlka, oycow wyrywała. 
Stara matke przez morze nosi boéian młody , 

Y fani digzar dźwiga, fwych dzieći, przez brody, 
Jam tylko fama w dzikich polach porzucona, 

Ani mię chceľz kochanku wziąć na (we ramiona, 
Leczbym fig yia Tobie ćięfzką być zbraniała, 

Za małym pociagnieniem biezeé bym wolała: : 
Jakoż przećię com mdláľa na żiemi dopiero, 

Séigac cig z wiatrem beds, porwawfzy fig {koro ; 
Nie trzeba mig popedzac będzie oftrą bronią, 

Zadne nogi pośpiechem pewnie mię nie 2gonig. 
Poćiggnatlutnią wdzięczne przebieraiąc ftrony , 

Trackić zwierza, y lafy, Orfeus ćwiczony; | l 
Ktore gdy dzwięk przyjemnych głofow vfłyfzały, 
"Zdumiáľe oraz becząc w. takt nk | | 

| nie 


Mnie ani luthia wdzięczna, muzyka Trackiego 
Porufzy, ani ftrony fkrzypka Aonfkiego, 
Kozdego fwe affekty, fwoia rofkofz wiedzie, | 
Ten dla oczu, dla vfzu drugi więzniem będzie. 
Niechce wzroku y fluchu wytchńieniem ratować, 
M dłość moie pizmo Perfkie moze pośitkować, 
Me świado! wlofy twoie pachną zybetami, 
Głowa zmokła wonnemi zewlzad oleykami; 
Paleftyńfkim zás nardem pachną twoię fkronie, 
W dzieczna Mirtha 2 warg twoich, rośći miłe wo- 
Tchnienia twe Oronteifkiey łąkizapach maia, (nies 
Víta zaś, fłowka wdzięczne ¡ak roza wy dai; 
Szyie białą oleÿki Panchenfkie fkropily. 
Aflyryiskie zas roly, ramiona zmoczyly; 
Ambroziyskie fpływaią na rece fłodkośći, 
A na palce Libiyskie wychodza wonnośći: 
Nawet co Arabia ma woni vśiebie , 
W floykach,co drogi Balfam, wfzyftkie czuć od éie- 
Czuć tu Balfam, Egiptskie co gorodzakraie, (bie. 
Sa kadzidła, ktorych nam Sabea dodáie: 
left Szpikanard, nad zioła Orontskie wonnieyfzy, 
Czuć Pancheiski oleiek, nad inne zacnieylzy : 
$3 y owe wonnoséi Bażylifo twoie, 
Y tę co Cecyliey zdobity pokoie; 
left 


|| left odor ten, co wdzięczne foie wydawaty; ' | 
Ktore Nieba na favor Dorocie pofłały : 
laka wonia Nazaret domek napełniła, 
Rofzczka Ieffego kiedy, (we linki puśćiła ; 
Ják wdzięcznie pachną, ktore 2 Swiętych pfyna kośći 
Oleyki: Takie czuie od ciebie wonnośći. 
O Ogdybym takiey woni, ¿by zraz zasyla! 
Com we mdłości leżała, prédkobym skoczyła: 
A do zdrowfzey, drugieby kompanki bieżały, 
Jak gołębie gdy w pole kupaby lecialy. 
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IX. 

Kitoj mi da Ciebie Brata mego. pożywaizcego piersi 
Mátki moiey. abym Cienalaztana dworze, V. 
cátowátá Cie, aby mie ing nikt lekce nie 

ważył. Cant. F. 
Toż Oyczyſtemi ( Herby moje) kleynorami 
Rozmnozy! chcac braterftwà zmemi braéilz- 
Czego nie przero życzę,bym {wa wywyšlzyta( kami? 
Familia, 12 zzacnym Domem fpokrewniła; : 
Bo chocbys fig napodliy rodził, według świata, 


Przečiebym Cię życzyła, mieć z fetca za braca. 
| | iednak 


Quis mihi dee te fratrem meum ,eugentém vlera 
matris mea, vt inuentam te foris et deofeuler 
te et tam me nemo despiciat! cantic. s. 24. 
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lednäk twoiey nie pragnę wtym wieku ochłody y 
Gdyć mchem pierwfzym rozane porofna iagody. 
£yczejbys iak dziećina w roku, mięlzkał znamię \ 
Zeby ie Matka moja karmiła piersia mi; 
Byś maleńką gembinka tych piersi zażywał, 
Ktorych la: Y ná cymże łonie pośiadywał: 
W tákim wieku za brata, zyczę čie mieć fobie, 
leśli rośleyfzym bedziefz, ius mi nic po tobie. 
Więc me świado odrodz fie wieku ninieyfzepo, 
Bym widzıala kotybkę , kochanka moiego? 
Pierwfzy wiek wfzytkim miłe zdobi obyczáie, 
.. Czego miodzianom,mezom, ftarcom, nie doftaie: 
A iż każdy wiek ludzki ‚ma przymioty inne, 
Przyiemność wfzytkich lira wzniecaią dziecinne, 
‘Czy watpifz ze dla inney Kupido przyczyny? 
„Stralzny światu, wiek fobie vlubił dziećinny; 
Tylko, że przed infzemi przyięmnieyfzy bywa; 
. Ten wiek, ani takiego fzczescia, drugi miewa: : . 
To przymuśiło, bym cie dziecina życzyła 
. Mieć zá brata; żebym fig barziey véielzyta. 
Więc me swiätfo! narodz fie znovu zá moiego è Di 
Zyčia,bym kolyfata brárá máluskiego; y 
W ten czás, matka ilekroć karmiłaby Ciebie, 
labym ziwey prezencyey náčielzyľa siebie A 1807 
| Piesci. 


rr 


EL me an ———— | 
1] 


À rpm n= 


Rieśćiłabym fie ztobayy wedhie y wnocy; : 
Niechčiaľby šadney. inney moy affekt pomocy. 
Wiec me $viat/o národzfigl bym.drugi raz miała, 

Kolibeczkg y wniey Cię. zawfze.calowála.. 
Gdy sioftra,malenkiego bracifzka.calule,:...... 
Zaden Zoilus takich počiech nie notuie; 
Y lub.częfto powtarzać voczách ludzkich bedzie;, 
Tę včieche, nieffäwy: przez.to nie nabedzies, 
O edyby, tak fafkawe na mię by/y. Fata! 
| By Cie za kochánego.oddaly. mi brára, 
| Narodzae fig dzicciatko/' poswi éémacki. fono! 
| Oto/Ciewlzyfey prosim: prozba: vnizona. 
Ach! iakbym:zchęćią tobie. bracifzkufłużyfa , . 
W fzytkobyim:dla; wygody: cwoiey: vczynił 23 
lakbym ſię w.nocy, czefto.do.Ciebie. fkradala,. 
ľakbym záwfze przy. iaffkach. czuynie: pilnowalas. 
Moia fzczyra vfluga; takbym pilna byſa, 
Zebym Ci fig podobno cale. vprzykrzyſa: 
llekroó Matka ſwemi, karmiąć.Cię piersiami. 
Odda, tylekroć memi wezmę: Cie rękami ; 
Każe Cię vkrywaiąc przed ffonecznym żarem 
W Cienie nośić, wnet miłym bedziefz mi Ćiężarem 3: 
Będę, bym zmordowáne oczęta vſpila, È 
Roznych piofnck.spiewaniem, twe pľacze En " 
y k alis 


‘Lub Cie tes ⁊ moiey zechce ko?yfaé ochotÿ; : 
Do ták miley v przod nie dam nikomu“ roba 
„A iesli cóż odchodząc Matka do mnie rzacze; . 
Mieyse tu, nim powroce, © ‘bracifzku pieczę” 


‘Gdy iui tak fámey tylko zleéi mi ftrastwoię; inf 


Ach me džiečie iak będę Cičížyč dulze inoiel 
„Zaraz zczołka twoiego odiawízy. przykry Cie, 
Będę oczy Cielzyla moie, znamieničie Až 
"W lepione OCZy bede w twarz twoig trzymaja, | 
Y czáfu pogodnego czofko ocieráta: + 
Kok potym z oftrożnośćią wyime zk ebeczkiy 
“Y na moie kolana, złoże twe czloneczkis 
‘Cichusienko, vkradkiem' bede cafowala ye 
Twe'oczka; lecz oftroinie, bym Ci fnu nie brała. 
‘Povtorzie narodzenie twoie, ma światłośći! | 
Niech fig Twey nacazuie Twarzy do fytośći 3 ; 
‘Gdy potym więkfze lara beda naftępować, (wać, 
Y czas przyidzie “flow pierwízych náuke poymo- 


‚Zarazbym ` za Miftrzynia v Ciebie bydz« chciala, 


„ Bym Cie liter przynamniey poznáč nauczała: 
Więc, gdybyś iufz na ręku'nie chéia7 pośiadywać, 
Lecz na koniu drewnianym, śmiałbyś pofkakiwać; 
Wczyłabym, iako mafz oftroznie wftąpaniu 
Poftgpowaé; y ¡ak fie prawować wbieganiu. . 
K 2 Nożeczki 


. Noseczkoi na kamieniu gdyby m—— 
Zarazby Cie merece: lupplementowaly: 

| Owfzem życzę byś czefto padał nátwarzt moigy, 

| By vpadłego ręce, ob/apiały moie: 

Ani zadney. nagrody chcę po Vie pracy, 
bs będę miała: zfłodkich: vftek twoich. pľac y 
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| Na Tożec ku moim. przez cala noc TARRA ktorego" 
kocha; uii mold: fukalam y nieználazlam 
MN 4/1) . Cant: $e dis (sey dáia;. 
M. nálze zadz czyftych wdźięczny dzwiek: 
A twoich Hymenee Feſt, nie vſpominaà ia. 
Tenże ogień RA w dufzách, co y cidta pali, . 
. Owlzem-ielzeze na <iato viekízý pożar wali: 
| Minserzoy zapał: ktory figw fpolnych fercach rodzi,” 
||. Sa o fobie ſmaki, wczyftych chęćiach fľodzi. - 
Oiak wigkÍzym pożarem, dufze tu palaig i 
lr Gdy fzczyrze vlt w zaiemnych, fobie vdzielaia, 
Ręce święte: sCiagaiac; ferdecznym weftchnienie my- 


Seifkaiac fig miluchno, czyftym przyculeniem: | 
| i | Ma: 


In leBalo meo per noites quasi quem y luit 


anima mea, quasiu illum et non muont, Canti. s. 
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Ma Toznice tu miłość, dość pięknie vifang,. 
Y pochodnią matzenfka, przyiaśń (krępowaną;: 
Lecz przymierze y związek czyfty, nie takowy: 
lako wiercach swiatowych, zar Kupidynowy. 
Takiegom mu łożeczka fzczyrze nazyczyla, 
Na krorymby y Wefta (wą głowę fktonita:: > | 
Acz bez Betow łabędzim puchem náfypäných,. © | 
Y bez wezgłow Egipfka wełną przetykanych: 
| 


— 
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To łoże w ktorym leżą, dwie. czy (te miłośći „(kośći; : 
Nie ma ze mchow tabędzich piefzczonych mięk- 
Spokoyną myślą weſpoł, zradośćią. wzamianę, . 
To łożeczko ieft miękko, kochankom vfłane. 
Lozko, w czafu dufznego. Łozko gorney zadze, , 
Do niebiefkich &igtoznic,czyftymTozkiem fadze! : 
| Tys fekretna foznica Oblubieńca z dùfza; 
Twym fię tylko faworem ognie pokryć mufza! 
Na tobiem zśwfze zwykła, w myślach trawić nocy; | 
Y wtrofkach vftawicznych pozbywafam mocy; | 
Na tobie moy kochanek doznał mey Ízczyrosci, | | 
Gdy naypierfzy ottzymał dowod vprzeymosči: | | 
Wren czasfpolne weftchnienia fkargi przekladály; | | 
A Izy nieme,nizflowa, więcey gfofu miaty. 1 
Ach! niewiem fkwapliwego odeyśćia przyczyny, IR 
Boie fic; by nie ználaf do mnie, iakiey winy || 


K 3 Simus. | | 
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Smutne oczy, čaty dzień ius go nie widziały, © 
Znáé że mu infze wczafy, barziey fmikowaty; , 
Jakos pewne odmienney miłośći dovody, ^ ^. 
Gdy lepfzey wcudzym fzuka toieczku wygody: 
„Achi iakom noc wlamentach mizernie ftrawifa! 
Wowdowiatey foźnicy, gdym bez Ćiebie byża! 
Ius prawie ranna zorzę miesiac biegiem ‘scigal, . 
Y gtemboki fen oczy obéiazate dzwigał; — 
‘Gdy mi fig zdało, ze mię coś we'snie toftrzega., 
W fta oto Cię kochanek ius cale odbiega. 
Ockne fie, y {nu pelne przečierálac oczy, | 
Na czuynym Ťokčiu welpre lubo ie len mroczy; 
W tym fpoyrzawfzy po kątach, łzami karmiacikanie 
Krzykne,czy fpifz;czylitu iefteś me kochanie | 
Gdy nic nie odpowiada'ten, co wľošku leżał, 
Vchwycę fię za głowę, ach / iuż mię odbieżał; 
W fkrzefzę ognia co predzey, y wnet śladznayduie, 
Ktorymferce ſtrapione, barziey ruinuie; | 
W olam, powiedz me łożko, Tyś nas sy fobie miało ., 
Niewierne ľoško powiedz, gdzic$ Pana podżiało; 
Z kata w katwe tzachgorzkichpada moia głowa, 
lak po tobie Alexi mdlafa twoia wdowa. 
„Ach! wiakowych vćifkach bylo ferce moie, 
Ktore przedtym złabędzich mchow miało pokoies 


„lak 


lak fzalone impety, myśl zruinowaſy, a: 
Y zaglom moim, wiatrow przeciwnych nadaly.. 
Winne piersi fuchemi grzebly fig. piaſckami, 
Ktore zzrzodeł:Niebefkich; piynely, rzekami: | 
Pieršiom moim z trofk, poftać ſuchych piafkow by. 
Ktore nie razNiebiefka rofa. odwiliyla. (ła, 
Teraz mi. ćięfzko oczy, do: gory podnosić, 
“Ciefzko. vity głośnemi Bozą chwałę głośić; 


. Mocne siły, co przedtym za igrafzke były, (nity. 


W potyczkach swietych, w boleść, iuż fig przemie- 
Gdy mi bowiem pomyślne wiatry przedtem wiaty, 
Złote. vczaſy, ſobeczkiem miękkim fie być zdały; 


Ween czas iak mtody żołnierzco nie wąchał prochu, 


Bitwy (taczavigzykičm przy domowynmerochu. 


-Chcialam frogim:Tyranom; głowę: (woię fktonié, . 


Albo też lekka taka: smierćig dufze zronic: 
Z ognia Apoloniey. byłyby: mi roze; 
Y zkoła Kaftyady; zdatoby fig fozes: 
Stafyby mi za perły, dwie Agaty rany, 
Y Blandyny zá Cicha owcę; byk miedżiany: ` 


- Woftatku bym, y iacki z Pogańfkiego Ciafa, 
V wfzytkich katow męki, zá ieden śmiech miała; 
- Wtákim ogniu zarlivym wren czás miłość byla, 


Gdy fig wzlotym łożeczku (kochankiem pieśćiła: 
8 N | Ale: 


fille gdy mię pociechy moie odbiezaly, 
SW net fie nad lod Scytiyfki zimne mysli sRatys 
Tak roze, ktore wiolna długo pieleguie, 
Niewinnie przykry Aufter oraz ruinuic. 
Tak y płonki oliwne ktore Pallas rośći, 
Eolowe nadęte wywracaia złośći: 
Ach! proznom dig w fpokoynym vfłaniu fzukäfi,, 
Ktoregom na krzyżowym fozu znaleść miała: 
Pokoy był mi foznica, krzyż byt twym namiotem, 
làm ¢ie było znaydować, bym wiedziała o tem. 
Me śwrado 1 rak fie wiele iuž nocy ftrawiło? 
szukając Cię, lecz nietam kędy trzeba było. 


Wstane y obeyde miasto wkoło, po vlicach y przem 
cznicach kukať będę, ktorego kocha dufá moid, 
fukalam go y nieznalazlams Cant: 3. (eta, 
T. Vbopoznoprzećić fig wfwym błędzie poftrze. 
A „Ználazľabym, bym dawniey fzukać Cię wybie- 
Mniemałażeś fie iefzcze w tożeczku wezafowal, (glas 
Ktoregoś widzę fobie nie barzo fmakował: 8 e 
0% 
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et etréního ciuitatem; per vicos et pla - 
teas queram quem diligit anima mea: quefiui 
illum et non inuen i. Canti. y. 26. 
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(Cos czynić? będę przecię'wczalu zażywała, 

| Y bez Ciebie [nem {macznym oczy viypialas 

Ale, ach] trudno leżeć w opHakaney chacte, 

Trudno członki wezafowad; przy takowey ftracie: 

«Choćby wodáfzemránié w wdzięcznych (wych ftrumykaehy 
Sen zwabiaſa z gor przykrych lecac po kamykach; 

Choćby lafow wierzchotki (zumem {pac kazały, | | 
Choćby wdźięcznifłowicy, po drzewách śpiewali. 

Lub Helikońfkich Bogiń Parnafka gromada, 

. Y Apollo, Delfickich ftron, muzyk nie lada 3 - 

Nie vípia? y opia,-trofk mych na-fwym łonie, 
Ani twoia Medea, rozcíczka tkniona wfkronie, 

Ktoraš finoka cznynego-fwym zielem vfpifa?: . 

| Nipiízczalká, co oczy w Argusie zakryla, 

"Ledwie mi fig na powab {nu oczy ftuliły, 

Zaraz mię čiežkie bole zewfzad otoczyły: 


| Owfzem ficoczomzdádza,z iedney dziesieé nocy. 
Zawlze mi przed oczyma fen, twa pofłać ftawia, 
Ani opłakanego, ćienia twego zbawia. 

Czemus tedy tak ezefto fen na mie napada? 

EKiedy vſna nie moge choćbym fpała rada. 

Porwe fie y powfzyrki ČI 

Pobiegę tam, gdziefzczęśćieprzewodnikić będzie: 
! L V pátru- 


Niechca piersi iuz zefnu, mieć żadney pomocy,: | 


m miesčiebľadzač wfzędzie, | 
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| Vpátruiac w kačikách fkrytych zgubionego, 


Szukać będę, nad dufzę kochanka milfzego. 
W gikach, w ftayniach, w przyśiakach, będę go ſau- 
“Y kilka razy iednę drogę przebiegała. ( kala, 
Ani mię w wyfzpyraniu złym, pieczary zdradzą y 
'Ani oftre mym nogom drogi nie żawadzą: 
Jako ogar gdy świeży trop zwierzęcy ſtraca, 
Wechem fwoim, znowu fie do knie iey powraca; 
Lub iak w krajach Indyifkich, gdy fie poniewiera 
Ops 'btedna, patrząc kędy kwiatki corka zbiera. 
Przebiegaiąc bezdrozne siofa zpochodniami, 
Prozerpiny doyść zyczy Styxkiemi wodami. 
Albo iak Magdalena czcząc grob fwego Pana, 
Zlała łzami w Solimfkich polach vslochana: 
Po goscihcach, po miaftach, po lafach biegała s. 
Dokąd ia zaly miłość watpliwie zwabiata ~ 
Sama wfzedy zwiaduiac, wfzyftkich ferca chwyta, 
Sama wizyckich fpilmosdig, osmiere Panfka pýta. 
Jako ffe wik rzewliwy wpniazdku owdowialy, 
W yrasaiac po dziatkach, frafunek nie maty; 
Po żielonych vierzchotkách fk wierczy,narzekaiąc , 
Bez przeftanku wgniazdeczko coraz zażieraiąc: 
Poko mu głofu fłaie, zdradę nà ptafznika, 
Przed {voim towarzyftwem, ialosnie wykrzyka. 
Ts Nie 


Num, quem diligit anima mea, vidistis? Paullulum 

+ eum. pertransissem €05, inuent quent diligit oui 
ma mea: tenui eum nec dimittam, Cantic. 3. A. 
w 


Nie zmnieyfzym y Ta sale, wfkroś miafto zwiedzila,) 

A nigdziem nić znalazia;comnedzna zgubiłą: 

O obmierzłe dziedziny! ô nie fzczyre drogi l. 
Ktore czefto deprały darmo, moie. nogi. 

Mniemałam ze wtożnicy,iuśfię zguba z ai, 
Ale fig iefzcze kędyś, w (krytym kačie bawi, 
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Czy widsieliscie ktorego vkochalá dufa moid? trofe- 
cake gdym minglá ich, nalazlam ktorego vkocha. 
lá dufa moi, trzymam go, y nie pic 

go. Cant: 3. "fs 
C? ieft iefzcze iakowe mieyfce opufzczone? 
Ktoreby moimkrokiem, byłonie zmierzone? 
Wfzytkiem 2 iaſna pochodnia vlice zwiedziała, 
Anim mieyfcé nayfkrytfzych ćieniow pogardzála. 
Ach! iak wiele drog, fmutne ferce obiegalo? 
Y wfamym wielkim mieśćie, miafta nie widziało: 
Ale na coż daremnie po drogach pracuię? 

Gdy choć fzukam kochanka, nigdzie nieznaiduię? 
akem tedy załofna, nazad powracała, 
Nie znalazfzy na drodze, kogobym pytała. 

Le Gdym 


Gdym od'mutowodchodzac, fzfa blifko ku bramie; | 
Napadnę na ſtras czuyna, y ziwofam na nie. 
Czyśćie mego kochanka, między fie nie wzięli! 
Albo też biezacego kędy nie widzieli? 
Oni wcyrzawfzy'na mię, wśmiech to óbroćili;: 
Y żarty fobie iakics ze mnie vczynili; 
Rzecze ieden, Kto jeft, cos.go_zakochafa ? 
jakoz go bez ptez wiſli, watta:poznaémiala? | 
Odpowiem; faczerosé mora; niech proftora będzie; 
Mniemałam że kochanek moy, znaiomy wízedzies: 
_Rozumialam że imię 1 hysbe, Orefteľa, 
Mniey znaiome,. Pirame, y tez Paludefa. 
Y vy lubo.movvicie, że zbiega nie znacie, 
Pewnie go znaiac, miedzy foba przekrywaćie ; 
Powiedz mi tedy-profze warto? nie ku wzoardzież., 
Jesli był moy kochanek .zwami, w kortygardzie? ? 
On to moy, co fie we mnie kocha, nad [wa dufżę,. 
Ktorego y la wzaiem,takse kochać mufzg. 
Povwiedzciefz kedy.od{zed? czym fig v was bawil.? 
Y dokad miał iść wolą,iak przed wami prawił? 
Czy wre, czy wows ftronę zamyfl fwoy kierowafa . 
Czy lam był, czy z infzemi vv drogę powędrował? 
Znowu mię warta śmiechem zàrrownym zbywala, ı 
A iam łzami gorzkiemi licę oblewala. | 


Bez 


Bez nádzieie-z kochankiem moim powidania’ 
Odelztam, topiąc wżalu, ftrat moich ftarania: 
A gdy byta myśl wfinutkach cale zanurzona, : 
Y nadzieia w mych zadzách chéiwych veracona,,.- 
Aliséis ktory mię;tak: długo facygowat; y. 
Nie {zukany, {wa poftać oczom prežentovať, 
Skoczytam; a. stym radość, z boiáznia w mey cerze, 
Kolor zmienia; y'oczom ſwoim ledwie: Yierze;. 
Ciebiem fa to, me światło I mezytied vyrzata, 
Chce rzecwięcey, fłrwożona,: miłość glos przer: 
Wt.śnieiśko gdy zenie, mai nielfodžiewánie,(walá/. 
Plonna wieséia vma tly; pred oczyma ſtanie: 
Oftrachána-ňiby fie: Čiéniá iego leka;.. | 
Y przed glofeme vchodzac; od boiázni ſteka; 
Az gdy iu dobtze vzna; wraca (ie z víňosťia,f sét434. 
Nagradzaiąc: cds pierwfzy: bližíza przychylno- 
Y iefzczé,lubopiefanym idzie kniemu krókiem, : 
Oczy; weń Wlepiax by fig nie zdradziła wzrokietn;: 
Tak y la, gdy: do ferca, wizyikie zbiegly sily: 
Powtornie ktobie-bieżę kochaneczku miľy > 
W atpiac, tufzac, truchleiac, mitoséi niechydzę !. 
Wołam, Tyżeś kochaoku, czyli twoy čieň widzę. 
Ach! podobno nie tys to, com čie vlubiťa: 
Tyś to przećię, czy nie ty, ktoregom zgubiła? 
[1 L > O me 


© me światło l widzę Cie, inż Cię znam kochanie! 
Zadna bowiem wątpliwość, w oczach niepofłanie: 
Gdym Cię ztwarzy, y z zgtofu, ius fłufznie poznała, 
Będę CiprOblabieńcze czuynicy pilnowała. 
lui Cię teraz dotrzymam, pó wsiach nie fzukáiac , 
Y várom do iposmiewilk; przyczyny nie daiąc; 
Choćby mii fancuchami barki fkrepowano, 
Choćby rgce y nogi;kaydany fkowano; 
Przećięby Cie vieťy mocno palce moie, 
Scisley, niż gdy krepuia winny lift powoie: 
Ale, niech Cie kochanku barki nie śćifkaią! 
Ani twey fzyie błędne ręce obeigzaig] 
W fpomniy fobie gem Cię ius dawno nie widziafa, 
Trzeba, bym długość czálu, toba wetowała. 
A ty ius zfkad nagrodę na oczy wyrzucafz; 
Y ledwiem co poczęła, z fytośćią mie rzucalz ; 
Ale pewnie nie vmkniefz, mocno sćifkać będę, 
Nie wyslisnielz fig 2 garśći, chyba še sił zbede. 
Mocniey, nisli wezownik, nis liséie blufzczowe, 
Krore fig pnie do gory, na drzewa dgbowe. 


Mihi autem, adherere Deo bonum est; ¡ponere 
in Domino Deo spem meam, Pral, ra, 
P 28. 


PojytecZno mi praylgnad do Boga, położyć w Pine 
|. Bogu nádšicie moig. w Pal: 72. 
TI" tak wiela moy 3y wot faryg fturbowany, 
[ako Balon, do gory, wicla rąk miotany. 
Naprzod mi fie Matfow4 zabawa w myśl wkradła, 
Y broń krwawa, dla fawy, do boku przypad/a ; 
Ktora ferca dodaiac fczescia celem była, 
Y nadzieie w oręzach innych zafadzifa: 
Cata-nocna ftraž zawfze przebyłam śpiewaniem, 
Powierzonych bram ftrzegąc z cklivym:niefepiá- 
Nie raz micprzyiacielfka obiawiatam zdradę, (niem; 
Lub trąba lub te glofem,okrzyknela zwadę. 
Nauczyłam fię wałmi otaczać obozy, 
Y Palefada grodzić, zdradliwe wąwozy: 
V miem woyfka do prędkiey potrzeby fzykować , 
Viniem wodzom ftrwożonym fęrca animować: 
W oftárku wroznych radach, y w woienney fztuce, 
Nie fprofta Rotmiftrz, ani Hetman, mey nauce, 
Achl. iakom czefto potym fzami twarz zlewafà, 
Gdym po piafkách Libickich nogi mordowäta; 
| | Częfto 


Cato Tumanfarbowat pytem.czdfo mole, 
Do ktorégo fprokania:rayne byty .zdroie. 

Wielem razy powodach w pv? zmárztych chodzifa, 
Lub kark zbroia, à głowę przyłbica ćiężyła! 

Nierażeśmy oręza wfwych zębach trzymali, 
Gdyſmy ſię z rzek byſtroscia, plynac pafowali. 

Tak diugedo Marfowych zabaw byłam fktonna., 
Piefzom zràzu fłużyta, a/potem y konno: 

Kaftan na mię dziesiacia (trza? byť przeftrzelony, 
Takowąż liczba zbroia,fzyfzak naznaczony. ^ > 
Trzech mi dzielnych rumakow, na harcu vbito , 
Cztyry dziury w grzebieniu przytbicznym przebi- 
Ledwićzdrowiawtakćiężkiey vearczce nie zbyła (co. 
Gdy mię tak gęfta ręka; zewfzech ftron okryła, 

Przečiem fzwánku żadnego nie mia/a na ciele, 
Gdyż Mars impet fwoy wytwał na nieprzyiaciele 

Tam też także przed ogniem, nie vmkneľa czoła; 
Choćia kule latały, jako grad do kota. 

W tym názad powracáiac tryumfalna drogą, 
Świeże trupy: deprałam zwyćiężoną nogą. 

Ktoby rzekf,żeby kiedy tak p ótężne sly, 
Przećiwnemu Marfowi, y og czołem biły? 

Achl.po tikich stryumfach fławnie otrzymanych, - 
Po tak wielu mogiłach, piekfu vdepranychs \ 


Po 


, 


| 


Po koronách zwyčiezná reka vplecionych, — 
Po Laurách po twych Margie śćianach zavicízo+ 


lednego tylko grechu, moc takowa była, (nychy 


Ze wraz fławę z imieniem moim zagubita: 
Sad mię frogi zdał zaraz, na éiezkie karanie, 

"W grubym worze publice prowadząc mię ná nie. 
Żeby fig fľawá moia w kontempt obročitá, 

Y odwaga fpraw dzielnych, pamigrki pozbyła, 
© Boze, bym pod Twoim znakiem zoftawälal 
"Pewnicbym ná mey fławie, tak nie fzwänkowafal 
W tobie myśli trvożliwe, mocną vfność maia, 

lak baty, w {wych kotwieach, gdy fałę miotàia, 
luż tedy {wa armate Marfowi oddawfzy, 

Y oreze woyfkowey trabie darowawÍzy. 
Zaprzagtam fig w gośćińcu, do podrozriey prace, 

Czuyno zawfze fpiac v drzwi, gdy kto zakołace. 
Pieprz, y weine placılam ná zyfk,krufzcem złotym, 

Spławiałam az za morze, rozne zboja po tym. 
Szkury moie 43 wbrzegách Indyifkich ftawaly, 

Ktore fie z ćięfzkim nazad towarem wracaly. 
Na tym bylo zawifło wfzyrkie me f'àránie, 

Bym zmafeyrzeczy mogła mieć wielkie zebranie, 
lakofz tak mi fortuna w handlach poftuzyta, 

Zem fkarbami dom wizytek cale napełnif4. 


W tym 


W'tym okręt dopływaiąc kreſu, (wego biegu, 
Rozbił mi fig, iuż prawie przy oyczyftym brzegu. 
W net dłużnicy, co ftofy moie zasiadali, 

Poprzysiegli, se v mnie nigdy nic nie brali. 

Y tak, iak wody pluia fol, y vvody rodzą, 

Tak y zbiory, 2 kad przyfz/y,taz droga odchodzą. 
O ¡ak Ci, dni Ipokoyniey fwoich zasywaia, 

Coy handlovv nie vvioda, y vvoyny nie znaia! 
Porzucilam fpłavv tedy, 'ztymże,powytorzeniem, 
Ze mi fa yvodne handle, z vviclkim vprzykrzenić. 
Bobym fie plonna tylko, nadzieia zdradzała, 

Gdybym z vvoyny,y z hádlovy, korzyść: nie miała? 
Do Krolevvfkiego. potem vdalam fie dyvora, 

Dofzfa Krola vviadomość, o mey fłavvie. fkora. 
Wezvvavvſzy mig do siebie, Krol vvdzigcznie ro- 

Y vcha nàodpovviedz: pilne? nádltávviaž: (mawiał 
Cuduie fie, z kąd takie prędkie zakochanie, = 
| Czyczary, czy fpravvnośći, mey vpodobanie. 
Alelubfie to fzczęśćiem, lub omylka ftało, 

Dość przećie mey fortuny, gdy mię to potká7o- 
Gdyśmy zfoba do nocy. na rozmowach byli, 

Anifmy fig poftrzegli, ako dzień ftravvili. 
Gry nas rozne éiefzyly, iezdzilifmy vvpole, 
Y codziennie iadali vvras, przy iedny mi ſtole. 


Nie 
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Nieták fprzyial Latiey, fauor Seianowis ' 
Y Klicus, nie tak miłym był Alexándrowi. 
Ablauius zKleandrem, Konftantynowego, 

Nie vznali nademnie affekty fzczerfzego. 
Przyznam fig, ze mi dworfkie cheči {makowaly 
Tak, jak džiečiom gdy czacki oczy omamialy. 
Wizyfey mie fortunatem dworfcy nazywali, | 
"Łafki Rańfkiey' z Pokłonem wízyfcy winfzowali. 

'Aliśći w net, krora (ie ezefto mienić zwykła, 
Za lada fczęśćia zmianą, łafka Pańfka znikła! 
Zaraz począł poglądać Krol, frogim weyrzeniem, 
Lubom 4nfy nie dała, ani pomysleniem. 
Ach! zowey pierwfzey łafki, ftał figiuż gniew frogi, 
Mufze zfwoiey oyczyzny, iuz véickaé w nogi.. 
Ták fięftare, niefzczęśćiem bayki odmieniaig; 
Y Ímutnemi przykłady, wiary naby vàig. 
Konftántyna Celarza Stylle w fkrzefzonego, 
Klita, y Alexandra (z Eutropem ) wielkiego.(zem, 
Tych wfzytkich pomienionych, przefzle dzieie rá- 
W moim fzczescinodmiennym,fa żywym obrazé, 
O Boże! iak fzczęśliwfzy żywot wfzyfcy mäig, 
Ktorzy w Tobie nadzieię tylko, vtapiaig! 


= 


Qu Y Ma | XIV. 


Tod cieniem tego, ktorrgo pragnglam wstadl dra, 
Cant: 2 ao 
S Nać do cudzych puśćić fig kraiow zdmyślałam, 
1) Y iuz wiekíza.czesé drogiodprawıoney miatam. 
Gdy iak pielgrzym co prętko życzy kończyć drogę, 
W ierzyłam,ze niedługo krefu dobiedz mogę. 
Aż, gdy mieyfca odległość, w głowie trutynuie , 
W iekfza nád połowicę część drogi znayduie. 
Ach nieftetyfz! wfzycka mię sità odiłąpiła, 
Daleka droga więcey trudow przyczyniła, 
Zaczym zmizernym gloſem oczy w niebowznofze, 
Zeby kro dał ratunek, verapiona profze? 
Mowiac, ktoz od fłonecznych zarow mię vchroni? 
Y głowę, ktora ogniem pala, kto zafloni? 
Obacz, idk pod krzakami ziemia fie zaymuie, 
Noga ledwie gorącość piafkową (trzvmuie. 
O pufzcze! čiemne bory, drzewa rozfozyfte! 
Olochy/ zimne ztzocta l dknicie krzewifte ! 
Pozwolčie choć topole iedney na zafłonę, 
Niech iab/on da mey głowie, Cienie vlubione. 


vfly- 


j 


— BÀ — bon 


S 


ub vmbra illius quem desideraueram , sedi . 
29 | | N 


Cantic, 2 


Vfly[za? on, ktory zwykł, t7umié moie żale, 
Y iam tež iego Cieniow pragnęła wvpale: 
Rzekł wiem dokąd, y wktore puśćiłaś fig ftrony, 
lak čie omyli częfto,ratunek profzony. 
Ciagniefz w dalekie krále, Nieba wyfokiego, 
Zywot tuteczny, pewnym goscincem do niego. 
A widzę żeć fig trudy podrozne fprzykrzyły, 
Chcefz by dig iabioniowe éienie ochłodzily. 
Owoz ia na ochlodg Tobie moie éienie 
Przyna{zam, y w iabłoń fie rozłożyfła mienię. 
Obacz ręce do drzewa (rodze przykowane? 
W nogach rany okrutne, gozdzmi póórane ? 
Obacz? jak śmiertelnemi fkatowane Ciafo 
Ranami? ze nie éiátem, lecz Cieniem fie zdało, 
Ten Cich wdzieczna ochľoda, na twe fpracowanie, 
Ta labfon wewych frafunkach da vfolgowanie. 
Rzckf Pan, az pierfze siły názad fig wracäia, 
Słowa Páťfkie rzezvosči, y mocy dodaia. / piony: 
Spoyrze y w mym kochanku, trzymam wzrok wle- 
Ach mnie, wisiał na krzyżu Chrvftus x m;czony | 
Rzeke, coż to me światło za pofłać tak fmutna? 
Czy mie ćieniem ochfodzi, iabfon tak okrutna? 
Mnięztow krwawym (fpoczynek ) cieniu zgotowa» 
Gdy do krzyzá okrutnie lezus przykowany? (ny. 


O iabtoni niefzczefna/ ktora:ćię fzczepita 

Reka, znać ze Tyrańfka, à nie ludzka była! 
Jednak lub przykra iablon, gífezie véiesne, 

Rodzi, ćieęńohorym daie,y wytchnienia wozgsne ; 
Cień ytoska pozwoli, lecz nie do zusnienia, 
Jablon, y ćień chcą pfaczu, gorzkiego weftchnie- 
O fzczęśliwa iabtoni | ktora ćiglzczepifa (nia. 

Ręka, godna by w niebiezzgwiazdamiswieci/a. 
Ach! ius widzę me światło, kómu Cię podobným 

Nazwę, ktorys minie raz bywatcienié chłodnym. 
lak iabłoń fzkárfatnemi sčigzáľa fruktá mi | 

Chebpi fig v$mierzaigc pragnienie iablkami; 
Obfity mtowárzyfzki doſtarkiem celuie, 17 

Frukty dla gosél, Cienie zemdlonym gotuie: - | 
Takaš mi zawfze bywał, w vpaľach ochiodas 

W pokarmach, y w.pragnieniu, ftawałeś wygodą. 
Ach, ilekroć kachanku wofaiąc'prośiła ! | | 
"Bym choć raz,wtwoim Cieniwgłowę ochłodziła! 
Rzekľzy, tu ieśli možna, siądę na wzdychanie ; 
lak golebicá kiedy, sierota zofłanie. | 
W znieca w fercumym treny, krwią wlofy zbrocza- 
: Pobudza.do lamenrow, wargi poczerniafe. (Te, 
Oczy západfe, czolo, y fzyiá zwisniona, | 
AA, y Swięta Ciowa, krwią ſpickla POSA 
di ; ; ja 


in terra 
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mus 


O iak czefto, na bok ten pátrzac; będę: mdlafaà 
Od sałośći, y fzami rany oblewała! ; 
Wiela ftrzał ferce moie zrani Boku rana, ' 
M dleiac przy nogach świętych, padnę ná kolana. 
A wpul martwemi drzewo śćifkaiąc rękami, 
| Taki Tren wyryfuie podtwemi nogami; 
| Tudwuch kochankow znioffà parka zazdroséiwas 
| la od fez, od milosci, ow żywota zbywa: 
M 
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feit | XV. 

Jakof mamy śpiewać Pieśń Pańfkz wżiemi Pa. 
1 | gáňfkiey. wPfal: 136, 

W Szytko mię przymufzaćje bracia bym fpiew4- 

Kadabym teš palcami,y vitygadata? (lae 

_ Wefoľy tylko vmyf gioſu ffuchać woli, dle 
| Smutnego zas y palce, y gęba wraz boli. 
Na coż tedy gdym fmgtna fpiewác mi kašečie? 

Y se mie vwelela ftrony, rozumiecie? m gg 
Nibym ztad w mych frafunkach nieco folgi miała, 
Albo myśl zanurzona, wtrofkich przerywałą: — 
Cos mi tedy pomogą pilne wafze rady? ^ ^ 

Nie vlecza fmutnego ferch; y przykłady: 
~ Powiá- 
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Powhidacie, ze żeglarz fpiewa zmordowAny , 
Gdy na morzu rozpędza wioffem éiche piany. 
I pafterze gdy trzody po T3kàch zgAniaia, 
"Samym tylko fpiewaniem, długi czas fkracaig 
Błędy, niewczás, fwym głofć za nic pielgrzym waży, 
Szylwach fpiewa, by nie czuł fwey pracy na ftraży, 
Coczyni sotnierz, żeglarz pielgrzym, y pafterze , 
Nie chcę ia tego ganić, lecz tefzcze wtey mierze. 
Przydać trzeba y Panie, co płacząc fpiewaią, 
Tebowiem, vita moie w plankrach przewyślzaig s 
Co zaś wznowię tylko fig dawne rymy fnuig, 
li Nawet co ieft myzyka, myśli nie poymuig. 
làkowiec ćiemnym więzni6,blafk floneczny fzkodzi, 
Tak memu ięzykowi, ſmutki radość rodzi. 
Cꝛęſtom fie do affcktow pierwfzych wracać chciala,, 
„Bym zdrętwiałe do lutni, palce proftowa72,; 
Albo żebym Zafosnie grała na grzebieniu, 
Lub wCytare brząkała, w moim roztargnieniu s 
| Albo tes wdzięcznym wierfzć, mysl {mutna cielzyta, 
| Y fwym głofem zgodliwy m, fkrzypice zdobiła. 
Ach! ilekroć, me zadze, ius poczynść chčiaľy, 
Łzy gfoſowi, y rekom żaraz przefzkadzały. | 
Znowum fig przečie z ſwoim gartem palowala,. 
X do lutnie, odwyk/e palce, nakrzywiśfa; 
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Tus nie byłam w muzyce niczym roztargnionś $$ | 
A rfem tes także miała, dobrze naftroiong; © 
A zatym glos, y ręka muzyki odwyk/a, 
Do pierízych inftrumentow ochotnie przy wykta. 
leśli tedy ponowię Muzykalne fztuki, 
Niech fig przecie nie migkcza trofki tey nauki. 
Niech iusprzy inſtrumẽtach, rytmé przyfpiewywa, 
Y rożna fymfonia fztuki przeplacywam; 
Niech Aońfkie palcami przechodzę Boginie, 
Y moja nád Marfyg, niech pifzczatka flynies 
Niech Pafterfki Bog, fztortu mego fłuchać woli; > 
Nizli wdzięcznych koncertow Trezeifkiey wioli: 
Mufzę tedy muzyka; albo też fkargami, 
Czas trawić; A zmych oczu łzy płyną rzekami. 
Ach! zebym nie fpiewała,głos, przeftrogafkraca; 
Bo figzałość codzienna, ius wzwyczay obraca: 
Ani tci placwefela, y czas nie dozwala 
Spiewać, bo (mutek treny wfzyckie; na mię zwala. 
‘Co; chcećie; bym was gornym gfoſem včielzyľa? 

W przod nimć fie z Niebiefka Oyczyzna złączyła? 
Przebaczćie.mi, wbrew by to, gornym fzczęśćiom 
Aniby famo mieyfce fpiewać dozwoliło. (bylo: 

Gdy iuż będąc wygnanka, Oyczyzng odmienie, 
W ten czas wdzięcznych ftron rufzę, ween czas wy- 
N Prze- (dampienie? 


Pržebaczčie, żaden nie ma, cheči do fpiewänia ; 
Kogo fzczęśćie okrutne, tak mizernie zránia: 

| Zmych oczu, vitawiczna krynica wynika, 

| Zadna miciusnie Ciefzy Lutnia y muzyka? 

| Myśl moia w fmutnychćieniach zawfze zanurzona; 

| 

| 


Y Cytara wefola, w ięzyk obrocona? 
Ach! częfto mię turbuia terażnieyize fara, 
| Gdy przykre mysli patrzą, nawygnańcze làtá, 
|. Gdyby kto znowu na świat wfkrześił Amfiona, 
Nie bytaby Aoñíka, koftka lutnia ckniona. 
| Gdyż względem Orfeufa, gdyby lutnie dobyl. 
i] Pewnieby Euridycus, od ftron rece omyl; | 
| Zarazby inftrumentá zrak powypadafy, _ A 
| Y wdziecznychfkrzypic ſtrony, rwać by fie musia- 
| Gdym iuz tedy w nurzona, wrakie nictorruny, (fy. 
| Na coz mig námaviáia, ná wefofe trony? 
| Patrząc na Cig Oyczyzno, zalofnym weyrzeniems 
| Zwarzona myśl vpada,twoim vwaseniem! 
| |. Lecz gdy iuz, wpozadaney Oyczyznie ośiędę, 
|. *Tam,ygłofem, y myślą, fpiewač da Bog będę. 


Adiuro vos, filie Hierufalem, gi inueneritis 
p , , " ^ 
dilettum MENM. y venuncietas el que amore 
langueo „ Cantie. Be 37. 
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— Wzdychánia, Dufze kocháiaccy. 
Poprzysięgam was Gorki Terozolimfkie, icieli znays 
diiecie kochanka mego,abyscie mu oznaymily, Ze 

od lego milości, maleie. Cant: 5. e 
N A Niebiefkiey Solimy( wychowanki jchlebie, 
Ktore nogą śniegowa chodzicie po Niebież 
Was la rytmy moiemi, was Niebiefkie Dufze, r 
„Gdzie teraz moy kochanek, zawfze pytać mufzes 
MowCie mu, ze tak mdleie miłośćią onego, 
Jako kwiat Afyryifki. od fłońca frogiego. 
Albowiem gdy dopiero ftrzáľy fwe wyronit, 
Zaraz fig między niemi, y fam kędyś fchroni?s 
Y przebiwízy me fercewfkroścroi rożnym grotem, 
Parteńfkiem kfzratré, rozproł,krzywey ftrzáty lores 
Ach! iakom wow czas, wielkim affektem gorzalal 
W ickfzym niž zsiebie ogień Etna wydawała. 
‘Tako bowiem kochanie, zwykło czynić wizedzie, 
Gdy fie y moy, co więcey, o mnie pytać bedzie: 
Powiedzčie co za poftáć mnie mizerney była, 
"Zem miloséia zemdlona, więcey nie mowila, Gdy- 


à 


Gdyby pyta?, ieślim tes goraczka porzała? 
Powiedzcie, że ta w ogniu fwym, mocy nie miata 
Spycali, czyli ini un śmierć na nosie byląs 
Rzeczćie sem zamknionemi vftamimowi?fa. 
Powiedzćić, zem nie rzekła (Towà do vas; zaczem, 
Niefzczęśćia mego wyrok, byf moim ifumaczem. 
Gdy iednak zechce doćiec, mey twarzy odmiany, | 
Mozečie mu ferdeczne opowiedzieć ray: 
% oraz wytłumaczyć, co początkiem było, 
Ze mię tak wynędzniatcy cery nabawilo. 
Powiedzcie, ze mi Ciemna mgla ra Zzrzenice, 
Y iuz lece do Ziemie nica) na lice. 
Oczy moie whup pofzly, śmierć mig zwyćiężyła, 
Lecą rece zemdlone, iakbym ius nie żyła: 
W iàgodach roza, wwárgach Koral nie zoftäie, 
Puls ledwo znak żywota, thnionym palcom dale: 
Trudno vznàé czym żywa, czylim tezinz w grobie, 
Tylkože przecie ief2cze, kęs piersiami robię? 
A, ze niemogę wydać, ran moich przyczyny, 
Bol nie fkarży na miłość, Ani na icy winy 
Nie inſtyguie: gdyiby fie wydać musiala 
«M iłość! ktora wzdychania wiele rázy rwáta, 
| y a do 2alow ferdecanye h, nn była, 
Niewiedzac co to o kochać, g gdym ferca pozbyła: 


Ta | 
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| g uE a = TC E h A 
Ti m'ę nieraz, do fmutkow, takowych przywiodii, 


Ze mi hoinie por-plynal!, 2 Ctala, jako z žrzodľa: 
Lub öinnych mowiłani rzeczach, edymwipomnia 

Na kochanka, zawfzć gov vsciech moich miala: (Pa 
Záczym profze;powiedzcie, o mym vfkarseniu, 

Zen iui cale zgorzała, w miłośći płomieniu. 
Rzeczčie,ze tak wtym ogniu sily moie znikły, 

lako więc roze więdnac, w kanikuię zwykły: 
Powiedzcie, że zapaly dlugie, tak mie fufzą, 

{ak lilie, od zwiedlych krzakow gdyfchnąć aiufz3, 
Powiedzcie, ze kochania mego, miłość wing; 

Ktora, będzie y śmięrći mojey,tas przyczy na, 


Treciweie mie kwiatkami, obloicie iadlkami, albo. 
wiem od mitosci malcie. ^ Canti: 2. 
Tyranko powabna zadz moich miłości! 
A Tak wielkim palifz oonjé ftruchlałe wnetrzno- 
O kochanie! ktos'zleczy frogie twoie rany? — Seil 
Sfolsui, bofię rozpúfzcze wlikwot przetapiany. 


Sfolgui miłośći, sfolgui, bo twe.gefte firzały! | 
„Nowy mranom wm y m fér, ius mieyſca nie day. 
RR Nz ! Sfol, 


Sfolouy miłośći, nie karz mie więcey dietiwa, 
Gdyi za iednym poftrzaľem, ¡uz nie będę żywą. 
Achzginęfam! powtarzam ferdeczne wzdychania, 
|. "X głos moy brzmi, od nieznaiomego kochania. 
As tak gdy ius me członki, miłość fplondrowała, 
| Zadzom moim ztryumfem,zamki odebrała. | 
| Ach! nikt mię iuz ztak frogich ogniow nierátuie? | 
|. Zaden fie zludzi, ani z Bogow, nie zmiluie? 
|. Więc ty, ktorys boleśći moich ieft wyrokiem? 
Fy kochanku moy, patrzyfz ná to, fuchym okiem? | 
| Wy duchowie Niebiefcy byśćie pomoc dali, 
| Prófzę! bo was, co y mnie, tenże ogień pali. i 
Ale coż czynię, na co profzę ote frukty } | 
| left w różach ofzukanie, ieft y wiab/kach drugdy; | 
| Zda mi fie, że fie miłość okrywa iab7kami, 
| Y między rożanemi, miecz chowa ćierniami. | 
Niechce iablek Cydypy, y Wenery rozy, 
Te frukty wolę, w ktorych zdrada fig nie mnoży; ! 
| Takie Swięta Dorota od Anyoła miaľa 
| Roze, ktorym fie, mrozna žimá dziwowala. 
| Iakie ręką Anielfka, lilie vrwane, 
f Z Elizeyfkich ogrodow Lidwinie fa dane. 
Zawlzebym y ia tákim fruktom była rada, 


W ktorych iabłkach, y rozach, nie poſtawa zdrada: | 
Temi 


Temi łożko vśćielćie dla wytchnienia 2 prace; 
Y zfzafranow poľožčie ná nich, materace: 
Wał na łożu zielonym, zbetami w przemiany, 
Miekkim slazem, y žielem niech bedžie natkany- 


| Wrokitowe kofzykı zbierzćie ptaſaa zobie , 


Niech nagietkiem dokofa, pierś obłożę fobie: 
lacyntow na sitowe kofze, niech náfoza, 

Niech fig mięfza y ftokroć; znietozkwitla rozas 
Gwiazdeczniku naniescie, Nárcyzu 2 Nardámi, 

Sofenek ślicznych zbronatnemi modrakámi : 
Grzybienie takze morfkie, kofaczce krzewifte, 

Z krwiwnikami wodnemi, fijażki barwifte : 
Krolewfkie piwonie, Zpowoiem złączonę, 

Y wfzyckie Peſtuſowe żiota, rozkrzewione: 
Zdrzew Arabfkich przydayćie, maiü vrwatiego, 


_ Dzięćieliny Cykropfkiey, y Lauru świeżego : 


Mäcierzanki zrumienkiem, zoftrzysem lawendy, 


Szpikanardem, y czombrem, obloxcie mię wizedy: 
Y Mirta 2 Aloefem, ieśli co pomoże, ! 
Ze wizytkich żniw Cylickich, vščielčie mi Zože, 


Gdy oftatek mey dufze, ronić będę miała, 


Zebym zlekká na žielu zrofzonym fkonafa. 
ten czas będą zdrętwiałe członki, tak z/ożone, 
lako kwiatki palcami (ubtelnie zefczknione, . . 
A AN Na Albo 


| | Kochánek moy mnie, aia lemu, ktory fie pasie miedzy. 


|| Gardze fortuna krolow, wafze fzcześ 


Albo tak; gdy lilie przed mrozem konaig, 


Lub teš 1ako od sıerpa zboża polegaig. 


| 


| liliámi, poki nie minie dzień, y nie Koni fig 
| „ &enies: Cant: 2. 
' Zczęśliwe tych duſz ſtadfa, fpoione mifoscizi 
13 Ktore ferca krepuie wiara jo EA aM 
+ 42. 
| iwośći, 
Do Niebiefkich miefzkańcow, przyrownäradosci: 


|| Sycyliey Królowi, nie dziwuie zatym, 


Krory Fidyalowi,trzecim chciał być bratem. 
Bo ktos być w kompaniey, nie zyczy z owymi, 


| gp Ktorych miłość krepuie zwiąfkami świętemi? 
| "Zloty zwyczay, ce ferca w záiemnie palais 


Milostia, y affekey fpolnie wyswiadczáis! | 
Częftom la, zyczylabyé tym kízraľtem fzczesliwa; 
Gdy mie mitość pod fwoy znak, čiagneľa trwoślie 
Y mowitam częftokroć, iesli kto mifosciay vds 
Certować zena zechce? oddam,t32 MBA 
i Vilya. 


Dileflus mens mihi et coo illi qui pascitur inter 


lilia ; donec aspıret dies et inchnentur vmbra, cane» 
33, 


Vffy{zal Bog miłośći, te moie zadánia,  (chania. 
Rzekł; Nie watp, wyświadcz affekr, à doznafz ko. 


| Zlękłam fig zatym, mocy Boga przyromnego, 


Serce mr wnet zadrzälo, od głofu Bofkiego. 
Krzykne, zdradliwe dziećię! czemu, (bym Musy7à, 

Podtwym znakiem) przymufzafz, bym wobożie 
Częftom ia w mey miłośći, fłyfzała od ludzi, ( byla 

Jako wiela obietnic, miłość fug fwych tudzi, 


| Jednak mamka oftrosna, wtym mię oftrzegała, 


Gdy mię iefzcze na rękach fwoich piaftowa/a. 
Corko, miey na pamięć, ná przeftrogę dane. 
Słowa Owidyulza, Pannom przypifane. i 
lak wiele Hyblá ma pfézot, iak w Athen fkim lesie. 
Zarecy, iak Palady drzewo fruktow niesie, 
Jak konch na brzegu morfkim, tyle trofk w milości 3 
Milość pelna frafünkow, pelna mebczyrosci, 
Bo zawfze kochaiących, ta trwoga turbuie, 
Ze podobno kochanek, w infzych korzyftuie:(rza, 
Y lub zvisfkiem przysieglym ftwierdzone przymie. 
W atpliwie iednak, miłość, takim fzlubom wierza. 
Ach! przebieš Hiftorykow, kroz kochał befpiecznye 
Tego krotki zwiodł affekt, tego nieſtatecny. 
Twierdził Parys że nie mogł, bez Heleny swiàrà. 
Zażyć: aż, bez Heleny, Parys trawi lata. | 
O Kos 
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Kochana Hy AB Żona v pa 
Nie:wtey żyła miłośći, w ktorey ben 
„Tefeufa: okrurnym nie raz nazywała, 
‘Aryadna: dni licząc, gdy go wygłada/a. 
 Owlzem,;znáczy[z przez fkrzydła Kupido osi 
-Zeiak milość ma przyiazd, ták odiazd fkwapliwy. 
Iuitedy zwierzćie (wych dufz, zapałom nietrwałym, 
Gdy nikt rządu nie-doydzie, z tym Bozkiem zuchvvälym, 
Lekki to duch, wnieftacku, y fam wiacr przechodzi, 
Raz wefele, drugi raz, Ćięfzkie.zale rodzie , 
To gdy fłyfzy Kupido, witydem fi fię farbuie, 
Y vćiekaniem {woim, płochość exkuzuie: 
Bacząc Wenus wyftepek Ívego fyna lekki, 
K wituie go z kochania, y. ztafkı na wieki. 
Z toba fzlub wasny biore, 6 Boze miłośći! 
Ia Cię, Ty mię też wzaiem, kochay z vprzeymośći. 
Dotad poki doftarczać Febus światła wego, 
Redzic, y alrernata znoca, dnia 1afnego 
‘Nie biefka Ambrozyo, & wdzieczna, fłodkośći! 
Iakie w fobie nektary malz, Bofkatmitosci) 
‘Coz (mák, kochać v.tobie, z lercà vprzeymego, 
Opowiedźieć ten moze; g doświadczył tego: 
Więc co za fłodycz, kochać, Y; wzaiem: 'odnośić | 


D obry àffekt; choć, ľadom, nie vmie (agis : 
| ec? 


Cantici 7. 


„et ad me conuersio eius. 


diletto meo 
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34. 


Irecz:te rzeczy przechodzi rofkofz ztad zawzięta, 
Ze wraz wierna, y wieczna, ieſt tà miłość. święta. 
O mifośći! fłodkośći/ me zyéie, moy miedzie/* 
Y ieśli co flodizego , ná Himetcie będzie! 
O mitoséil gdy wípomnie; co ieft twe kochanie, . 
Dočiekáiac fłodkośći , rozum moy vftanie. 
Nie ma ta miłość takiey, (tak światowe ) trwogi, | 
Niebiefka ma včieche, świat ma ktopot frogi. . 
Po pafzach gdzie la liliy wielkie obfitoséi, : 
W odząc trzodę panienek, po Rayfkiey zvzno$sCi.: 
Niebiefkiemu kochaniu, tak czyfty kwiat fluzv, 
A.owieczkom niewinnym, Ray fka pafza ptuz y... 


lakochankowi memu, A do mnie obrocenie lego. Can; 2. 


(niách, 
LA x x e 
] lechcąccale zitonąć, wtez gorzkich ftrumie- 


X Wypoczywafam nie raz,w Cypryfowych ćie- || 
Tak ius były zalafy:ciep/ychipiersi zdroie, (niach:: | 
Żem coraz mdlała kwiląc na niefzczęśćie moie, | | 

isia/a mi trefunkiem; lucnia na ramieniu, | 
Ktora podczas ćiefzy/a, w moim vtrapieniu : : | 
Qa TRES Ponie. . 


Poniechawfzy frafunkow, wezme wreke lucnie, 
Y siadízy pod Cypryfem, tak zafpiewamfmutnie: 
Także mię bez včiechy odbiegaćie lata, 
Miłość náfzá, nie bedzie pamiętna v świara? 
Ach! profze złym proroctwa niech (ie wyiawiaia, 
Y miłośći niech ftrzaty, precz od nich padáia! 
Choćby kto rzekt, ze 3y ie, ftracilby ten wiarę; 
Bez zapału miłośći, ktoz dni fkonczyt ftáte. 
Kocháč fzczyrze, ſaczegulny ieft zycia pożytek, 
Bo rzec może, fzczęśliwiem prowadzi/wick wfzy- 
lako ziemia, {w3 waga, pret ko nado! ſpada, (tek. 
Y iak ogien fubtelny, do gory wypada, 
Tak w nas zapał miłośći, operuie Írogo, 
Dozwalaiac kazdemu wzadzach, iść (wą drogą. 
Czuię y ia ze ogień wemnie przyrodzony, 
Skryta iakaś ie? mocą nader rozzarzony: 
Długoż tedy miłośći, bedziefz brawowafa! | 
Cheefz,bysznowu [vych ogniow.pierwoćiny mia- 
Kedy padne wdoczefnych zapatach wnurzona, (Ta. 
Ktoram ¡uz była chorom Anyelfkim zblizona? 
| Smiertelna pono ręką kark moy będzie rkniony, 
Ktory nieśmiertelnemu Bogu poslubiony 
Ach! wtákichse to lodach mi£osé palić będzie! je 
Zgodnego dla mnie męża, niema žiemiá "he. 
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(Gdy ľagnieľzke erzecznieyfzaz Rzymlkich Panien 
Chćiał kawaler Ausófki,wżiaćza przyiacielt(wielá; 
Rzekła, nie micy nadzieie, bym twoią być miafa, 
Bom fłowo Niebiefkiemu mfodzianowi dala. 
Takyiawfwych zapatach, do moiego wieńca, 
Z famego tylko Nieba pragne Oblubieńca; 
Temu tylko w mym fercu, z roz, vsciele łoże, 
Bo fzczyra miłość oraz, dwoch kochać nie może. 
Zawfze fie on w mych oczach, mile prezentuie, 
Y choć zdala, {wa poftać w fercu mym ryfuie: 
Nie będąc mu przytomną częfto rozmawiafam, 
Choć go przy mnie nie było, vcha nadftawiałam; 
Tak, iako więc żelazo, blifkie przy magnesie, 
'Gdy mocą iegozaraz głowę wgurę wznieśie. 
` „Ztąd Cynozura żaglom Sydonfkim przodkuie, 
Z owąd mafztem Teſalſkim, Helice kieruie ; 
Tak Klitio Febufa z fercá zakochavfzy, 
Oká zniego nie ſpuſczaſa, choc fie kwiaté ftawfzy, TU 
‘Codzien go adoruielz, dwá razy witaiac. M 
Zrana leden, a drugi raz, wwieczor scgnàiac. | 
Tak wzrok twoy bratu twemu drogę zaftepuie, 10 
Cyntyo. A blafk iego, twarz twoie farbuie; "1 
lam Klitya, atys ieft oblubieńcze fłońcem ; 
Tyś Febusie iedynym, wzroku mego goncem: 


O; Ty 


Ty Helika-Arktufä ¡eftes; dwoiftego, 
Y Cynozura. lecę wnet do znaku twego; 

Coż za dziw gdym tak twoim ogniem roziarzónas. 
Mufze-i&ko. M agnefem, ius: być pociagniona. 


7 


2% 


SINE 


Dufa moid rozplynela fie, idk kochanek prze- i 
y mowtl. Cant: 5. 
Mts dozwol bym Cieaby raz widziała, | 
Ach! có lãſou, gor przyktych,có uz gor z Ae dia, | 
Zcbym Cię moykochanku kedyzoczyé mogła! 
Nic mi przečiedroe przykrych praca nie pomogła! 
W ielem razy przezfkal'y (273, zbyt przykta droga; 
Ktorych ledwie zwierzęce kopytá rknač mogą; 
Nie mogłam przećie odnieść počiechy zwidzenia, 
Ledwiem fie fpodziewalä, ćielzyć z vfly[zenia. 
Ach ilemkroć pyráľa! ktorez čie (kryrosči, 
Kochanku táia, ktore knieie, y Ciemnoséi ? 
Zadne knieie, y lochy łez mych, nie dumily, 
Y na pilne badania, laſy nieme byty: 
| Zablakana raz bedac, w pola nieznaiome, 
Gdy tylko brad był w oczach, y żiemie ie | 
ta | i | ^ 
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‘Wierze Niebo, y ziemię, okiem fráfowliwa, 

A gdy zNicbá, y zžiemie nikt fie nie ozywa; 
lakas mi fie dolina, ćiemna pokazała, i 

Krzykne nad nia! ale mi odg/ofu nie dała. 


"W tym vyrzę przy iafkini, krzewiny odkryte, 


W ktorych byty od foca, čienie známienite; (niu; 


Rzekľam, znaydę podobno, moy żywot wtymčie+ 
Nie znalazfam, ach niemam końca w vtrapieniu | 
Sꝛzaleiac z pľaczé, z krzykiem, ku tym knieiõ bieżę, 
. Kedy Neptun buduie, z morfkiey piány wiese: 
Tam ku Niebu latarnia wywiedziona ftala, 
Ktora wizyckim okrętom, drogi oświecała: , 
Weyde ná nia rzuciw(zy w koło'morza'okiem, - & 
W ielkimzawo/am gfofem,nadbrzegiem fzerokim, 
Brzegi morfkie, wy fkaly, morza burzliwegol 
Nie fkryłyśćie gdźiena dnie, Oblubieńca mego?. 
Ledwie cobrzmiacych brzegow,głospierfży docho 
Zàraz echo dwoifte zžiénych {par wychodzi; (dzi, 
Czyli fie też podobno z fkat echo'ozwało. 
Y przez fłuch nazbyt chiciwy, wiarę ofzukało:- 
‘Gdy powtore na brzegach, fkarzeze w nich zdrada, 
Aż znowu powtorzony głos, zlochow wypada; 
Glos fłyfzę, glos nie inny, tylko twoy żywocie, 
"Ktorym mig obumarłą. osywialz w k/opodie, 
Szľám 


| Szłam wpuł martwa,y znagłam twym głofć ożyła,. 
| Ktoregom mocą, cale ¡uz śmierći pozby/a? 
|. Gdy fie bowiem, twe Święte vita otwieraia, 
Niby frogich piorunow ztwych flow gľos wydaigi 
Nictakie iednak przećię, iakie won czas były, 
Gdy fig kule ognifte, wewych puklerzách kryły: 
Ktoremi więc Syriyfkiey Bogini forrelem. 
Rzucałeś, mśćiwy Euno za nieprzyiaćielem.. 
Ale takie, iakiemis, ftrzelaf wodzu, potym | 
Na idących do Emas z Stygu za powrotem, . 
Gdy ich ferca ożiębłe, byty rozżarzone, 
Serca twoig rozmową, meswiátlol dotknione. 
Zey mowy, wnettež moie wnętrznośći pałały, . 
Y głofu Niebiefkiego, zraniły mię ftrzaty s. 
A lubom zoftawatà morzem otoczona,. 
Y zimnemi fkałami w kofo véisniona; 
Takem iednák topniafa od ognia do koła, 
ľako fiewigc rozpufzcza, wéieptym piecu fmola. 
Bogday by nas, meżyciel tak ognie topily, 
Zeby ferca, y dufze, iednym zwiafkiem byly: 
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VI. 
Coj bowiem ief na Niebie, y okrom Ciebie, g 
jadal na iiemi w Pfal: 72. | 
Eéwiat/ol czegożżądać, na ziemi, na Niebie? 
Gdy Niebo, żięmię, morze; za nié mamibez 
W ¡em dobrzeiako wielkieniebiefkie radośći, (Ciebie 
lakie morfkie La, iakie Ziemſkie obfitośći. 
Lecz bez Cićbiemeświatfo;wfzycko w obrzydzeniú, 
CokolwiekZiemia, morze, ma w fwoim zamknie- 
O Niebo! wielka ziemio! 6 morze fzumiace! (niu. 
Trzy kroleſtwa wrofkofzach {woich przechodzące! 
Choćfwe wizytkie doftacki w ¡eden fkarb ztożyćie, 
Bez moiego kochanka, mnie nie wciefzyćie. 
Przyznawam że mi fie czeftokroé podobały, - 
Nieba, morza fżerokie, krag Ziemie nie malys 
Ale chocbym wfzyftekświartokćiemprzemierzyta; 
lefzczebym3adze moiey, tym nie vsmierzytá : 
Cherkä mię wzigla Ziemfkieótworzyć wnętrznóśći, 
Y zroznychlochow dofłać, kruficow obfitoséi ; 
„Złota przedniegó, także kamieni świecących: 
DT meralów;cokólwiekżiemią ródźi Isknigcých, 
E JE m | .. Inftrue 


— 


Inſtrumenta zclàzne, wnes fporzádzic datan, 
Skarby wízytkie bogatfze, zaiemie wykopa/ams. 
Coz pomogło? lubo fig od z/ota: speka/a, 
Skrzynia, iednàk chęć moia pragnaé nie przeftała; 
Potym zapuscilam fig az windyifkie kráte,. 
Gdzie swiar novvy, bogate merale vvydaies. 
Pragnefam doftaé :pere/, ktore pod wodami, 
= Złoto ptynnemi rofta, zinnemi krufzcami. 
| duży role w rożanych konchach vtáiona- 
| Chčiafam mieć, y purpure zwarg rýbich zronio. 
Y ktore figina bržegáchawoich znaydovály, (nas. 
| Hydáfpe:ztote piafki, te vmnie zoftaty. | 
Achl lubom zroslicznego morza, nazbierała. 
Pereł, y brzegiwfzyrkiepilnie wyfzperała!. - 
Jfpifow;: chryfolitow, y rabinow sità. 
| Maiac, iednak ma zadzá-ielzcze chćiwfzą.była: 
| Coz czynić, gdy: mey žiemiá, y morze, chéiwoséi 
| „Nie: gási? przeniofe fie wgorne ošiadľosči:: 
W tym. pałacow Niebiefkich, zacne budowania, 
| Ognifte sfery, Swigrych obacze mięfzkania: 
| Zdziwuię fig, w tikowym porządku chodzącym > 
| Gwiazdom, dziwię fie Niebó, wkoto rańcuiącym; 
| Jednak między tak wielą Niebiefkich swiatfosci,, 
Zaden ogień nie-zmiękczył, dulze mey chćiwośći. 
nt ri 1 W fa“ 


A 


NV fašnie iako Herkules, kiedy Nieba wfpiera: 
‘Ciężar więklzy, niżeli wycchnienie odbiera. 
Ach, przykro z żiemie pacrząć, na gorne machiny! 
Do Nieba idę, ziemskie zegnaist perzyny: 
Jus wieże, zamki, miaita, z oczu mych znikaia, 
luz fie ziemkie padoly, w iedenpunkc,zminieylza- 
Tus y sferę miesięczna, y fłorńica złoćifte; ^ (ia 
Mijam gmáchy, y siedmiu Plárigt promienifte 
Domy: luz gwiazd firmament, kniący pyropámis 
Co był nad gfowa moią, teraz pod nogami; 
Tusem w murach wfpźniatych, świata "ogniltego, 
Struktura przed oczyma, domu Niebieskiego. 
Skrzydlaftych dworzan pufki, chyzo przebiegaią, 
Zradośćią, y zmúzyka żaraz mię witślą; H 
Y dżień święty obchodząc wefoto tańcuią, 
| AWdżięczne gloſy, ku chwale Bojey moderuig. 
O Niebiofa, gwiazdami ślicznie aftowane | 
O gmachy, czyſtym tylko duchom zgotowane! 
© Aniolow fkrzydlafta rzeczypofpolita! | 
Lutnia moia Kapeli gorney przyzwoita. 
Ach! gdziem teraz? myśl fama zapomniafa siebie, 
Lecz fig wraca: kochanka nie znalazfzy w niebie. 
Zatym żegnam was gwiady, Nieba, Anołowie, 
+ Coz po was, gdy kochanek moy fię nie ozowie. 
x P2 luz: 


Juzbym wiedziała czego, y gdzie fzukać trzebá,, 
Lecz gdy niemafz kochanka, zegnä ziemię, Niebay, 
Plaka? młodzian Peleifki, ze wzwycieltwieswiäta,, 
Nie była Syna z Oycem wfławie alternata: 
Ale choćbym y tysiąc światow zwoiowala,, 
Tymby fig zadza moia nie kontentowata. - 
Więcey pragnę nizli co ziemfkie maig kraie, 
W ięcey: nizli w Niebiefkich, pałacach zofłaie,, 
| Czego lafy, budynki, ziemia wiwey wielkośći ,, - 
| Obiaé nie moga, ani morfkie głębokośći,,. 
Zakryią, ani mury Niebieskie {trzymaia,, 
Tego me ferce; tego chęći me sadaia, 
| Przyznam, zem nie raz, lekkie wiatry: záymovaľa: 
Reka, kochanka mego gdym obľapič chčiáfa, 
Ius mi ziemia, y morzem, y Niebem, moy Boiel (še.. 
Tys mi wfzytkim;bez Ciebie,nike mię nie wfpomo- 
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Heu mihi, quia tncolatus meus prolongatus est ; 
„ babttaui cum habitantibus Cedar, multum incola M 


anima mea! pal, ns, 


Ach nieffetyf? że miefkaniemoie przedl użyli 0 fie, mięfka, 
lam Sim ięſſtaiacemi w Cedar, dlugo obywatelka 
| była dufa moid. w Plal: 19. 
Ay tężfłońce rok zwykłym biegié odprawuie? 
Ky Ypodrogach gwiazdec znych kurs fwoy ter- 
Mniemafam še fie w wožie páfy potärgä/y, (minuie? 
Gdy tak kołem leniwym, czaly poieśdzały. 
Achl iużem ia (we dawno odprawiła lara | 
A śmierć niechce doćinać vwiędłego kwiara : 
Frecz dla Boga Lśchezys, ze lnu moiey nędze! 
Niedoprzęd/aś co prędzey, życia mego przgdze / 
Bo żyć długo ná świećie,coś to zá Ívobody ? 
Dirmo nas świat zapraíza, ná niepewne gody. 
Ach! zda fię byćśmierć kosda, milſaa moiey głowie,, 
Aniżeli ten żywot, co fig śmierćią zowie! 
Albowiem nic trwałego, świat tu nie buduie,. 
Vſtawiczny nieftatek, dzieła iego, pluie, 
Ráno Febus Iutrzenke śćiga (wym promieniem, 
Zachodząc zaś oktywa twarż żałobnym ćieniem ; 
Noc w też tropy, zgwiazdami vfypia człowieka; 
„Ktora znowu przed flohcem,víchodzacym vćieka, 


«Gdy Fébus wdzięczny wiele, ziemia fkarby rodzi, 
Ktorey przykry Aquilo,zbytnim mrozem fzkodźi; 
Ra nanieyśniezny kuntufz, drugdy lodowaty, 
| W net icy potym Zielone, Febus.fprawia fzaty. 
| Raz okrerom Iprzyiäia przezrocz ylte wody, 
Drugi raz wnofza na nie areft zimne lody, 
Raz wielkie ſaturmy wznieca, niefpokoyne morze, 
Wiatry śmierzy, dragi-raz, ftoiac w ćichey porze. 
Raz Aquilo wilgotny, gefte defzcze šicie, | 
Zwdzięcznym światłem drugi raz Fauonius wicie, 
Raz grzmorliwe'pioruny miefzaia obłoki. | 
Drugi raz Nieba, pokoy trzymaia wyfoki. | 
Lecz nad wizyrkie odmiany, ten niewczas okrutny, | 
Że wieść między zwierzety, trzeba, żywot fmutny. 
Domy ludzkie, zwierzęcych safkin poftač maią, 
Ledwie fig ludzie fłufznie ludzmi nazywaia: 
| Albowić chytrość, zdrada, zazdrość, w nich panuie, 
| Y to tylko ieft prawem, co miecz oftry knuie. 
W ygnana zrad pobozność, fłufzność wywołana, 
Sprawiedliwość wfzelaka nogami zdeptana. 
Przydam y położenie, mieyfca niewdziecznego, 
Na ktorym rzadko ferce zna, co wefofego. 
Ach / ¡ak ſrogiey Bellony zemfta zewfzad pała! _ 
Zadnaby żięmią takich zaboyſtw nie ćierpiafa, 
| ae | Wpo- 


Ji. i 


Wposrzodku nieprzyiaciol, gdzie Mars ognić zie» 
Ta ręka ftrzały trzyma, co role zasiewa. (wa, 
Ktozby. trawit (we lata, wcak-obrotach wielu? 
Y, wizelakim poftrza/om zoftawal ná celu? 
Ach! iuzem ia fkonczyla wiek ſwoy naznaczony! 
Czemui.tedy, dni moich, tak czas vprzykrzony? 
Ná tym moim wygnaniu, kiedy licze-czalys, | 
Słufznie fkarga potępiam , tak dlugie niewczafy 3 
Y niewiem, przecz tak myśli ludzkie zaślepioneż: 
Ze wdlugim tylko šyčiu, cale zanurzone. 
Mniemalam, že nie znaią ziemfkich okrutnośći; 
Y ludzkiego żywota ćięfzkiey powinnoséi; 
Gdyby. bowiem poznali, niebiefkie wygody, . 
- Skárzylyby. ó4refzt, na ziemfkie przefzkody:. 
Lecz Nieba przez odlegtość mieyſca, fkutki raig; 
Y przez poffow, o wiesciach gornych znać nie dáig: 
Ach! iakoses:Oyczyzno; od ziemie dźleka / 
Słufznie na twa odległość, wygnanka narzeka. 
Wiedli zdawna w Tyburze wygnańcy (we lata, 
Mnie wygnaty wyroki, 4ż.na koniec świata: (byfa, . 
Nigdym przedtym mięſzkanna w cych kraiach nie 
Gdzie boiażni, y ftrafznych čieniow, w domach si- 
Szofty raz kiedy Ceres,buyne kłofy sčina, (Ya: 
Walny bywać niewolnik, zwykł, v żydowina: 
| Czemu: 


Czemu mig też trzymaia, w tey Ziemfkiey niewoli? | 
Za dotknieniem przez fafkę, czemu nie mam woli? 
Czemu mię, gdy opulzczam Oyczyfte ruiny, 
Przyiąc niechcą wygnanki, Niebieskie krainy? 
Bjędny bočian, lubbywa przez świat zaniesiony, - 
Znowu przećię odwiedza, dom fwoy vplećiony, 
Wiefzczy prafzek iaskołka, wiofne opowiada, 
Za powrotem wfwe kraie, gdy gniazdko osiada, 
Antyftyus skazany z miafta na wygnanie, (karanie. 
Z ([zczęśćciem, w dom {voy powroćił, fkończywfzy 
Ach! czemuż mi oyczyftychgniazdtak zabraniają? 
Ze wygnańce y nogątknaćkroleftw nie dáig? > 
Pospiefz:profze meświatło! dość fiętumięfzkało, ^. 
Niech choć myślą tam wey de, gdz ie nie moje čiátol 
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RA VIII. | 
Niebezefry ia człowiek, ktof mię wwolni Z 0E 

Co siterer. Do Rzymian w liščie 7. | 
A Ch niefzczęlnym! me skarby ktoreopłakuię, 
G dzie teraz?niewroca fig, darmo głowę pluie 
Fralunkiem: tak wiele dobr šal wfpónieć, y fzkodzil 
Be ftratà bógaćtw, zawlze mękę w fercu rodźi. i 
| | | Lepicye 


Infelix ego homo ¿Quis me liberabit de 
corpore mortis huius ? Ad Rom. 7. 25 


Qi 
volabo et requiescam ? Palo 54, 43. 


Spoyrzyi, mowifz, na łąki, y na żioła śliczne, 
Bo w nich fa mey pięknośći kolory rozliczne. 
Każefz patrzać, na nieba, y gwiazd liczbę (pora, 
Mowiac: ze od iafnośći twoiey światła biorą. 
Spoyrzyi, mowiſa, na ludzi vrodziwych ciała : 
Bo y wtych mey pięknośći, wielka część zofłała: 
Takli mniemafz, meswiátlo, 3e moie żądania, 
Zlada frafzek fve wezmą vkontentowania? 
Nie vwiodę fię świeckiey, pozorem grzecznośći, 
Sama Twarz Twoia, moiey poneta miłośći. 
Ona wdzigczna Twarz Bofka, wipaniała, ftrafzliwa, 
Łagodna, w t33 grzefznikom barzo miłośćiwa. 
Ono czoło poważne przed ktorym padaią 
Anyeli, gdy zboiaznia cześć mu wyrzadzaiz! 
Albowiem, coż fię znaydzie, tak piękney vrody, 
Jakiey ieft czofo Twoie, y śliczne iagody? (fzy. 
Ach! choćby fie slicznosci wfzytkie zgromadźiły, 
Przed twą kraſa, pewnieby brzytkim čieniem były. 
Me światło, ¡ak lutrzenka, odinnych świetleyfza 
Planet, iak od Iutrzenki świącttość pozornieyfza 
Miesięczna; iako Fæbus Cyntyey iaśnieyfzy: ( fzy, 
Tak ty kochanku, ieftes, nad wizytkich sliczniey- 
Z tych co ná gorze Tabor, ztobą trzey swiädkowie 
Byli, ieden znich cale, chwałę Twa opowie. 
S 


Gdy 


Gdy na Boftwa świadectwo, twarz twa, roziadniáfá, 
lak fłońce: Gtowa Swieta, blafk z siebie wydała; 
Azieden vwiedziony twey twarzy $wiarloscia, 

Y ślicznośći Niebiefkiey zraniony chéiwoséia, 
Zapomniał kompanicy, y siebie samego, 

Chcąc ſtrukturę zaczynać domu wfpaniałego. 
Lub ćię wtakiey ozdobie nie widział, na jaką 

Cherubinowie patrzą, zboiaznig wizelaka, 
Widział ialność od Twarzy Twey odftepuiaca 

Jako miedzy gwałtownym ogniem fkrę świecącą. 

Widział głowę promieńmi w koło otoczoną, 

Tak maffe frebrna fłońca ogniem rozżarzoną: 

Widział, iakby iutrzenkę gdy zľožnice wftäie, 

Y z wod morfkich wychodzac,ziemfkie čielzy krá- 

Lub zaiakodrażeniem, flonecznych promieni, (ie. 
Morze {we wały z Niebem, wiedną poftać mieni. 

Cozby rzekt? gdyby cafem światłem pałaiące 
Obaczył, w koło fkroni pochodnie swiecace? 

Coż, gdybyśliczne oczy, y twarz znamienitą 
Vyrzat, ktora iasnieie światłośćią obfita? 

Kiedyfz onych doczekam, godzin pożądanych, 
Zefię dotkną me vfta, warg twoich rozanych, 

Częfto mię Twarzy Twoiey slicznosc, delektuie, 
Gdy ia pod kfztaftem chleba, y wina widuie; 

Y przy- 
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Ale niech rwą, bylem ferce ztoba złączyła ; 
I Y choć iedna czafteczka ziednoczona była: 
Smiciefz fig żem w mych zadzach fkutku nie vznała, 
Chcefz, żebym odnowione prozby ponawiała. 
Profzę ćię oto, czego odmawiafz, y obie 
Ktorych złączyć nie mogę ręce daig Tobie, 
Częftom na Cię miewała miłe pomyślenia, 
lakobys mig wybawia/, zkaydan y z wigzienia. 
Mowiłam fobie ieft tu moy, ius go vchvvyce, 
Az zmyslona zmieniła mi7osé obietnicę. 
Godnam była faworow za płonne otuchy, 
Zebyś ci¢{zkie był ztożył, znog moich fancuchy; 
. Wktorychchcefzli, bym dłużey čierpiaľa więżienie, 
Pevvnie cale vpàdne przez sil vvysilenie. 
Ale fig iuz povvracafz, y przez iefta fvvoie, 
lakoby dobrovvolnie, vvpadafz vv rece moie; 
Spiefznie fig tedy vv droge ku Tobie pokvvapię, 
Y za fzyię (ktorąś mi vmyka? ) ob/apie. 
luzem tak blifka była, sem tvvey fzaty tknefa, 
Calem fig zreka cheivva do fzyie pomkngľa, 
Aliséi chytra miłość, tak mię omami/a, | 
Zem miafto tvvey poftaći, fam vviatr obłapiła: 
A luboś byt na kilka palcy oddalony, i 
Zdało mi fig, żeś odbiegł, ius wpodziemne ftrony. 


Tak iako vvięc Tantalus, lub zmierzcha, lub śvvita, 
Zavvize iabika otvvartą gębą vv Stygu chvvyta. 
Ktore zadze tym barziey onego zdradzaia, 
Im blifzfze gemby będąc, názad odp/yvväig, 
Chytra miłość, drugich, y siebie, rada zdradza, 
Ale tę zdradę częfto kariniem opaca: 
Zvviedzieni milosnicy, co kochániem gora, 
Nie iávny przykład ze mnie, w zdradach fwoich 
Y lubo fig nie przyzna, ktozdradził drugie“, (biorą, 
Rany iednak, odnosı, zofzukania fuvego. 
Nie wiedzialam me swiacło, żeś tego fortelu 
Zażył: lecz iu doznałam, ztrofk moichták wielu, 
Jako pies na łancuchu, kark tárgàiac fzczeka, 
Przechodzącego profząc, o vvolność człovvieka; 
Albo fig tež vfkarża, przez zaloſne vvyéie, 
Y zębami odryvva fancucha przybicie: 
Tak y ia iedng3 prośbą, fkärgi przekľadatac, 
Glolem zebrzę ratunku; gębę otwieraiąc, 
Lecz [koro mię zafmućil, wzroktwoy rozgniewany, 
Niechéialy Cigfzkie opaść, z nog moich kaydany í 
Zawolalam, y rzekłam nieraz, o fzkodliwe ` 
Ciężary! Ach łancuchy, nog moich tak chćiwe/ 
Obcigicie Oreftefa, y znim Autolika, 
Lub tego co kradzione wiámg woly "R P. 
g 1¢¢ 


"Niech dozna Promete» zprzykrych (kał zepchnio- 
Lub Scynis,alboinsi, za grzech popsłaiony (ny, 
Zwielkich bowić frafuako v, w um w te rolpaczy 
Ble dowi iednak memu, šal fłufzny wybaczy. 
Mniey, żelaza okrutne, y pęta winuię, 
Srozízy ten co kaydiny, fíncuchem krepuie. 
O gdyby mi fig ceraz, Belerefon ziavvił! 
Co Pinne przykowaną do fkaty, wybawill 
Oto ia Čigžar znolze zelazney niewoli, 
Zbiegłych brańcow, więzienia, podobne mey doli. 
Ilekroé do kroleftwa chce wniść oyczyftego, 
Ciefzkość moiey gofpody, zabrania mi tego. ! 
W lisnie iak wrobl poymany, dżieći delektuie, + 
Wrzeczy leći, a owdzie nić nogę hámuie; 
Y lubo fig z vit Pań kich pod czas ziarnkiem pášie, 
Woli przećięzolławać w lesie,przy wy m wezasies 
Wa} gofąbki, choć częfto vvpigtaych koycich Siedząc 
Smacznicy iedaak na polach, nizli w klackách ie- 
O gdyby fic kaydàny, ſzami zmiękczyć dały. (dzą. 
Dawnoby znich Izy moie liquor przetapiäty. 
Podaie pera moie, I woiey ręce Boże, | 
Tyszwiazal: nikt bez Cicbierozwiązać nie može: 


Wyprowadz, 2 więżienia Dube moie, Abyns wyzna- 
wala lmię I woie. y Pfalz igr. 
Toram mogła ſwobodnie w niebie trawić lara, 
Patrz, iakow ciéng klatkę wepchnęty mie fara: 
Ach bolesci! ledwom fig biedna vrodzifa, 
Zaraz čiaľa machina, brzydką turma była: 
Nogi wkaydany, ręce w dybki fig zmieniły, 
Kośći w kratne więżienia, a w poftronki zyly. 
Na toż to zemną oraz, zrodzone wiezienie, ` 
Bym czuła w tey gofpodzie, wieczne vtrapienie ? 
Czy mniez? ktorey fiefzczupła Niebiefka widziata 
Kraina ; ślimakowa, będzie okrywata 
Koncha? lak czefto vciec chćrafam (ba y groza, 
W fpomnieć ) życzyła na śmierć, glodu,y powroza. 
Szczelna, lub wfig miecz pchnęła, zwafam Lukre- 
Y przyprawnym napoiem otruta Porcya: (cya, 
Anim on fztylet ftráfznym Aflyryifkiey zwała 
Damy, lubo dwie dufze śmierć przezeń zabrafa, 
Lecz nie pozwala tákiey Bog wigzniom počiechy, 
By miaży kres wyrokow przebiedzich Jęz 
| 16€. 


la animam meam,ad confi - 


tendum nomini tuo | Palo igi, 


Więc fig tedy zàgrzebs wlochy Sycyliyfkie, 
Lub zasiądę z Danaą wieże Affyriyíkie: . | 
Nie będzie ftrafzny w Krećie labirynt wflawiony, 
Z ktorego niegdy Dedal, piormi vniesiony. 
Niech fig zbieg iak chce fkarzy nawięzow frogośći, 
Ze mu do véieczenia daty fpolobnoséi 
Jabym wielka Talkawosé Niebu przypifala, | 
Bymdo niebaprzynamniey choć dziurkg zayrzala. 
Lecz ztych wiezow myśl moia poki nie wynidzie, 
Dopożądaney poty, Oyczyzny nie przydźie. 
Owfzem żeby nie przyfzło do dobrze-czynienia, 
Pofłufzney woli moiey, tu znosi więżienia. 
Więc meswiat/o, do tego w nid choć zraz taralu , 
A obacz żew tym domku, namniey niemam weza- 
Jeśli dla mocnych zapor, obawiafz fie zdrady, (fu: 
Kai bramy odbić zamki, otworzą fig rady. 
Prawia, że za ſwym miftrzem papuga prosifa 
Poimanym,choć w klateczce niewolnicą była. 
Ach! otwórz Ci efzkie wrota, noweflohce moie! 
Nie naypieríza to tafkę, Święte Ręce Twoie. 
Vczynio; bo pamiętam, zá Anyelfkim pchnieniem, 
Drzwiodturmy odpadły, choćz mocnym zaknie- 
Gdy z ćięfzkich kayda čiaľo Piotra wolne byto, (nić: 
. Choézturmy wyłzedł, mniemat, ze mu fig to śni- 
| Ale (fo. 


Ale mig reczyéniechce nikt, w moim więżieniu, | 
Nie wfpomogł Tezeufa, żaden w vtrapieniu. N 
Gdzie teraz kawalerow Frygiyfkich zoftaty i 
Zony, co fie za mężow, w niewolą dawały? . | 
Gdzie ow Bifkup, bo matce okupuiac fyna, | 
V Windalow, zań więżniem był, v Poganina? 
Me światło, bramę, y te klatki nieuzyte | 
Otworz,niechay w radośći Niebiefkie obfite | 
W nidę: czy chcefz żeby mię w tryumfie wiedziono? | 
Lub v klatkę, iak Trackiego Tyräna wfadzono? 
Owoiuz pálce, ręce, z dziur fig pokazuią, 
Czemuż mię iefzcze całą, wiezienia ftrzymuig | 
Gdzie wąż głowę, tam wemknie, y oftarek ćiała, — | 
Mnie czemu slifkiey (kory, natura nie dala? 
Częfto ptak klatki fwoiey okna oblatnie, 
Dziurki iakiey ktoraby vćiec, vpatruies 
Tracaiac nofkiem fwoim pręćia poplecione, 
Co wfkok pragnie nawiedzić kraie przyrodzone. | 
Karárzyno, Agnielzko, V rfulo, y inne 
Putki Panien, 6 Dufze czylte, y niewinne, 
Was ia, przez miłość, ktora ferdecznie złączyła, 
Z Oblubieńcem, profze bym wyfłuchana byta, 
Otworzćie mi żelazne bramy, à do ſwego 
-Chćieycie mię w komput przyia¢, woyfka Panień- 


Bez (ſkiego. 
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Bez zwiafku malsentkiego, fzczęśliwa miloscí, 
Ktorey wolno nay vigkíze wyświadczać [zczyrosci: 
Ach me światło! takes tu iuz nie lutośćiwy, 
Ze čie nic nie porufza, moy głos safosliwy? 
Nie iam data przyczynę; lecz twa święta chwała: 
Zeby moia p/aczliwa fkarga nie vſtata. 
Nie fłufzna żeby pieśni, vlubione Tobie, 
Więżniowiefpiewać mieli, tak dielzkiey żałobie. 
Wolny flowik, na wiofnę ślicznie wykrzykuie, 
W fadzony w klatkę, miłeząc, dicho lamentute. 
Meświacło/ pokrufz zamki, otworz'drzwi miedzia- 
Niech iuż niebooglądam zdawna pożądane, (ne; 
Lecz ieslirwey pragnąć chwaty, gardziíz cale, 
Rzekg, iseszazdrofny, twoiey włafney chwale. 
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Jako pragnie leleň do zrodlá wod żywych, tak prá- 
gnie dufsa moia do Ciebre Boga możego. wPlal: 41. 

Hcefz wiedzieć iakg pałam, me światło, mito- 

Y iak wielką ku tobie gore żarliwośćią. | (scis, 

Nie dośćby podobienftwa, z zefchtey trawy było, 

Lub zfio/ka, ktorego floñce vwedzilo. Mniey 


i 


Mnieybym flufnie rownála y owe vpały , 


Tak, iako twe Wenero zarazliwe ftrzały: 


Ktore fie zdawna nazwać kanikułą zdaty. 
Ach / ¡ak pala Libiyfki kray fłońca promienie, 

Tak {uz{ze nad vt moich, ponofze pragnienie. 
Suzíze niż zikariy(ką gwiazdą lew złączony, 

Albo nizli Tulipan od fłońca zwarzony. (wie, 
Chcefz żeć powiem, me $wiartoliak Cię pragnę chči. 

Tak, iak ieleń, gdy: bieży, do zrzodła fkwapliwie. 
Ktory iàdowitego fkoro weza ziada, | 

Porufzony iad zaraz wżyły wizytkie wpada: 
Albo gdy go poftrzelą, po mieylcu (zkodliwym, 

Ziymaigc ſoba, dla ran impetem fkwapliwym 
Szalenie biega; bo mu poftrzał ferce grzeie, 

Y zoftàtkiem vchodzi zdrowia, wčiemne knieie, 
Lub doiafkiń wilgotnych, lub do zywey wody, 

Gdzie gardfo fobie płocząc, leczy fwe przygody : 
Tymie galząc fpofobem vfta zapalone, 

Ktorym leczył poftrzaly, y iady po?knione. 
Tak mysl mois, trućizna wyftepkow zaraża, 

Y ftrzały iadowitey przyprawy, w nię rasa. 
Dopiero fig wypita truéizna rozchodzi, 


^Y taiemny fwoy zapał, kolo ferca rodzi ; 


Gdyż wvmyffach ieftchčiwych, iad gniewu niema- 
(ly, 
Albo 


Albo iak gdy pod pianka, wkufle nalewaia, 
Chmielnych zbytki napoiow, wielu zabijaia : 

Patrz, iak mi piersi fpuchły, hardośćia y pychą, 
lakom marnie znędzniona, nadętośćig licha. 

Krorym tedy mam zrzodlem, żądze vpragnione, 
Y wnętrznośći trućizną gaśić zapalone? 

Ach/ bez Ciebie, pragnienia mego, żaden trunek 
Nie vgasi, tylko twoy fzczegulny ratunek / - 

Wiadoma bowiem tobie kochanku, chęć moja, 
Ze tak pragnę do Čiebie, ¡ak ieleń do zdroia; 

Ktory więc vćiekaiąc przed złemi brytany, 

Częfto wpada wobierze, lubo nie nagnany, 

A gdy wıdzi że kupa zewlzad otoczońy, 
Nasieći, y ofzczepy leći, iak fzalony. 

Gdy psi krzykna, na oko, nie fzukaiąc drogi, 
W fkok véieka, po fobie potoiywízy rogi: 

A niechcac, aby były na trwozliwym čiele, 
Skrytych towcow fkutecznie wyryte fortele: 

Z pilnym wzrokiem vmyka, w knieie krzemienifte, 
Toczac pary zfwey gęby ledwie nie ognifte' 

Gardziel mu víchľy pała z fuchośći igzyka, 

_Y {zuka vdyfzany, dla chłodu ftrumyka. 

W tým ználašízy na piafkach, żywych ftokow zdro. 
Gasi vvngttzne prágnienie,y omyvvaznoie. Cie. 

| 3 ^ Tam 


Tam tedy zbytnim hauftem, przeczyséivvfzy čiaľo, 
Pierſaych šiť vv ſobie pomoc, vznavva nie mala. 
Ták y mnie, gdy piekielne ftrzáľy otaczaia, 
Wyfchłe vita, pragnieniem ogniftym palais. 
Ztad mie chčivvie Kupido, z tad Bachus nagania, 
Bym copredzey w Sicé wpadła, z czefte%polzezvvá. | 
Tu márney chvvaty sidfa, fa na mig rofpiete, (nia. 
Ovvdziechca vv nitki vvplątać, honory nadęte. 
Z.tad kupatovvarzyftvva, z ktorych iedni zvvodza, 
Drudzy ſwoie wyftepki, kfztałtnie cukrem fľodza, 
Ach, iaka mie ofzczepy oftre zewízad ftrafza ! 
Jako fig na moy obłow, chčiwi fczwácze kafzą! 
Ius drog tysiąc omijam, y dołem, y gora, 
Bylem gdśie v$yé przez knieie mogfa, z cala fkora: 
Zaczym ogien pragnienia, zarażił me kośći, 
Y zlekká w Arteryach, giną wilgotności : 
Nie máiac zrzodła biegam, na rożne roz/oie; | 
Lecz żadna nie vgaśi woda, ognie moie. 
Tak żotnierz w vpragnieniu, Marfem fpracowany, 
Pije trunek przypadízy, w poł zblotem zmięfzany. 
Mniemá/ám, wykopanym zdroiem vpalenie 
Zevśmierzę, alić mam zwod więkfze pragnienie; 
Właśnie ¡ak gdy Tantalus w morzu gárlem łyka; 
Geba wodę chwytaiac, ktora fig vmyka: 


Y gdy 


Quando veniam ct apparebo ante faciem. 
Dei? Pal. 4a. 
T2. 


— 
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| Y gdy ius tylko połknać, icft nádžieiá blifka, 
- Wiatr połyka; à woda vp/ywa mu ślifka. . 
| Wrakich rzekach y moie pragnienia plywaia, 
Bo fie tylko zdrádliwým fkutkiem omamiaia. 
Myśl bowiem pragnie moia, Niebiefkiey fontany, 
lako gdy zrzodel żąda, leleń zmordowany. 
| Idzcielz tedy ieziora zdradliwe bagnifte, 
Nie vgafzą pragnienia, ani rzeki czyfte. 
Idzćie y wy Piekielnych wężow petne ftawy, 
- Stygiyfkiey pafzy brody, nie mačie tu (pravy: 
| Zgińćie precz, bo myśl moia, iuż Niebielkiey wody 
Tak sada, iako ieleń zrzodel, dla ochłody. 


X II. 
Ried) i præydę y flange przed obliczem Boga mego. 
w Plalmie 4: 

Ch, ilekroć me światło waznies mi slubowatf 
Nigdyśprzećięprzydaney wiary nie dochował, 
Pomnię żeś czefto mawiał, przyde nie mieľzkánie : 
Wisc przychodź, à dotrzymay fłowa, me kocha: 
Z Rokiem godziny, adnizeftem latrownaig, (nie. 


Ktorzy, obiecanego kochania czekaią, Tui 
uż, 


lak mię, dana od Ciebie obietnica, zwodti. 
Czemuż tw3 niebytnosčia nędzne ferce trapifz, ' 
Ani fie wedfugfłowa danego nie kwápifz? . 
| Oto fig iui ną Tretách ze mnie násmiewáia, 
N Gdzietwoy teraz Bog, powiedz? coraz fig pytaia. 
| Kiedyfz przydę do Ciebie, z kaydan vwolniona, - 
| Rychłofz przed Twym obliczem ftang vwielbiona. 
W idzifz iako w okrutnym płaczu, y wżałobie, 
Gdy Twey Twarzy nie widzę, vfycham po Tobie, 
| O Twarzy/ò mych zmyflow frogie vdręczenie! 
23 torych być może moich chorob vleczenie. 
D rychtoz te Twarz, ktorey świat wfzytek pożąda, 
Rychľoš 13 oko moie ftrapione oglada/ - 
| Jakowiec Fæbus kiedy fwe promienie fchowa, 
| Zaraz chodzi w šaľobie machina światowa. 
| Zbęda barwy ogrody, y wdżięcznośći lafy: 
| Ludzie, ptacy, w milczeniu fmutne trawia czaly. 
Ale fkoro fig tylko świt rozany wznieca, 
Zaraz Fæbus [vym biegiem świat wfzytek oświeca, 
| Dziardyny kolor biorą, lafy (we wdźięcznośći , 
. . Ludzt y pracy, trawią czas, na wefołośći. 
Movifz, abym innemi Twarzami ćielzyta 
|. Oczy,ktorych twa święta ręką dość ftworzyła. 
| | Spoy- 


| Ius, meświatło, dni wiele, y Rokow przechodzi, ` 
| 


E ii Se ica 


Lepieyby nigdy nie znać, fzczęśćia taskawosdt, - 
Niz potym iego zmienney doznać furowośći. 
Zwykli ludzie wyrzucać grzech, Oycu pierfzemu, 

Na oczy przypifując złość ,y gtupftwo jemu. 
Proftak Adam, że fię dat za nos Ewie wodzić; 
(Lecz to miało zuchwalftwo, Ewie barziey {zko- 
[a nie tak, ale przyznam, iesli płacz pozwoli, (dzić. 

Byłam grzechu przyczyna, y fpolney niewoli. 

| Tak y tobie przyftało, barziey na fwe winy, 

| Skarzyé, nizli potępiać ftarfzych bez przyczyny. 

Smierć zżywotem ftawiaiac w koftki niefzczęśliwie, 
"Vtracnemu przodkowi, pomagałaś chćiwie. | 

Wierz potomku,tyśto Syn, y Adam, y Ewa, | 
Twe ręce rwaty iabtko, zakazane, z drzewa. | 


— — 


zato rigdzni tułacze,biedfkończyć nie možem, n 
| Travim lata we wftydzie, y też wgniewieBozym. | | 
Nie wipomnie wizytkim fpolney klęfki vtrapienia, | | 
O mym włafnym niefzczęśćiu, dość mam do mo- | 
Wiecodkolebkizaczne, zemna fie rodziły (wienia. 
Lzy, y pieríza lekcya, narzekania były. (cznieyfzy 
Mai wten czas był rofkofzny, w roku naywdzie. 
Lecz dla me? niefzczęśćia,nadGrudzić mroznieylzy 
Siodmy dzien naftał w ktory,bymbyła (kończyła. 
Zywot, pewnicbym iczęśćia mego, nie wini/a, 


Gdy 


Gdy wftralzaych mácierzyúfkich bolach, yw iecze. 
Rodzita fiz podobno wzwierzecym plemieniu.(nia 
Ach matko! wiem ses w cen czas Rebeka zoftałą, 
Y ftraconey niepredkos cnoty, šaľowáľa. 
Zadrzáľa mamka, oćiec wzrok fwoy vlękniony, 
OdwroCi/. bok kolebki wlewa (lub nie tkniony) 
* Polećiaf, wfzylcy wftráchu, tak mowili fobie, 
Oyczel wrak fig niefzczefney corka rodzi dobie ! 
Dniu (mutny! nieznay ffonca, ni sv tha Cynthiey, 
Niech čie roczne dni pufzeza,wieczney amniftyey. 
Zaiń, iak y ow, ktorego Miesiące niechčiaľy: 
Mieć wkompućie, gdy Greckie czafy zaczynały: 
- leślibyś fie powroćił, miey czoło Čiemnemi, 
Sturbowane defzczami, głowę vmarzłemi 
Potluczong gradami, niech pioruny mśćiwe 
Rozcrza(ną čie, byś vznał nieba nieżyczliwe. 
V znawam, nič wczás, żefię przyiaciol (pełniły 
Wrozki, gdy mię niefzczęśćia, w koło otoczyły; 
Takem drogo dottana, odtąd oczy moie, 
Gorzkich łez vſtawiczne wylewaia zdroic. 
Albowiem gdy mi potym dżiećinna fprawiono 
Pftra fukienkę, y w cyrki grawać pozwolono» . 
Chwyca/am fig nauki, alem nie wlkorała; 
Bom zaraz nad niedolą moią zaplakala, >: 
Co 


Co ledwie wolno byľo,czefto fię biedzity “ 
Z naturą myśli, w zaiem, niefpokoyne byly. 
Częftom pragnęła powftad, y wnisč do wiecznego : 
Kroleftwa: lecz md/e sily, zabroniły tego. 
Tylkom w niebo poyrzala, łzy oczy zalały, 
Ach, moy Bose! krzyknefam, więcey mi nie dały 
Trofki mowić; ach/ tylko czefto powtarzáiac 
Mdla/am co raz, šal świeży w fercu odnawiaiąc. 
Tak wśatośći krol zacny, rochmániť przed wiekiem, 
Gdysiedm lar,bywizy wo/ć,znowubył cztowiekié, 
Ius daley trwaé nie mozna,ratuy mię moy Panie, 
Przyczyncie fie Anieli, a zéiatem rozftanie 
Vprośćie nedzney; à ktoz, będzie tak fzczęśliwy ? 
Ze ten wyrok opowie, zadzom mymżyczliwy ? 
Ten fam niechay me ferce, (vym mieczem przebije. 
Niech wnektarze na mąśmierć, trućiznę zakryie ; 
Niech mię w oliwie {mazy, niechay pokázuie, 
Krzywy hak, mnie tym wfzytkim namniey nie tur 
Niech y ryczeć nauczę wołu miedzianego, : (buie; 
W fadzona weh zprzydatkiem ognia zarzyftego, 
Niechbym (lubo wftyd zadać )y zwilkami wy/a, 
Jako Grekom niekiedy Cyrces wyrządziła. 
„Daley wytrwać nie można, o Boże iedyny! 
Ktoz mię nędzną vwolni, z tey Cià/à machiny! 
Qa | Zmi- 


+. + 


Zmituy fie Panie, niech Ci glos nie przypiſuie 
Okrućieńftwa, kiedy go, fzaleñftwo turbuie. 
Y rozpacz. Bolafkawos£ flufznieyby fig zwała 
Tyranftwem; by na moie niefzczescie patrzała. 
Owego co do zgniłych trupow ludzkie ćiata 
Wiazal,ffawa w regeftrze ludzkim mieć nie chćiała, 
Mnie żywy trup, smiercelny barziey ferce trapi, 
Ani fig (by rozwiodła nas) godzina kwapi. 


| EE | in n TIU ER 
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Scisnionam z,obustron, prágnzc rozłączyć fie, d 
bydi z,Chrgffufem: Do Filipen: x. | 
Aiąc dwoig ponęta zapalone checi: 
LNiewiem, Niebo? czy ziemię mieć w więklzey 
Ziemia mię zátrzymy va,niebá zaprafzaią. ( pamięći 
| Y ius członki, moy vmyfł cale zactumiaia, 
| Ale daley zpowabem, pędem nałog frogi 
Przerwać trzeba, ywytwać zéiefzkich okow nogi. 
Spiefzéie fie tedy parki, zwijać kfab żywota, 
A otworzćie do Stygu, na me przyśćie wrota. 
Patrz me światło, na śilnych ramion prace moie, 
Ledwie mie nie rozerwa ius, członki na dwoic. 


Ale 


- Yprzyžnam, wielka rofkofz; lecz nie dofkonafa: 

E Za prawdziwą Twarz, kfztaltem okrytego ciala, 

Tego bowiem ćiefzyć fie, pragnie ferce mole, 

L. By na wefołe mogło patrzyć oko twoie 

Kiedyfz ten dzień zawita, że ing bez zaffony 
Miłość moie nafyći wzrok twoy vlubiony ? 

A tak rofkofz, co fie dziś wzadzach tylko rodzi, 
Cafym Ciebie zażyćiem potym mi nagrodźi. 

Ten dzień ieśli oświeć! kiedy fłońce iafne, 

Będzie milfzym przyśięgnę, nad me oczy włafne. 


gat D MANS 
AU | 
A > iy : 


| Kroż mi da [krzydlá iako golebiowi, żebym odleciala 
| y odpoczelá. wPfal: 54. 
P Rzez Cie wizech rzeczy Dawco, ludzie fa ſtwo- 
1 Yzmafly Ciała, ręka I woig vlepieni. (Tzeni, 
| Gdyby mi wolno przeczyć Twoicy opatrznoséi, 
— Rzekľabym: Očiať nafzych niedofkonałośći! =; 
! Dates w moc człowiekowi, trzy Pańftwa fzerokies 
* Morze, żiemię rodzayna, y nieba wyfokie, . 
Zeby jednak mogł rządzić, wed/ug ich iſtoty, 
VVrocik Ivoy ordynans w tym, ludzkiey ochoty, 
, $2 Ogpusó 


Odpuść profzę że śmiate z vit vypuſaczę fłowa, 
Bladzié musi w twych dziełach, niepoięta gtowa, 
Powiadaia, że Momus, choć miał ftruktur wiele; ` 
Załował, še nic bylo okna, w ludzkim ciele. 
Jeśli iednak to okno, potrzebne być miało, 
Słufzna żeby twe Mome, zdanie foluowalo: 
Snać iednak barziey {zkodzi to, fabryce ćiała, 
Ze icy fkrzydel, ani fkrzel, natura nie dała; 
Nie przeto zeby fkrzydeł, y tufk bylo trzeba 
Swiatowym rządom, bo te, fporzadzi/y Nicba. 
Ale gdy cztowick rządzi gornemi kraiami, 
A oraz y bronatnych dziedzin rozłoiami. 
Jako też może bez fkrzel, zmierzyć morfkie wały? 
Y bez fkrzyde? na niebie, lowifzowe ftrzały? 
Ptakowi pod obłoki, pioro przewodnikiem, 
Na byftrych rzekach rybie. fkrzeleieft fternikiem. 
Lecz gdy piora, y fkrzele, ludzi nie dzwigaią, 
Jak tedy rzadzié morzem, y powietrzem maig? 
Gdyby ptacy bezfkrzydef, ryby bez fkrzel byży, 
Pewnieby w Elemćrach fwoich nierządziły:( czenia 
Mnieyby miał świat zaprawdę, w rzeczach doświad 
Kiedyby mufzych fkrzydet, nie flyfzal brzęczenia: 
Aniby świat, dwoifte zawialy ztrzymały, — (fzály. 
Gdyby pfczoły świergotnych fkrzy def nie vvzna- 
UL 3 Coz 


Cos ty nurku? co bedac podleyfzym za ptaki, 
Krokiem okrag, by Xiaše, przemierzafz troiaki ? 
Raz poľakách travviftych, przechadzek zasyvvalz, 
Potym latafz iako prak, y iák żeglarz plyvvalz. 
Otrzymafes ius vvładzą Pańftvva troiakiego, 
lużći droga troiáka, vvolno vvniść do niego. 
Gdy tedy czfovviekovvi,fa te Pańftvva dane, 
Czemu; też nie ma zażyć, tych drog na przemianę? 
Neptun Bog vvodny; między morfkiemi vvalami, 
Lufkovvatemi tylko poiesdza cugami; 
lovvifz zaś, ktory Niebem y vviatrem kieruie , 
Na fkrzydlatych woznikach,kurs {woy odprawuie. 
Lecz człowiek, anibarkiem w zwyślarapierzyftym, | 
Ani też morfkie wafy rznie ftyrem fkrzeliftym. — > 
Będziefz tedy mogł wfadać bez sil, Panftwem onym, 
Nie będąc ani ptakiem, ani Galeonem. 
Mnieyfzaby to,choéby mu fkrzydeł pozwolono, 
Gdyż sila rzeczy lekkich, bez (krzel co nie tona: 
Bez fkrzydeł iednak latać, rzec trudna kasdemu; 
Gdyż ta tylko ieft dana moc, ptaftwu samemu. 
O niech mi fig ¡uz godzi, lotne podnieść éiato, 
Y zwiedzić te kroleítwa,gdzicieft gwiazd nie mało! 
Spoyrzy,iaki mię cigsar, y prawo véiska, 
Nie ieſt to mieyfce godne, Oyczyzny nazwiska. 
$3 Vyrzyfz 


V yrzyfz,sem fig nie darmo, w skrzydłach zakochała, 
Bom więkfzą niż Perſeus, niewolą Ćierpiafa. 
Bogdayby mie ku Niebu, (iak Perfeufowe 
Pierzyfte nogi ) niofły piora Pegazowe! 
Abo mi fkryd/à wofkiem, przyhaftuy Dedale, 
Niech z ronacym Ikarym,bede bayką calel 
Lub niech te piora, bayki moie wyrafczaią, 
"Ktore fobie gołębie z piersi wyrywäig; 
Temi będąc odziana w Niebiefką krainę, 
Ptaka twego lowifzu, fwym lotem wyminę, 
O głupie ptaftwo, co fię w porofłach lazecie! 

Y wrzecznych brzegach kupa gniazdka buduiećie! 
Gdyby mi wafze Dedal chćiał fkrzydła przyprawić, 
Pewniebym nie myslifa, czafu w brzegach trawić, 

Nie znizałabym lotu, nad wodnemi fkały, 
Aniby fie me fkrzydła čichych wod tykaly: ` 


Anibym w koło lezior, rak krązyła blifko, 


Jako zwykły iafkolki, piormi prać bagnifko; | 
W morzubym fkrzydeł moich, tak nie odwilzała, 
lako owa Ceyxa, w gorzkich łzach kapa?a 


Alebym fie do gory, byftrymlorem mknęła, 


_ Zebym co predzey w gornym, Olimpie ftanefa. 


Szczęśliwi niegdyś ludzie: teraz ptak fzczęśliw (zy, 
W ktorym, y gnięw, y milość, lot pobudza chéi- 


Cze- (wizy. 


Fuge dileéle mi, et azfimilare caprea, hiniidog; | 
i comuorum super montes aromatums Canti. 8. 
T 45. 


Gdyż takich nie dopufzcza w myślach goräigey 
Zapał, znośić affektow, y vmyff gorący. 
- Więc ius chyzo wyfkakuy, y wygray zawody, 
. Niech cis sarna nie wyidzie, ani ieleń młody, . 
W biegu iednak patrz na mię, zebymi fig zdało, 
Ze tylko nogi zbiegły; à twe przy mnie ciało. 
^ Gdy fig wfercu Efremá, ogień Bofki zarzyl ; 
Wolał odyść miłośći; bom fig cale zwarzył. 
Słowem Bożym w Indyi Xäwerä Swiętego, 
Gdy częfto ogień palił kochania Bożego. 
Ilekroć w fercu poczuł, poftrzaZy miłośći, 
Zwykt był mawiać, ach lezv, pofolguy wfłodkośći. 
Taz miłośćią gdy gorzał, y STANISLAW Święty, 
Łzami ogień przygaízal, wfercu {wym zawzigty. 
Coz fięy ia ztakiemi, mam rownać zuchwale? 
Nie wytrzymam, me swiatlo, tak potężney ftrzále, 
 Vćiekayże, a wbiegu, miey takową chwałe: 
Żeś wyprzedzit Ielenie, y wielkie, y małe. 
Oto gory, ktore fie iuż Nieba rykaia, 
Na ktorych, drzewa z siebie, kadzidła wydaig; 
Tam Laury, Miry rofta, y Cedry vdatne, 
Z Cynámonem zmięfzane, fzafrany fzkartatne. 
Tam na Libanfkie, albo na Amana fkaly; 
Vchodź, żeby fig nogi, końcow gor tykały. 
| 1; | Včie. 


Vciekay náwierzchotki lotnych Serafinow: 
Y na wyżfzć nad gwiazdy gory Cherubinow.. 
Na tych bowiem:f4 gorach, ognie tak gorące, 
Ze ich, nie zniofą fercas w niżinach będące. 
Y mnie wopień przemienić może ifkra mafa, 
Trudno tedy bym całą pochodnią. ftrzy mata. 
Vcickay y lornemi co: prędzey nogami, 
Na wyséigiwyprzedzay: ľelenie z Sarnámi. 
Ta iednagdy więc bgdziefz przedemnavmykat, | 
| Zebyś fip ogłądaiąc z mych oczu'nie znikat. (ca, 
Jak więc Miesiąc,im pilniey patrzy w promień fłoń- 
Tym więcey w odbieraniu światła, niema końca. 
Przebacz profze še fłabość si? moich vvyznavvam,, 
Anizyig bez Ciebie, ni z toba przeſta vvam. 
Patam; ſkoro ſie zbliżyfz;żiębnę gdy odchodzifz; 
Ach nieſtetyſalse ogień; y lod we mnie rodzifz. — 
Coi poczniefz, gdy bez Ciebie żyć nie będę chćiała, 
Profzę niechfie nie fpale, byłem fie zagrzafa. — 
V chodź przecie, niech fłavva po tobie zoftanie, 
Zes chyżośćią vvyprzedzať, y farny, y tanie ; 
Tymczafem ztréiny zrobię pifzczałkę żieloną, 
Y będę vvygravvała część tvva vwielbiong: 


mer 
' 


Potym gdy głos vftànie graniem zmordovvány, — 


W ćichośóiręce robić będą, ná przemiany. | 


a 


| 
| 
i 


Tu, przykrośći nie czynią lody, cichey wodzies — | 
Nie maíz frzonow,co gina przy flonecznym wícho- 
Ani zbytnie gorąca, iakovve bywvaia; (die. 
Kiedy zboża (we karki pod sierpy poddaia. 
Nie fkarży tam, na fłońca sar, trawa żielona, 
Ani gębę otvviera rola vpragniona. 
Wieczną pogodę vv Niebie, Wiofna téperuie, (ie. 
Z kad vviękfza radość, vv fercach Svviętych operu- 
Mozny Krolu, co mięfzkafz w Niebie Empireyskim, 
Do twych pragnę pałacow, gardzac do/é żićskim. 
Tam przykro-mrožna šimá, nie rzuca śniegami, 
Ani zła aerya przykrzy fig plutámi. | 
Mrozne wiatry Eolskie, mieyfca tam nie maia, 
Ktore zk/ofow doyrzałych, ziarnka wytrząsaią. 
Stoi ćicho powietrze, ani go turbuie 
Aquilo; bo tryb wieczną pogodę fprawuie- 
Tu zaw{ze Fæbus złoty, koniom wypoczywa, 
Ani v Antypodow, na noclegu bywa. 
Nie tfumi gwiazd dzieh,ani vymuie swiatlosci 
Słońce: nie vftepuie dzień nocney ćiemnośći. — 
Zadna noc nie zaćiemia śvviaa gvviazdecznego, 
Skryvvfzy fłońce: ani fnu zaprafza tvvardego. 
Na vvygnanie pofłano, z Nieba nocy ćiemne, 
A kaiano, žeby dni śwviećiły przyjemne. a 
" b pe à u 


udien iaľny pogodny, siedm rázy przechodzi 
Febuſa, ktory $vviatlo niskiey żiemi rodzi. 
Moiny krolu, ktorego fa, Niebieskie vvlosci, 
Achiak ziemia (plendorovv,nicbioľom zazdrosci: 
V ftavviczne frafunki, z nich fzty na vvygnanie, 
Strach blady, sinia boleść, toż znosi karanie- 
Płacz oraz znárzekaniem, vv zatobe vbrane 
Troski, po zmarłych maiac gľovvy roztérgane. 
Z niemi prace, ięczenia, precz vvygnano z Niebá . 
zwad y, pravvnych rozterkovv, ius tam nie potrze- 
Nienavvišči,y fvvary, vv kompánicyz vvoyna, (ba. 
Gniew, morderſtwa, y zbrodni zgraie, nieſpokoy- 
God nieznośny, vboftwo, choroby zdrádliwe;( na. 
Zarázy y zaboyftwà: na krew ludzką chciwe. 
W bramach pokoy, ani ich żołnierze wartuia: 
Swieci Panfey w rofkofzach wiecznych obfituig. 
Nie świecą fig pałafze, pancerze, ni zbroie; 
Nie flychac crab, co krwawe ogłafzaią boic: 
Niemafz tam iadowitych chorob, ktore mocą, 
Niet raz, nief podziewanie wieki ludzkie kroca. 
N zieto'smierci przywiley, władzą fkafowano, 
Same,z Nieba'na'wieczne wygnanie. pofľano. 
Marfzałkoftwo'oddano,iradośći; tà zlwego | 
V rzędu, nie przypufzcza'planktu namnieyfzego: 
gra: 


W granice Elizeyfkie; dropiemi pafzrami, 
Krolewfkie ftoły zdobi: przy ktorych: zárcámi,, 
Świętemi, Świętych ćiefzy, nie żeby iadali 
W Niebie, y:potrawami: ftoty zaftawiali 
Wybrani Pańfcy; oni do.iedzenia chęći 
Nie maia; Trunki wfzytkie wylzły im zpamięći: 
Zaden pokarm cielefny, ná ich ftot nie wchodzi, 
Anitamta kraina Ziemfkie frukty rodzi. 
Elizyifki kray, bez mias, bez winá czeftuie, 
Zaden z Świętych porážiow tam nie potrzebuie; 
Specyalne potrawy Świętych nafycaią, | 
Ktorych fię grzefzne wargi, nigdy nie tykaią; 
Bog Świętych Twarzy ſwoiey ſytoscia widzenia 
Karmi, gáfzac nektarem, onych vpragnienia; 
A potym na wezgłowiach siedzac purpurowych, 
Wezaluia fie rofkofznie ná złotogłowowych 
Betach, 4 przy muzyce Niebiefkiey Kapeli 
Tancuiac, wiclbia Boga wraz wfzyfcy wefeli. 
Mocny Krolu, co Tron fi woy maíz nad niebiofami, 
lak wielkiemi opływa, dom twoy dofłatkami! 
Myśl topnieie, à z wielkiey widzenia chčiwosči: 
Chwały Twey, vtefkniona, vmieram we mdłośći. 


T2 a XV, 


Uciekay Rochanku moy, y badi podobny tani, y selon 
kowi po gorach Arabjkich, Cant: 4. 3 
P Otwiy fig ż oczu moich, me swiatlo,copredzey, | 
luz mys] moiatwych ogniow, znieść nie może 
O niefczęśliwe fowáz vit mych wypulczone! (więcey 
Siufzniey rzecz miáfám, zbliz fig, 4 nie chodz na ftrong. 
Nigdy mi fig więc twoia bytność nie {przykrzata, 
Bez Ciebie, iuz fie teraz, Rokiem chwila ftala. 
Ale mię twe zapały, do tego przywodzą, 
Albo odftap, albo zgä$, ognie ktore fzkodzą. 
Gdybyś mibył rofkażał tak iako ia tobie, (bie, 
Przyznam fig iuzbys mię byt, dawno widziat w gro- 
Przebacz; gdyšnie ia rządzę, miłość ogniem włada; 
Barzieybym ia, dla vciech, Tobie była rada, 
Zal mi tego, com rzekła, y czegom życzyła, 
Twych zapałow przymufzem calem pobtadzila. 
Zoftah tedy me swiàdo, niech ius patrze na Cię, 
A poniewolney profzę ¡uz przebacz prywaćie: 
Niech za morze, z wiatrami lecą prożne flow, 
Boiażń w tym pobłądźyła, à nie moià glowa. 


Gdyż 


Czemus tez, barki moie, y rece w zniesione, 
Nie maia być mchem miękkim, w koło opierzone? 
Ach co ryb tufkowatych, igra pod wodami! 
Co lotnych ptakow lata, wiatrow faworámil 
Gdyby Nize twe fáta, na mych barkach by/y, 
A nogi, piora twoie Scylo otoczyły, 
Lub z dekretu Aońfkich Muz, pſtra froka była, 
Albo fig w twego ptaka, Wenero zmienità | 
O gdyby treny moie, tak byty fzczęśliwe! 
Y ktorego wzrufzyły z Bogow, tzy rzewliwe/ 
Zeby mi fluzyé mogła, gołębico czyfta; 
Do gornego kroleftwa poftać twoia ifta: 
Tambym nioffa gałązkę, z drzewa oliwnego; 
lako gołąb Aońfki, na korab Noego: 
Zarazbym raczym fkrzydłem ku Niebu lečiála, 
Anibym fig iuż więcey wte kráje wracafa, — 


XIV. 


Jako waiigczne przyybytki twoie, Panie Whechmoga- 
cy! połada y vflawa dußa mold w pre;ysionkách 
Páň/kich, w Pfal: £3. 

Niebiefkich Hetmanie woyfk niezwycigzony, 
| Ktorego otaczaia pulkow milliony! 
lak ſa bogate twego kroleftwa mięfzkania ! 
Zdumiewam fig, y dla ich omdlewam kochania: 
Belwardy, y mury wfzytkie marmurowe, 
Podwoie z alabaftrow, bramy porfirowe; 
Drzwi złote, dyamentow w fobie maia sita, 
Bram wieże, pozłoćifta dachowka okryła: 
Stropy zzľotá fzczyrego, wdzięczny blafk wydaia, 
Ktore tramy Cedrowe, w pokoiach dzwigaią: 
Dach; perłami sadzony, złota wybornego, 
‘Taki fig właśnie godzi, dla Boga famego. 
W fzáchownicebrák pokryt, krzyfztał ná przemiane, 
Zlafpizem, zniemi gwiazdy, wdzięczne ná prze- 
Powietrza zas tafkawos¢, tak mila, iak bywa,( mianę. 
Gdy na wiofnę, Zefirus fagodnie powiewa. 
Tu zima nie poftoi z oſtremi mrozami, 
Nnifig ćięfzkie grády froza nad dachami. Tu 


40 Ela) er 
Quam dilecta tabernacula tua „Dre virtutum? con 
eupiseit et defit anima mea in atria Domini. i 
t 
ad. 


Na gafafkach, na liſtkach miłość odmaluie, 
Y na Korze nazvvifka fpolne vvyryfuie. . 
A żeby od przeiesdzych nie byly poznane, 
Spolnych imion litery będą przeplatane: 
Po tey pracy, ieżeli iaka:chvvil4 zbedzie, 
Ná fen, y vvypoczynek, obrocona będzie. 
Ták przecie sebym y fpiąc'tvvarz twoię widziała, 
Y poftac wdźięczną'vvoczach zawartych ftawistay 
(Gdy rzeke,iuż fie pľomieň zákrada táiemnie / 
Zyczę wow czás,me śvviatło! bys {zedt precz ode- 
Zeby iednàk Twa pofłać, z oczu nie véiekt4, (mnie. 
‚Povvroc profze, bymiefzcze bac táfkaw.nie rzelilz. 
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